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CZWARTA NIEDZIELA ADWENTU
Czytanie z I  Listu św. Paw ła Apostola do K oryntian  (4, 1—5)

Bracia: tak  niechaj każdy nas uw aża za sługi Chrystusa 
i w łodarzy Bożych tajem nic. A od w łodarzy żąda się tego, aby 
każdy z nich okazał się w iernym . Wszakże, co do mnie, n a j­
m niejsza to rzecz, czy będę iprzez was sądzony, czy przez sąd 
ludzki, naw et zresztą samego siebie nie sądzę. Do niczego się 
bowiem nie poczuwam, ale przez to nie jestem  uspraw iedli­
wiony, gdyż sędziom moim jest Pan. Przeto n ie  sądźcie p rzed 
czasem, aż przyjdzie Pan, który u jaw ni to, co się k ry je  w 
ciemności, i objaw i zam ysły serc: a w tedy każdy znajdzie 
pochw ałę u Pana.

Ew angelia w edług św. Łukasza (3, 1—6)

Roku piętnastego panow ania Tybenusza, gdy P iła t Poncjusz 
zarządzał Judeą i Herod był te tra rch ą  Galilei, a Filip, b ra t 
jego te tra rch ą  Itu re i i  k ra in y  Trachonickiej, gdy L izaniarz 
był te tra rch ą  Abileny, za najwyższych kapłanów  A nnasza i 
K ajfasza stało  się słowo Pańskie do Jana, Zachariaszowego 
syna na pustyni. I przyszedł do całej k rainy  Jordanu, gło­
sząc chrzest pokuty  n a  odpuszczenie grzechów; jako napisano 
w  księdze mów Izajasza P roroka: Głos wołającego na pustyni: 
gotujcie drogę Pańską, torujcie ścieżki Jego. W szelka dolina 
będzie w ypełniona i każda góra i w zniesienie zniżone będą. 
Krzyw e drogi s taną  się proste, a ostre  w ygładzone będą i 
każdy człowiek ujrzy  zbawienie Boże.

Je st zapew ne rzeczą sporną, k tóre z osiągnięć cyw ilizacji można 
uznać za najw ażniejsze: sam oloty czy samochód, książkę czy te le­
w izor itd. K iedy w  carskiej Rosji zwyciężyła Rewolucja, przez szereg 
la t w  Związku Radzieckim  m odne było hasło elektryfikacji kraju . 
Przywódcy K ra ju  Rad nie bez słuszności uw ażali, że jeżeli olbrzym ie 
tereny  Rosji pokry je się siecią przewodzącą p rąd  elektryczny, uda 
się szybciej w yrw ać naród z wielowiekowego zacofania. Je st jeszcze 
jeden niezm iernie w ażny znak cyw ilizacji: drogi! W ystarczy tylko 
przysłuchać się rozmowom ludzi żyjących jeszcze w  takich  w ioskach, 
które nie m ają  dobrego połączenia „ze św iatem ”, leżą z dala od 
ważniejszych traktów  kom unikacyjnych. M ieszkańcom tych wiosek 
m arzy się porządna szosa, po k tórej mógłby regu larn ie  kursow ać 
autobus. Na ten ceł nie szczędzą niem al ostatniego grosza, gotowi są 
poświęcić na budow ę drogi dni i tygodnie. W niektórych regionach 
naszego k ra ju  dobra, u tw ardzona droga nosi m iano „gościńca”. 
I słusznie. Gdy do jak iejś miejscowości łatw o dojechać lub wydo­
stać się z niej można bez porów nania częściej spodziewać się gości 
lub sam em u udać się do znajom ych i krew nych w  gościnę. W artość 
dobrych dróg znali doskonale już starożytni Rzym ianie. W szędzie 
tam , gdzie nie można było dotrzeć drogą m orską, s ta ra li się budować 
wyłożone płytam i granitu  drogi, by mogły po nich toczyć się np. 
wozy bojowe z zaopatrzeniem  dla w ojska. O solidności w ykonania 
tych dróg św iadczy fakt, że n iektóre odcinki znajdują się w  dosko­
nałym  stan ie  do dziś, m im o upływ u dw u tysiącleci.

Ten może nieco za długi w stęp um ieściłem  po to, aby ułatw ić peł­
niejsze zrozum ienie w ezwania, jak ie  zaw iera dzisiejsza ew angelia: 
„G otujcie drogę P anu!” To św. Jan  Chrzciciel, główna — obok M atki 
N ajśw iętszej — Postać adw entow a i P atron  tych, którzy pragną wy­
korzystać czas pokuty, głosi ten apel. N ajpierw  sam  usłyszał słowo 
Pańskie na pustyni. „I przeszedł całą nad jordańską k rainę  opowia­
dając chrzest pokuty na odpuszczenie grzechów”. Jan  Chrzciciel — 
syn kapłana żydowskiego Zachariasza i św. Elżbiety — nie jest au ­
torem  tych słów. On użycza tylko głosu zm arłem u praw ie siedem set 
la t wcześniej prorokow i Izajaszowi, który m ówił: „G otujcie drogę

Panu, czyńcie proste ścieżki Jego. Wszelka dolina będzie napełnio­
na, a w szelka góra i pagórek poniżon, i krzyw e m iejsca będą proste, 
a ostre drogam i gładkim i”. Tak w ołał prorok  Izajasz do rodaków 
na w iele stuleci przed przyjściem  Mesjasza, by jak  najsum ienniej 
zabrali się do pracy, k tórej efektem  będzie godne przyw itanie obie­
canego w ysłannika Niebios. Gdy to zadanie zostanie wykonane, 
„wszelkie ciało ujrzy  zbaw ienie Boże”.

Mógłby ktoś powiedzieć, że Izajasz zbyt wcześnie wyszedł ze swoją 
zachętą. Przecież pełn ia czasów, czyli term in  przyjścia na św iat Zba­
wiciela, dopełni się dopiero w iele pokoleń później. N ie byłaby to 
słuszna opinia. Realizacja zachęty proroka Izajasza szła w  narodzie 
w ybranym  niezw ykle opornie. Z jaw ienie się Ja n a  Chrzciciela nad 
Jordanem  i przypom nienie przez niego apelu  Izajasza przyjęli 
Izraelici z zainteresow aniem , ale — jak  już rozw ażaliśm y w  poprzed­
nich hom iliach — nie dali pełnego posłuchu tem u, który siebie naz­
w ał „głosem na pustyn i”. Tylko niektórzy uznali we w skazanym  
przez Ja n a  Człowieku obiecanego M esjasza.

Ja k  budowa solidnej drogi, naw et w dzisiejszych czasach trw a sto­
sunkowo długo, mim o że dysponujem y rozlicznym i m aszynam i, tak 
utorow anie solidnego gościńca w ludzkiej duszy nie jest rzeczą łatw ą. 
Trzeba n ieraz w ielu pokoleń, by okazała się w artość pracy ducho­
wej, a  w  skali jednego życia w ielu  długich lat. W ysiłek nad przebu­
dow ą charak teru  i przygotow aniem  duchowego uśw ięcenia osoby 
ludzkiej przypom ina pracę drogowców, którzy zapełniają doliny, zni­
żają pagórki, p rostu ją  ostre łuki i w ygłaszają powierzchnię, by drogą 
mógł swobodnie poruszać się najznam ienitszy naw et Gość.

Apel w ielkich proroków  nie stracił na aktualności ani trochę do 
dnia dzisiejszego. Nie bierzm y naw et pod uw agę faktu , że mimo 
upływ u tylu w ieków  nadal są ludzie i narody, k tó re  nie uznały 
jeszcze w Chrystusie M esjasza i n ie  przygotowały na Jego przyjęcie 
odpowiednich duchowych dróg. Je st w ielu chrześcijan, którzy n a­
w et pojęcia nie m ają  o tym, ja k  pow inno wyglądać życie według 
Chrystusowego praw a, i w ielu katolików  nie zdających sobie sp ra­
w y z tego, po co ustanow iony został okres adwentowy. Popatrzm y 
również krytycznie na nasze w ysiłki w dziedzinie ducha. Czy budo­
w a gościńca na przyjęcie Chrystusa toczy się żwawo naprzód? Czy 
wszystkie nierówności są już w yrów nane, ostre kam ienie naszych 
wad wygładzone, a przepaście grzechów zasypane? Czy codziennie 
chw ytam y za m iecz modlitwy, by torow ać ścieżkę dla naszej w iary  w 
gąszczu rozm aitych wątpliw ości, pokus i doświadczeń? Czy zasiada­
my za kierow nicę w alca, by zgnieść w łasną pychę, k tóra jest n a j­
w iększą przeszkodą na drodze Boga do serc naszych?

S taw iajm y te  i podobne py tan ia i usiłujm y szczerze sobie n a  nie 
odpowiedzieć. P rzekonam y się wówczas, jak  niew iele jeszcze zrobi­
liśmy, a  przecież czas nagli. Nie w ystarczy bow iem  w ybudow ać dro­
gę. Trzeba jeszcze n ieustannie o n ią  dbać, by n ie zrobiły się na niej 
wyboje, by nie zarosła krzew am i i n ie  wykruszyła się na skutek n ie­
sprzyjających w arunków . Przed nam i najradośniejsze św ięta. G otują 
się do nich wszyscy bez względu na wiek, płeć, a naw et św iatopogląd 
i w yznanie. Praw dopodobnie w dniu  w igilijnym  nikom u nie b raku je  
dobrej woli. To jest chyba najw iększa łaska Bożej Dzieciny, w spie­
ra jąca  nasz wysiłek nad duchow ym  odrodzeniem. W ykorzystajm y tę 
łaskę. G otujm y drogę do naszych serc dla Boga i ludzi.

Ks. A. B.
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A m

OTO ZWIASTUJĘ WAM 
RADOŚĆ WIELKĄ...

„I rzeki do nich anioł: Nie bójcie się, 
bo oto zwiastują wam radość wielką, 
która będzie udziałem, wszystkiego ludu, 
gdyż dziś narodził się wam Zbawiciel, 
którym  jest Chrystus Pan, w m ieście Dawidowym. 
A  to będzie dla was znakiem : Znajdziecie 
niemowlątko owinięte w pieluszki i położone 
w żłobie.
1 zaraz z aniołem  zjawiło się mnóstwo wojsk  
niebieskich, chwalących Boga i m ów iących:

Chwała na wysokościach Bogu, 
a na ziem i pokój ludziom, 
w których m a upodobanie”

(Łuk 2, 10— 14)

Czcigodni Księża Biskupi, Przewielebni Księża In­
fułaci, Wielebni Księża Dziekani, Proboszczowie, 
Kapłani, Klerycy, Drogie Siostry i Bracia, Ukocha­
na Młodzieży!

W zbliżający się Wieczór Wigilijny przekazuję 
Wam wszystkim najserdeczniejsze życzenia Bożo­
narodzeniowe i zapewnienie, iż łączyć się będę 
z Wami, życząc wszelkiego błogosławieństwa 
Bożego w życiu osobistym, rodzinnym, kościel­
nym i społecznym. „A w sercach Waszych niech 
rządzi pokój Chrystusowy, do którego też powołani 
jesteście w jednym ciele” (Kol. 3,15), jak życzył 
swoim wiernym Apostoł.

Wy zaś, Dostojni Księża Biskupi, Wielebne Du­
chowieństwo, Drogie Siostry i Bracia, z kolei łącz­
cie się z nami, z naszymi biskupami w Polsce, w' 
Stanach Zjednoczonych A. P., Kanadzie, z bisku­
pami Kościołów Starokatolickich Unii Utrechckiej, 
z wszystkimi kapłanami i duchownymi, którzy pra­
cują w Światowej Radzie Kościołów i w Polskiej 
Radzie Ekumenicznej, z wszystkimi chrześcijanami 
oraz z ludźmi dobrej woli. ,,W każdej modlitwie 
i prośbie zanoście o każdym czasie modły w Duchu 
i tak czuwajcie z całą wytrwałością i błaganiem za 
wszystkich świętych” (Ef 6,18).

Wasz w Chrystusie Panu 
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

W A R S Z A W A
1985.12.24.

Stanisław M łodożeniec (1895— 1959)

W ILIA

Białe ściany. W apnem  bielone.
B ije radość z  św iętych obrazków.
W zory srebrniuteńkich koronek  
szron na oknach ślicznie wygłaskał.
B zy  w  okiściach. L istk i paproci.

W izbie ciepło. Miło. Przytulnie.
Drwa trzaskają ogniem  z komina.
Pies pod ławą z kotem  się czuli.
Śnieg na dworze. L u ty  mróz. Zima.

W niósł ją  ojciec z siana brzem iączkiem . 
Zapachniało siano łąkami.
Biały obrus pachnie krochmalem.
Biel opłatków  jaśnieje na nim . 
w złotych paskach, w siwych, rum ianych. 
Cieszą się z  nich aniołów, buzie.

W  rondlu postny zaskw ierczał olej
— m atka postne racuchy smaży.
Obok huczy garnków półkole, 
pryska  sm akiem  grzybów ■ i w arzyw . 
K łęby pary okap połyka.

Przy choince jazgot dzieciarni 
starsza siostra w iesza łakocie.
T u  sreberko; tam  lichtarz w praw i; 
ówdzie piernik, strojony w  złocień.
Z dob i całą w  łańcuch kolorów.

Tak się staje śliczność. Odmiana.
W  głos pulsuje rade powietrze.
W eseleją św ięci na ścianach.
Ściany białe i coraz bielsze.
B iały obrus. O platk\ białe.

M roźny zachw yt okna oniemił.
Szron zak lęty  w  blaszki św ietliste  
Różowieje, skrzy  się i m ieni 
w  bzów okiściach, w  paproci listkach.
N ą choince potop śliczności.

Ojciec tw arz  swą w dobroć wygłaskał. 
Już opłatki m atka rozwija.
Buzie dzieciąt — aniołki w  blaskach. 
Pierwsza gwiazda zabłysła. Wilia.

W im ię Ojca i Syna!... Wilia!...
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Żaden umysł nie zdoła unieść ogromu ta­

jemnicy, jaką jest fakt narodzin Boga w  

ludzkim ciele. Żadne serce nie zdoła całko­

wicie wyrazić wdzięczności za wszystkie do­

brodziejstwa, które zaczęły spływać na ludz­

kość z racji tych właśnie narodzin. Mają ra­

cję ci, którzy w  tej tajemnicy widzą większy 
cud, niż powołanie do istnienia nieba i ziemi, 

aniołów i ludzi. W akcie stwórczym zademon­

strował Bóg swoją wszechmoc i dobroć. Wcie­

lenie — bo tak nazywamy przyjęcie przez 
Boga ludzkiego ciała z Maryi Dziewicy — 

jest wyrazem najwyższej potęgi stwórczej, 
jaką jest miłość. Wielu artystów tak się 
przywiązuje do swoich dzieł, że za żadne 
skarby nie chce ich stracić. Bóg nie tylko 

przywiązał się do swego stworzenia, ale ob­
darzył człowieka taką miłością, że postano­
w ił zespolić się z ludzką naturą nierozerwal­

nie na całą wieczność. „Tak Bóg umiłował 

świat, że Syna swojego dał, aby żaden czło­
wiek nie zginął”.

„Znajdziecie Niemowlę
Syn Boży przyszedł na świat, aby żaden 

człowiek nie zginął przez sw oją słabość, złość 
i upodlenie, lecz dzięki Bogu w ludzkim  ciele 
osiągnął zbawienie, nie tylko dla swego n ie­
śm iertelnego ducha, ale rów nież dla ciała, 
k tóre z n a tu ry  sam ej je s t skłonne do cho­
roby i unicestw ienia. Chociaż nie potrafim y 
objąć ani rozum em , an i sercem  głębi tej 
Bożej tajem nicy, to jednak  możemy zrozu­
m ieć je j sens i odczuć radosną wdzięczność. 
Bo jest to i piękne, i proste: Syn Boży dziec­
k iem  ziem skiej Niewiasty, podobny nam  we 
wszystkim, prócz grzechu! Zapew ne dlatego 
z tak ą  radością ludzkość chrześcijańska rok 
rocznie święci pam iątkę narodzin Bożej Dzie­
ciny w  betlejem skiej stajn i, a przy tej oka­
zji s ta ra  się — przynajm niej w  tym  jed ­
nym  dniu — być godna tajem nicy W ciele­
nia, okazać sobie i otoczeniu, że człowiek to 
jednak  coś wielkiego, skoro Bóg chciał nim  
zostać. Bóg s ta ł się Człowiekiem n ie  dla sie­
bie, lecz dla nas. Podniósł przez to do n ie­
byw ałej godności nie tylko swoje ciało — 
w zięte z N ajśw iętszej M aryi Panny, ale rów ­
nocześnie uszlachetnił wszelkie ludzkie cia­
ło i całego ludzkiego ducha. Bóg w D zieciąt­
ku Jezus je st naszym  bratem  — je s t jed ­
nym  z nas. Nasza k rew  płynie w  Jego ży­
łach. To je s t kość z kości naszych i ciało 
z ciała naszego. Przez to samo jednak  pow in­
niśm y zrobić wszystko, by tę krew , kości i 
ciało, identyczne w  Chrystusie i w  nas, tr a k ­
tować godnie jako uświęcone przez Boga i 
przeznaczone do życia wiecznego. Z tą  m yślą 
zachęca nas Kościół św ięty do przeżyw ania 
tych Św iąt n ie  tylko jako pam iątk i histo­

rycznego W cielenia i Narodzin Jezusa C hry­
stusa, ale szczególnie jako m isterium  ciąg­
łych narodzin Boga w nas. A ponieważ n a j­
m ilej nam  patrzeć bez strachu  w oblicze Bo­
ga, m ające kształt dziecięcej twarzyczki, w ol­
no nam  przeżywać Betlejem ską Noc tak, ja k ­
byśm y sam i byli n a  m iejscu św iadków Na­
rodzin P ana Niebios.

Opisał je po m istrzow sku św ięty Łukasz. 
Nie znajdziem y bardziej odpowiednich słów 
od tych, które użył przy m alow aniu sce­
nerii Bożego Narodzenia ten Ew angelista. On 
nie był przy tym  Narodzeniu, ale opisał je 
na podstaw ie relacji najgodniejszego Uczest­
nika m isterium  — M atki Zbawiciela. W arto 
za św. B ernardem  nieskończoną ilość razy 
odczytywać ew angelię Świętej Nocy, bo jest 
ona nie tylko źródłem  wiedzy o tych chw i­
lach, ale zarazem  budzi w  nas podniosły n a­
strój, a serce napełn ia słodyczą i wzrusze­
niem.

Gdy św. Józef um iata stajnię, by przyspo­
sobić ją  jako  tako  n a  m iejsce pobytu Czło­
wieka, a jego M ałżonka ow ija nowo narodzo­
ne Dziecię w pieluszki, przyszykowane wcześ­
niej na m om ent przyjścia Niemowlęcia, my 
w raz z pasterzam i znajdujem y się n a  polach, 
i tak  jak  oni, czuwam y nad  naszym i sp ra­
wami. Pełnim y nasze obowiązki sum iennie 
i uczciwie. N ikt nie może nam  zarzucić, że 
żyjemy kosztem innych. Nasza p raca jest

trudna, owocna i społecznie niezbędna. M a­
my świadomość dobrze w ypełnianego obo­
wiązku, ale — jako ludzie prości i uczci­
w i — nie wynosim y się nad innych i nie 
dajem y nikom u odczuć, jak  jesteśm y ważni. 
Tęsknim y za lepszym życiem, radzi bylibyś­
my zobaczyć na w łasne oczy Zbaw iciela św ia­
ta, który m a nam  to lepsze życie przynieść 
w darze. I oto Anioł P ańsk i stanął przy nas. 
Pasterze przelękli się, bo jasność Boża roz­
św ietliła ciemności. Dla nas w praw dzie ta  
jasność nie niesie strachu, ale spraw ia, że 
serca b iją  nam  szybciej i mocniej. Anioł 
uspokaja naszych tow arzyszy: „Nie bójcie 
się, bo oto zw iastuję w am  radość wielką, 
k tó ra  będzie udziałem  w szystkich ludzi: N a­
rodził się w am  Zbawiciel, k tórym  jest C hry­
stus P an  w  mieście Dawidowym. A tak i m a­
cie znak: Znajdziecie Niemowlę ow inięte w 
pieluszki i położone w  żłobie!”

Dla ludzi czystego serca nie trzeba wielu 
słów. Pasterze nie dyskutu ją z Aniołem. Są 
pewni, że nie w prow adza ich w  błąd. Tonie, 
że w skazuje n a  Niemowlę jako na obiecanego 
Zbawiciela, a oni słyszeli od swoich kap ła­
nów  o M esjaszu jako dorosłym  człowieku. 
Dla kapłanów  byłaby to przeszkoda trudna 
do pokonania. D la pasterzy  — nie. Dziecię 
przecież urośnie! Im  w ystarcza znak rozpo­
znawczy: Niemowlę, pieluszki i żłóbek! Nie 
pom ylą się. Biegną oddać cześć Bogu w  lak 
m iłej postaci. My — spieszym y za nimi. Serce 
podyktuje nam  właściwe słowa pow itania 
i uw ielbienia. Zresztą — spotkanie z Bogiem 
może odbyć się i bez słów. D zieciątku Bo­
żemu opowiemy wszystko najlepiej sercem...

Ks. A. BIELEC
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Lulajże, Jezuniu

Lulajże, Jezuniu, moja perełko, 
Lulaj, ulubione me pieścidełko. 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj!
A ty Go, Matulu, w płaczu utulaj.

Zamknijże znużone płaczem powieczki, 
Utulże zemdlone łkaniem wardżeczki. 
Lulajże...
Lulajże, piękniuchny nasz Aniołeczku, 
Lulajże, wdzięczniuchny świata Kwiateczku. 
Lulajże...

Bóg się rodzi, moc truchleje,
Pan niebiosów obnażony!
Ogień krzepnie, blask ciemnieje 
Ma granice Nieskończony 
Wzgardzony okryty chwałą, 
Śmiertelny Król nad wiekami! 
A słowo ciałem się stało 
i mieszkało między nami.

Cóż masz, niebo, nad ziemiany? 
Bóg porzucił szczęście twoje, 
Wszedł między lud ukochany, 
Dzieląc z nim trudy i znoje. 
Niemało cierpiał, niemało, 
Żeśmy byli winni sami.
A Słowo...

W nędznej szopie urodzony, 
Żłób Mu za kolebkę dano!
Cóż jest, czym jest otoczony?

Lulajże, Różyczko najozdobniejsza,
Lulajże, Lilijko najprzyjemniejsza.
Lulajże...
Lulajże, przyjemna oczom Gwiazdeczko, 
Lulaj, najśliczniejsze świata Słoneczko. 
Lulajże...

My z Tobą tam w niebie spocząć pragniemy, 
Ciebie tu na ziemi, kochać będziemy. 
Lulajże...

Gdy się Chrystus rodzi

Gdy się Chrystus rodzi, i na świat przychodzi, 
Ciemna noc w jasności promienistej brodzi; 
Aniołowie się radują,
Pod niebiosy wyśpiewują:
Gloria, gloria, gloria in excelsis Deo!

dalszy ciąg na str. 6

Bóg się

rodzi
Bydło, pasterze i siano.
Ubodzy, was to spotkało 
Witać Go przed bogaczami!
A Słowo...
Potem i króle widziani 
Cisną się między prostotą,
Niosąc dary Panu w dani:
Mirrę, kadzidło i złoto.
Bóstwo to razem zmieszało 
Z wieśniaczymi ofiarami.
A Słowo...
Podnieś rękę, Boże Dziecię, 
Błogosław ojczyznę, miłą,
W dobrych radach, w  dobrym

bycie
Wspieraj jej siłę swą siłą,
Dom masz i majętność całą 
I wszystkie wioski z miastami.
A Słowo...

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i™1'
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T musi istnieć p r z y c z y n a  p i e r w s z a .  Je s t n ią  Bó g .  
Tę technikę koniecznego działan ia zasady przyczynowości 
św. Tomasz stosuje: do ruchu; do istn ien ia szeregu przy­
czyn sprawczych w zajem nie się w arunkujących i od  siebie 
sukcesywnie zależnych; do przygodności bytów  w  świecie; 
do różnych stopni doskonałości; do celowości panującej we 
wszechświecie. Podobnie jak  istnienie Boga, również rozu­
mem poznać można — tw ierdzi św. Tomasz — isto tę Boga, 
co nie znaczy oczywiście zgłębić J ą  i dojść do poznania w e­
w nętrznego życia Boga. W ewnętrznego życia Boga oczywiś­
cie ani zgłębić an i rozum em  dociec nie można, to są p raw ­
dy w iary i jedynie w  oparciu o O bjaw ienie można dojść do 
jakichś dalekich przybliżeń.

Bytem koniecznym, przez siebie i z  siebie istniejącym , 
jest jedynie Bóg, czyli Ens a se. S tąd wszystko poza Bogiem 
to byty stw orzone przez Boga. Przy czym Bóg stworzył 
św iat z niczego, nie z m aterii jakiejkolw iek, ani z siebie, 
swoim słowem stworzył byt, św iat, z n i c z e g o  i w  c z a ­
s i e  i w  przestrzeni, k tóre odtąd istnieją. Światem  Bóg i po 
stw orzeniu in teresu je się, k ieru je nim  i to w edług planu  
w iecznie w  Jego um yśle istniejącego. Bóg jest przyczyną 
spraw czą św iata, je s t jego kierow nikiem , rządcą, celem. 
Rządzi nim , opiekuje się nim , zachow uje go w  istnieniu, 
je s t wszędzie w  nim  obecny, je s t też przyczyną spraw czą
— pierwszego wszelkiego w  nim  działania, byty zaś stw o­
rzone, idzie tu  o ludzi, są tzw. drugim i przyczynam i. Dzia­
ła ją  one w  sposób wolny, chociaż ten sposób jest zawsze 
zgodny z odwieczną w olą Bożą, bo działa ją n ie  znając w ie­
dzy Bożej, a k ie ru ją  się jedynie swoim rozeznaniem  w łaś­
nie tak, ja k  to Bóg w  swej m ądrości przewidział. W yklu­
czony tu  jest oczywiście w  takim  ujęciu zarówno -* deizm. 
jak  i - f  .panteizm, czy -> okazjonalizm, mówić można raczej
o im m anencji Boga w  świecie.

W  zakresie spraw  dotyczących człowieka, stosunku duszy

do ciała i vice versa, św. Tomasz zajm uje stanow isko 
zupełnie odm ienne od stanow iska szkoły augustyńskiej i je j 
kontynuatorki — szkoły franciszkańskiej. Szkoły te  idąc 
za P latonem  istotę ludzką w człow ieku w idziały tylko w  
duszy, ciało uw ażały za je j narzędzie, Św. Tomasz idąc za 
A rystotelesem  głosi, że człowiek sk łada się z duszy i ciała, 
że oba te p ierw iastk i stanow ią jedność psychofizyczną. Du­
sza jest aktem , czyli form ą substancjonalną ciała, jedyną 
form ą, k tó ra  jednocześnie ciało ożywia, udziela m u życia 
w egetatywnego, zmysłowego i duchowego, pow oduje też 
jako ak t pierw szy w  ogóle zaistnienie człowieka, jak  rów ­
nież daje  m u całą w span iałą  organizację (jej b rak  powo­
duje dezorganizację, bezruch, wreszcie śmierć). Ciało i 
dusza tw orzą jedną substancję człowieka. W ładze duszy 
(rozum, wola, uczucia) różnią się też od substancji duszy. 
Dusza jest więc według św. Tomasza źródłem  życia i dzia­
łania w  człowieku, je s t form ą substancjonalną ciała. Dusza 
jest n iem ateria lna  i nieśm iertelna. Dusza po tzw. śmierci 
człowieka, czyli po rozłące z ciałem, w raca do Boga, który 
ją  stworzył w  chwili poczęcia przez rodziców nowego cie­
leśnie (fizycznie) osobnika, k tóry  otrzym awszy duszę sta ł 
się, chociaż w  stanie em brionalnym , ale człowiekiem, czło­
wiekiem  rozw ijającym  się, w raca do Boga bezpośrednio, a  
więc „zam ieszkuje” w  niebie, albo pośrednio czyK poprzez 
czyściec, albo byw a od Boga na w ieki odrzucona (piekło). 
Nowe natom iast dzieje człowieka rozpoczną się w  dniu 
Sądu Ostatecznego, w  Dniu zm artw ychw stan ia um arłych.

W zakresie e t y k i  poglądy św. Tomasza z Akw inu moż­
na streścić następująco. Bóg jest przyczyną spraw czą i 
celową człowieka. Człowiek stw orzony przez Boga, złożony 
z duszy i ciała, dusza obdarzona rozumem 1 w olną wolą, 
dąży do osiągnięcia szczęścia doskonałego. Je st nim  osiada­
nie Boga — visio beatifica. 2eby to osiągnąć człowiek 
musi żyć m oralnie, musi um rzeć w  stan ie łaski uśw ięcają-



dokończenie ze str. 5

Mówią do pasterzy, którzy trzód swych strzegli, 
Aby do Betlejem czym prędzej pobiegli,
Bo się narodził Zbawiciel,
Wszego świata Odkupiciel.
Gloria....

„O niebieskie Duchy i posłowie nieba, 
Powiedzcież wyraźniej, co nam czynić trzeba; 
Bo my nic nie pojmujemy,
Ledwo od strachu żyjemy”.
Gloria...

„Idźcież do Betlejem, gdzie Dziecię zrodzone, 
W pieluszki powite, w żłobie położone; 
Oddajcie Mu pokłon boski,
On osłodzi wasze troski”.
Gloria...

A gdy pastuszkowie wszystko zrozumieli, 
Zaraz do Betlejem spiesznie pobieżeli,
I zupełnie tak zastali,
Jak Anieli im zeznali,
Gloria...

A stanąwszy w miejscu pełni zadumania,
Iż się Bóg tak zniżył do swego stworzenia, 
Padli przed Nim na kolana 
I uczcili swego Pana.
Gloria...

Wreszcie kiedy pokłon Panu już oddali,
Z wielką wesołością do swych trzód wracali, 
Żie się stali być godnymi 
Boga widzieć na tej ziemi.
Gloria,..

Wśród nocnej ciszy

Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi: 
Wstańcie, pasterze, Bóg się wam rodzi! 
Czym prędzej się wybierajcie,
Do Betlejem pośpieszajcie 
Przywitać Pana.

Poszli, znaleźli Dzieciątko w żłobie 
Z wszystkimi znaki, danymi sobie. 
Jako Bogu cześć Mu dali,
A witając zawołali 
Z wielkiej radości:

„Ach witaj, Zbawco z dawna żądany, 
Tyle tysięcy lat wyglądany!
Na Ciebie króle, prorocy 
Czekali, a Tyś tej nocy 
Nam się objawił”.
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cej (-* łaska). M oralnym  postępowaniem  jest to, które 
zgadza się ostatecznie z wolą Bożą, z odwiecznym praw em  
Bożym (lex aeterna), odzw ierciedlającego się najlepiej w 
sum ieniu człowieka. W um yśle człowieka zdrowego jest 
jakby  złożone św iatło, pozw alające m u kw alifikow ać n a j­
bardziej podstawowe zasady poznania, ale także głos kw ali­
fikujący czyny człow ieka w  ich konfrontacji z praw em  n a­
tury, ,z praw em  Bożym, w yrytym  jakby  w  duszy człowieka; 
tę na tu ra ln ą  zdolność człowieka oceny poznania i postępo­
w an ia a przede wszystkim kw alifikacji czynów nazywa 
św. Tomasz synterezis albo synderezis. Praktyczne zaś 
stosowanie itych zasad przez rozum to nic innego, jak  s u­
m i e n i e .  W tym  procesie, zwłaszcza jeśli idzie o m oral­
ność i zasługującą w artość czynów, rolę zasadniczą obok 
rozum u jako czynnika -poznawczego i kw alifikującego gra 
nie tylko wola, ale w o l n a  wola. Wolność woli jest w a­
runkiem  m oralności czynów ludzkich, zwłaszcza ich w ar­
tości zasługującej. Św. Tomasz na pierwszym  m iejscu s ta ­
w ia rozum, a  odnośnie do wolności woli tw ierdzi, że wola 
nasza musi koniecznie dążyć do dobra jako takiego, to jest 
je j tendencja natu ralna, jest jednak  wolna w stosunku do 
dóbr szczegółowych, z których żadne oddzielnie b rane  nie 
może i nie zaspokaja woli. Dobro trzeba jednak zdobywać, 
w ym aga ono i  działania rozum u i pracy, człowiek zaś po 
grzechu pierw orodnym  skłonny jest iść rów nież i często fak ­
tycznie idzie za złem — grzeszy. Chcąc żyć m oralnie, etycz­
nie, zgodnie z praw em  Bożym, musi człowiek pokonywać 
trudności, rozśw ietlać swój umysł, w zm acniać wole. Musi 
wyzbywać się w ad a zdobywać spraw ność czynienia dobrze, 
zdobyw ania cnót. Św. Tomasz uw aża, że cnoty jako nałóg 
i spraw ność czynienia dobrze w zm acniają wolę i nak ła­
n ia ją  ją  do życia moralnego. P rzy jm uje cztery cnoty  k a r ­
dynalne: roztropność, wstrzem ięźliwość, sprawiedliwość,
m ęstw o i trzy  cnoty boskie, teologiczne, u staw iające nas,
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nasz rozum  i w olę w  stosunku do Boga: w iarę, nadzieję i 
miłość.

Można stwierdzić, że etykę św. Tomasza cechuje racjo ­
nalizm  i staroży tny  um iar; stanow iskiem  swoim był więc 
raczej postępowym etykiem , dopuszczającym rów nież dla 
dobra człowieka badania empiryczne.

T o m i z m, czyli ogół poglądów św. Tomasza z A kwinu, 
w  ciągu w ieków  doznał zarówno krytyki jako też usiłow ań 
różnych jego in terp re tac ji, przynajm niej niektórych jego 
tw ierdzeń, i przystosowań, by n ie powiedzieć m odernizacji. 
W spółcześnie zaś znowu m ożna odnotować u niektórych 
teologów i filozofów jakby  naw rót do ja k  najbardziej ścis­
łego i dosłownego rozum ienia jego głębokiej, oddzielającej 
w iarę od wiedzy, filozofię od teologii, myśli. Św. Tomasz z 
Akw inu był i pozostał w ielkim , głębokim i oryginalnym  
teologiem i filozofem, z którego poglądam i można się zgo­
dzić lub nie, które jednak  cechuje logika i racjonalizm , 
powiązane w iarą  i na niej oparte.

Tomizm — -> Tomasz z A kwinu, św.

Tonsura — (łac.=strzyżenie) to 1° p rak tyka stosow ana w  
niektórych Kościołach i zakonach tzw. postrzyżyn, czyli ob­
cinania w  większym  lub m niejszym  zakresie włosów jako 
m.in. zewnętrznego zmaku przyjęcia do danej społeczności 
tych, którzy tym  postrzyżynom  się poddają oraz ich wobec 
swoich iprzełożonych posłuszeństw a i oddania; 2° nazw a w y- 
strzyżonego czy wygolonego na w ierzchu głowy m iejsca w 
postaci większego lub  mniejszego krążka.

Tora — (hebr. praw o, nauka, pouczenie) — to term in, któ­
rego treść ulegała ewolucji. M ianowicie pierw otnie w  n a ­
rodzie żydowskim oznaczał nauczanie, w yrażane przez kap-



I my czekamy na Ciebie, Pana,
A skoro przyjdziesz na głos kapłana, 
Padniemy na twarz przed Tobą, 
Wierząc, żeś jest pod osłoną 
Chleba i wina.

W dzień 
Bożego Narodzenia

W dzień Bożego Narodzenia 
Radość wszystkiego stworzenia: 
Aniołowie się radują,
Jezusowi wyśpiewują,

wyśpiewują.

Niesłychana to nowina,
Pana porodziła Syna.
Syna Jednorodzonego 
Boga Ojca Niebieskiego.

To Anieli oznajmują,
Do Betlejem pokazują,
Gdzie narodził się Zbawiciel 
Wszego świata Odkupiciel.

Gdy pasterze usłyszeli,
Do stajenki pobieżeli;
Dzieciąteczku się kłaniają,
Podarunki oddawaj ą.

Chwała Bogu niechaj będzie 
W niebie i na ziemi, wszędzie.
Z Aniołami się radujmy,
Jezusowi wyśpiewujmy.

W żłobie leży

W żłobie leży, któż pobieży 
kolędować Małemu,

Jezusowi Chrystusowi 
dziś do nas zesłanemu. 
Pastuszkowie przybywajcie, 
Jemu wdzięcznie przygrywajcie, 
jako Panu naszemu.

My zaś sami z piosneczkami 
Za wami pośpieszymy,
A tak tego Maleńkiego 
Niech wszyscy zobaczymy.
Jak ubogo narodzony,
Płacze w stajni położony,
Więc Go dziś ucieszymy.

Naprzód tego, niechaj wszędy 
Zabrzmi świat z wesołości 
Że posłany nam jest dany 
Emanuel w niskości.
Jego tedy przywitajmy 
Z Aniołami zaśpiewajmy: 
„Chwała na wysokości”

Witaj, Panie, cóż się stanie,
Że rozkosze niebieskie,
Opuściłeś, a zstąpiłeś 
Na te niskości ziemskie? 
„Miłość moja to sprawiła,
By człowieka wywyższyła 
Pod nieba empirejskie”.
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T łanów żydowskich i proroków  poglądy, których treść i u ję ­
cia, decyzje, wywodzili oni jako bezpośrednio pochodzące 
od Boga, czyli będące przedm iotem  objawionej im  w różny 
sposób woli Boga, woli Jah w e ; później oznaczał praw o w y­
nikające z  -► Pentateuchu, a m ające obowiązywać jako po­
chodzące od Jahw e w szystkich Żydów. Torą nazyw a się 
też zwoje pergam inu lub innego m ateriału , n a  którym  
spisany jest Pentateuch albo Pięcioksiąg Mojżesza i  prze­
chowywany jest w  żydowskich synagogach.

Torquemada Tomasz — (ur. 1420, zm. 1498) — teolog hisz­
pański, dom inikanin, ks., n iechlubnie w sławił s ię  i wszedł 
do historii jako wielki i okrutny inkwizytor, k tóry  skazał n a  
stos ok. 10.000 ludzi, a ok. 100 000 ludzi na ciężkie w ięzie­
nia, galery i inne wym yślne tortury, kary, jedynie* za to, 
że n ie  w ierzyli i nie żyli tak, ja k  tego w tedy wym agał 
oficjalny katolicyzm rzym ski; zresztą kary  różnorakiej 
śmierci stosowały też w tedy niestety i inne w arian ty  zin­
stytucjonalizowanego chrześcijaństw a (-> inkwizycja).

Toruńska Deklaracja —
Colloqium caritativum .

D eklaracja T oruńska; -*■

Tosefta — (hebr.=dodatek , uzupełnienie) — to nazw a o p ra­
cow ania dokonanego przez rab ina M e i r  a, zakończonego 
pod koniec IV w., a będącego czy m ającego być uzupełnie­
niem -> Miszny, w  której Ju d a  nie uw zględnił szeregu 
wiadomości, uważał je bowiem za tzw. tradycję zew nętrzną, 
czyli po hebrajsku b a ra jth a = u s tn e  przekazy, podania. T o­
s e f t  a nie m iała i nie ma wśród Żydów jednoznacznego 
autorytetu.

Totem — (indiański wyraz) — to termin mający oznaczać 
tyle co mniej wiecej godło, herb, a jest nim, czy  było mim

u tzw. niektórych ludów pierw otnych w ybrane zwierzę, 
w ybrana roślina, zjaw iska przyrody lub naw et jak iś p rzed­
miot, uw ażane w skutek dokonanego w yboru przez poszcze­
gólne p lem iona za swojego przodka, czy przodków, za 
swoich protoplastów . Podobiznę owych herbów, znaków, t o­
t e m ó w  — przew ażnie członkowie danego plem ienia mieli 
w ytatuow ane na swoim ciele, lub m anifestow ano je w  inny 
sposób, były bowiem zew nętrznym  znakiem  przynależności 
do danego plem ienia, które z kolei w różnoraki sposób 
czciło te znaki (nie indyw idualne a b rane zbiorowo, więc 
nie np. ipojedyńczy wilk, a w ilki w  ogóle; nie pojedyńcza 
błyskawica a błyskaw ice w ogóle, itd.) jako swoich opie­
kunów (-»■ totemizm).

Totemizm — (— totem) — to nazw a przekonania, spoty­
kanego u niektórych tzw. ludów pierw otnych, że jakiś ro ­
dzaj czy gatunek zwierząt, roślin, zjaw isk, przedm iotów  — 
jest opiekunem  danego plem ienia i że wobec tego należy je 
w odpowiedni sposób czcić. Są naw et tacy religioznawcy, 
którzy uw ażają t o t e m i z m  za jedną z form  pierw otnych 
religii, a inni za pokrew ieństw o członków danego plem ie­
nia z w ybranym  totem em , a  w końcu łatw o było w ydedu- 
kować (pokrewieństwo ludzkości z iprzyrodą w  ogóle i jej 
składowymi elem entam i i zjaw iskam i w szczególności.

Touroude P io tr — (ur. 1813, zm. 1899) — francuski ks. 
rzymskokatol., teolog, psycholog, au to r szeregu oryginalnych 
książek, spośród których tu  trzeba w ym ienić następujące: 
L ’H ypnotism e, ses phenom enes e t dangers (1889), czyli Hip- 
notyzm , jego zjaw iska  i  niebezpieczeństwa; L ‘Hysterie, m a- 
ladie nerveuse dans les fam illes et dans les com m unautes 
(1896), czyli Histeria, choroba nerwicową w  rodzinach i 
społeczeństwach.



Z zaaadnieńV

dogmatyki
katolicki*]

Przymioty 
boskiego rozumu

D ruga Księga K ronik zawie­
ra  w  pierw szym  rozdziale mo­
dlitw ę kró la Salomona, który 
przed w stąpieniem  n a  tron 
zw raca się do Boga tym i sło­
wy: „Ty okazałeś Dawidowi, 
m ojem u ojcu w ielką łaskę i 
uczyniłeś po nim  królem  nad 
ludem  tak  licznym, jak  proch 
ziemi. Daj m i więc teraz m ąd­
rość i wiedzę, abym  mógł god­
nie występować przed tym  lu ­
dem, któż bowiem po trafi są­
dzić tak  w ielki lud?” Bóg 
w ysłuchał młodego króla, dał 
Salomonowi m ądrość i wiedzę, 
dzięki którym  ów m onarcha 
zyskał powszechny szacunek i 
s ta ł się w ielkim  władcą.

Rozumem człowiek w yrasta 
ponad naturę, k tó ra  przecież 
nie mogła mu dać tego, czego 
nie posiada. Tę w spaniałą du ­
chową władzę o trzym ał czło­
w iek od Boga, k tó ry  m a peł­
nię wiedzy i pełnię mądrości. 
Poeci chcąc w yrazić wielkość 
bożego rozum u przyrów nują 
go do oceanu, a dla kon tra­
stu  ludzki um ysł do kropli

wody zaczerpniętej z tej n ie­
zm ierzonej otchłani wód. 
„Rozumie ludzki, tyś m ały 
przed Panem , tyś kroplą w 
Jego wszechmogącej dłoni” — 
w oła nasz Wieszcz. Jeśli ta 
m ała  kropla bierze się i to 
z pozytywnym  skutkiem  do 
przekształcania św iata, to co 
po trafi Ocean boskiej m ądroś­
ci? Dosłownie wszystko, co 
możliwe!

W ybiegłem nieco naprzód w 
tym  w stępie do gawęd o stw o­
rzeniu człowieka jako istoty 
duchow o-m aterialnej, ale uczy­
niłem  to z myślą, by jak  n a j­
pełniej uświadom ić m łodem u 
czytelnikow i naszego kącika 
potęgę bożego Rozumu i r a ­
dosny fak t, że nasz rozum  
choć m aleńki i słaby, jest 
stworzony jednak  na wzór od­
wiecznego źródła m ądrości. 
B iblia potw ierdza ten  fak t w 
odpowiedzi Boga na prośbę 
S alom ona: „Ponieważ nie p ro­
siłeś o bogactwo, m ienie i s ła ­
wę... będzie ci dana m ądrość 
i w iedza”. Sam a m odlitw a by­
ła już objaw em  tej mądrości.

Rozum Boga poznaje i wie. 
Poznaje wszystko i wie wszy­
stko. Umie też wszystko zdzia­
łać, ale o tym  przym iocie bę­
dziemy szerzej mówić przy 
trak tacie o stw orzeniu. Tu zaj­
m iem y się dwoma przym iota­
mi, którym i błyszczy rozum  
Boga: wszechwiedzą i m ądro­
ścią.

P an  Bóg jest w szystkow ie­
dzący, to znaczy poznaje sie­
bie i wszystko co było, jest i 
będzie. Poznaje przede w szyst­
kim  sam  siebie, a w  tw ór­
czych planach wszelkie du ­
chowe i m ateria lne byty. Bi­

b lia  stw ierdza, że „Panu Bo­
gu znane były wszystkie rze­
czy, zanim  je  stw orzył”. Po­
dobnie jak  w ielki architekt, 
k tóry  zanim  zbuduje nowy p a­
łac, „nosi go w  głowie” i w i­
dzi oczyma wyobraźni, tak  i 
Bóg od w ieków  poznaje każdy 
obiekt, jak i zam ierza powołać 
do istnienia. P an  Bóg swoim 
rozum em  przenika każde n a j­
skrytsze ludzkie pragnienie i 
każdą myśl. Ja k  na dłoni w i­
dzi całą naszą przyszłość. Wi­
dzi w ydarzenia, k tóre mogły­
by się dziać nie tylko jako 
proste następstw o w ydarzeń w 
serii: przyczyna-skutek, lecz
przew iduje te, zależne od w ol­
nej w oli ludzkiej.

Już  tu  w arto zaznaczyć, że 
boska wszechwiedza nie ogra­
nicza i nie determ inuje ludz­
kiej woli, bo nie stanow i przy­
czyny ludzkiego postępow ania. 
Bóg przewidział nasze czyn­
ności i w ie dokładnie jak  po­
stąpim y, niem niej jednak  nie 
wolno nam  uznaw ać fa ta liz­
mu, bo los człowieka zależy 
w  ogromnej m ierze od nas sa ­
mych. W tym  przypadku  w ie­
dza boża jest jakby  re je s tra ­
cją faktów , reportersk im  zapi­
sem zdarzeń. Reakcję m ądroś­
ci bożej na człowieczy los po­
znam y w  trakcie om aw iania 
jego niezm ierzonej dobroci i 
m iłosierdzia.

Bóg jest nieskończenie m ąd­
ry. Na ziemi żyje w ielu lu ­
dzi, k tórzy bardzo dużo w ie­

dzą. ale równocześnie nie po­
tra fią  tej w iedzy w ykorzystać 
U m iejętności w ykorzystyw a­
n ia  w iadom ości nazywam y 
m ądrością. Nieskończoną m ąd­
rość Boga tak  sław i Biblia: 
„O głębokości bogactw, m ąd­
rości i um iejętności Bo­
żej-’. „G łębiny i serce ludz­
kie zbadał i chytre m y­
śli ich zrozumiał. Albowiem 
P an  zna w szelką um iejętność 
i w ejrzał na w ielu oznajm ia­
jąc rzeczy, k tóre przeszły i 
które przyjść m ają. Nie jest 
m u ta jn a  żadna myśl i żadna 
m owa nie jest przed nim  
sk ry ta”.

Znając wszystko, Bóg tak 
k ieru je  całym  stworzeniem , że 
nie łam iąc w olnej woli łudzi 
i innych rozum nych istot za­
wsze osiąga wszystkie swoje 
zam iary. Bóg naw et zło po­
tra fi w ykorzystać do stw orze­
n ia dobra. N ajlepszym  przy­
kładem  je st historia ludzkoś­
ci, w  k tó rą  od czasu do cza­
su w kracza Bóg ze sw oją m ąd­
rością w  sposób niem al nam a­
calny. W idzimy to najw yraź­
niej śledząc dzieje Narodu 
W ybranego od A braham a do 
Chrystusa. P salm ista Pański 
zauważył złotą nić mądrości, 
bo z podziwem i czcią woła: 
„Jakże wielmożne są uczynki 
Twoje P —ie, wszystko uczy­
niłeś zg' .nie ze sw oją m ąd­
rością” ■ ■ Psalm  148. Za jego 
wzorem pow tarzajm y piękną 
strofę adw entow ej pieśni sła­
wiącej Boską mądrość: 

„Mądrości, która z ust bożych dobywasz, 
w szystko  urządzasz, zew sząd cel dobyw asz 
Przybądź i naucz nas dróg roztropności boska

M ądrości”. 
Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (1010)

Towarzystwo Biblijne — -* B rytyjskie i Zagraniczne Tow a­
rzystwo Biblijne.
Towiański Andrzej — (ur. 1799, zm. 1878) — m istyk  i re ­
form ator religijny. Pochodził z Wileńszczyzny. W 1841 roku 
w  Paryżu, na em igracji, w ystąpił jako prorok. Zorganizo­
w ał wśród polskich em igrantów  w e F rancji n a  wzór innych 
grup adwentystycznych po prostu  sektę relig ijną. Jej pod­
staw ą ideową była filozofia Towiańskiego, nazw ana to -  
w  i a  n i z m e m. Tow iański głosił idee m esjanizm u, w  k tó ­
rego realizacji ro lę  specjalną przydzielał Polsce jako C hrys­
tusowi narodów. Jak  Chrystus cierpieniam i swoimi zbawił 
św iat, tak  teraz męczeństwo narodu polskiego dokona odku­
pienia w in św iata i nastan ie  potem  now a epoka, epoka Bo­
ża... Sam Towiański i jego prym ityw na teoria, jego prorocze 
zaangażow anie w yw arło  jednak  aktualnie, doraźnie w ielki 
wpływ na w ielu  Polaków, zwłaszcza na rom antycznych 
pisarzy em igracji, tak ich  jak  zwłaszcza M ickiewicz i 
Słowacki, których poem aty w  niejednym  miejscu, n ie  mó­
wiąc o ich pryw atnvm , codziennym — przez pewien czas 
zaangażow aniu, są przepełnione towianizm em , ale między 
którym i doszło też do ostrych sporów, w  w yniku których 
M ickiewicz poszedł w łasną drogą, a  i Słowacki w  końcu 
odszedł od jego Koła. Swoje m esjanistyczne poglądy To­
w iański przedstaw ił głównie w  Biesiadzie  oraz w  licznych 
swoich przem ów ieniach, przede w szystkim  na spotkaniach 
członków wyżej w spom nianego Koła, zwanego Kołem S pra­
wy Bożej, spotkaniach jednak  już raczej poza granicam i 
Francji. Albowiem n ie łub iany  we F rancji z powodu sw o­
jej sekciarskiej działalności, w  której w ładze francuskie do­
patrzyły  się szarlatanerii o raz podejrzany o szpiegostwo na 
rzecz 'cara, czyli Rosji, został już w  1842 roku przez policję 
francuską z F rancji wydalony. W pierw  osiadł w  Belgii, n a ­
stępnie przeniósł się do Szw ajcarii, skąd usiłował kierować 
i k ierow ał działalnością Koła, k tóre jednak  względnie szyb­

ko, głównie z powodu jego przerelig ijn ienia i podporządko­
w ania spraw y wyzwolenia Polski program ow i działania Ko­
ła, czyli Spraw ie Bożej, począł trac ić  n a  swojej a trakcy j­
ności. W m iędzyczasie — trzeba to  tu  zauważyć — Tow iań­
ski usiłował być zrozum iałym  przez Kościół Rzym skokato­
licki i chciał w ładze tego Kościoła przekonać, że nie je s t 
on i nie chce być założycielem nowej sekty relig ijnej, ale 
czuje się być powołanym  sługą Bożym, m ającym  odrodzić 
Kościół, oderw ać go od spraw  i ducha tej Ziemi, k tó ra  jest 
królestw em  m am ony i doczesnych spraw , a skierow ać ku 
niebu. Papieże jednak , do których zw racał się bezpośrednio, 
zarówno pap. Grzegorz XVI, ja k  i P ius IX, pozostali głusi 
i n ie  odpowiedzieli bezpośrednio n a  usiłow ania o trzym ania 
od nich potw ierdzenia jego misji. Tow iański zm arł w  Zu­
rychu.
Traducjanizm — (łac. traducere= przekazyw ać, przeprow a­
dzać, wręczać...) — to nazw a poglądu, według którego du ­
sza 'ludzka je st przekazyw ana, czyli podobnie jak  ciało i 
w raz z ciałem, stw arzana przez rodziców w  chwili poczę­
cia dziecka w  łonie kobiety-m atki. N atom iast -* k r e a -  
c j o n i z m ,  przyjm ow any i "wyznawany w  ogólności przez 
chrześcijaństw o, w  szczególności przez katolicyzm , przy j­
m uje, iż tylko ciało nowego człowieka pochodzi bezpośred­
nio od rodziców, duszę natom iast dziecku w  chwili jego 
poczęcia stw arza bezpośrednio i indyw idualnie Bóg (-> ge- 
neracjanizm ).
Tradycja — (łac. trad itio=przekazyw anie...) — w  sensie 
teologicznym w  przeszłości jeszcze niedaw nej była w  za­
kresie  m erytorycznym  różnie rozum iana przez różne Koś­
cioły, zwłaszcza inaczej była pojm ow ana przez Kościół 
Rzymskokatolicki, inaczej od czasów -> reform acji przez 
Kościoły protestanckie i inaczej przez Kościoły praw osław ­
ne. W  wieku XX, w  m iarę  rozw oju i pozytywnych osiągnięć 
działalności tzw. ruchu ekum enicznego (-> ekum eniczny
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Konferencja
prasowa

premiera
Zbigniewa
Messnera

W dniu 8 listopada br. — na wnio­
sek przewodniczącego Rady Państwa 
gen. Wojciecha Jaruzelskiego — 
Sejm wybrał dotychczasowego wice­
premiera Zbigniewa Messnera na 
stanowisko prezesa Rady Ministrów. 
Natomiast w dniu 12 listopada br. 
Sejm powołał nowy rząd, który liczy 
obecnie 32 członków (poprzednio — 
37). Najmłodszy minister ma 31 lat. 
najstarszy 6 6 ,  jednak większość l i c z y  

40— 50 lat. Jedenastu członków rzą­
du zasiada w Radzie Ministrów po 
raz pierwszy. Wicepremierów jest 
pięciu (poprzednio* było ośmiu).

W dniu 13 listopada br. — kilka­
naście godzin po posiedzeniu Sejmu
— odbyła się w  Sali Kolumnowej 
Pałacu Rady Ministrów w Warsza­
wie pierwsza konferencja prasowa 
nowego premiera Zbigniewa Messne­
ra i wicepremierów: Zbigniewa Ger- 
tycha, Władysława Gwiazdy, Józefa 
Kozioła i Zbigniewa Szałajdy. Kon­
ferencja ta wywołała olbrzymie za­
interesowanie, przybyło na nią po­
nad dwustu dziennikarzy, przedsta- 
wcieli krajowych i zagranicznych 
środków masowego przekazu.

Konferencję otworzył rzecznik 
prasowy rządu min. Jerzy Urban, 
który przedstawił dziennikarzom 
ósmego w Polsce Ludowej premiera 
i towarzyszących mu czterech wice­
premierów, informując, że piąty w i­
cepremier — Manfred Gorywoda 
przebywa służbowo za granicą.

Rozpoczynając konferencję praso­
wą premier powiedział, że to spot- 
Ikanie z dziennikarzami jest wyra- 
•zem kontynuacji stylu kierowania, 
który przyjął gen. Wojciech Jaruzel­
ski. W ostatnich latach — powiedział 
premier — miałem możność tego 
stylu się nauczyć. Rząd, który został 
wczoraj powołany, nie zaczyna 
wszystkiego od nowa. Jest kontynu­
atorem procesów odnowy, pragnie 
szerokiego kontaktu z prasą, aby za­
dania, które podejmuje były oparte 
na dokładnej znajomości opinii w y­
stępujących w społeczeństwie.

Przyjęło się stwierdzenie, że rząd 
pracuje przy otwartej kurtynie, ale 
określaliśmy to nieprecyzyjnie, bo 
ktoś może powiedzieć, że po odsło­

nięciu kurtyny pokazuje się z góry 
wyreżyserowane przedstawienie. W 
rzeczywistości rząd od dawna pra­
cuje przy odsłoniętych kulisach; nie 
mamy przed opinią publiczną nicze­
go do ukrycia. Nie ma też szybsze­
go sposobu dotarcia do społeczeń­
stwa jak środki masowego komuni­
kowania.

Pierwsze dwa pytania zadał dzien­
nikarz z Polskiej Agencji Prasowej: 
„Czy podziela Pan pogląd, że w y­
branie Pana na stanowisko premiera 
można odczytać jako symptom  
przyznania szczególnego znaczenia 
problematyce gospodarczej? Czy w y­
mienione we wczorajszym expose 
zamierzenia nie są zbyt wielokierun­
kowe i zbyt daleko idące wobec na­
szych obiektywnych możliwości?”

Sprawy gospodarki — powiedział 
premier — muszą być traktowane 
priorytetowo. Dorobek gospodarczy 
pozwala na realizowanie celów spo­
łecznych i politycznych, a stopień ich 
realizacji zależy od wyników ekono­
micznych. „Gospodarka decyduje o 
sile społeczeństwa, państwa i naro­
du. Partnerem w międzynarodowym  
podziale pracy można być tylko 
wówczas, gdy ma się sprawną, dob­
rze funkcjonującą gospodarkę”. Od­
powiadając na drugie pytanie, pre­
mier stwierdził, że najważniejszych 
jest obecnie pięć zadań, wymienio­
nych w sejmowym expose. Rząd 
uważa, że od ich wypełnienia zależy 
realizacja rozumnych wniosków, któ­
re pojawiły się np. w  kampanii w y­
borczej i dotyczą wszystkich dzie­
dzin życia.

Następne pytania dotyczyły także 
ważnych problemów gospodarczych. 
Dziennikarze pytali o koncepcję spo­
żytkowania kredytów zagranicznych,
o warunki zniesienia reglementacji 
mięsa, o możliwości realizacji pro­
gramu rozwoju rolnictwa itp. Szcze­
gółowo na ten temat pisała prasa.

Ale dziennikarze zadawali także 
inne pytania, przedstawiciel krakow­
skiego miesięcznika „Zdanie” po­
wiedział: „Z wypowiedzi wielu pu­
blicystów wynika, że w dalszym cią­
gu w społeczeństwie polskim jest 
bardzo niska świadomość celowości

wykonywania pracy. Jak rząd za­
mierza oddziaływać na świadomość 
społeczną, na kształtowanie etyki 
pracy?”

Konieczne jest tu — powiedział 
premier — kompleksowe spojrzenie, 
uwzględniające nie tylko interes 
ekonomiczny, gospodarczy, ale także 
interes społeczny, polityczny. Dobrej 
pracy uczymy się od najmłodszych 
lat, a więc zależy ona także od kon­
cepcji wychowawczych.

Głos w tej sprawie zabrał także 
wicepremier Zbigniew Gertych: 
Osobiście uważam, że sprawy refor­
my, postępu rozgrywają się również 
w ludzkiej mentalności. Trzeba się z 
szacunkiem odnosić do naszej w ie­
lowiekowej tradycji etosu bohater­
stwa, ale obecnie ważniejszy jest 
jednak etos pracy. W tej sferze na­
leży zaczynać od podstaw, od dołu. 
Nie jest to przy tym kwestia wyłącz­
nie przepisów, finansowych regula­
cji, środków materialnych, lecz 
przede wszystkim i po prostu — ja­
kości pracy, która wynika ze sto­
sunku do pracy. Rząd — powiedział 
wicepremier — czuje się mecena­
sem środowisk twórczych, rozumie 
wszystkie ich potrzeby, choć oczywi­
ście nie wszystkie mogą być natych­
miast załatwione. Zależy to od tego 
ile zostanie wytworzone do podziału. 
Wspólnie ze środowiskami twórczy­
mi trzeba więc wybrać sprawy naj­
pilniejsze, najbardziej palące i ener­
gicznie je rozwiązywać.

Na pytanie przedstawiciela mie­
sięcznika religijno-społecznego „Zna­
ki Czasu”, dotyczące polityki wyzna­
niowej, premier Zbigniew Messner 
odpowiedział:

W kształtowaniu świadomości spo­
łecznej, etyki pracy, w zwalczaniu 
patologii społecznej rząd liczy na 
współdziałanie z Kościołami i związ­
kami wyznaniowymi, których po­
słannictwem jest wychowywanie. 
Jeśli chodzi o generalną politykę 
wyznaniową, to będzie ona tak re­
alizowana jak dotychczas, według 
tych samych zasad.

Konferencję prasową, która trwa­
ła dwie godziny, zakończył min. Je­
rzy Urban. m .a.
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W żadnym chyba okresie roku nie zacho­
wała się taka rozmaitość zwyczajów i ob­
rzędów, co w okresie świąt Bożego Narodze­
nia i następujących po nich uroczystości. N ie­
które wywodzą się z tradycji chrześ­
cijańskiej. Zachowały się jednak wśród nich
— o czym również pamiętać należy — za­
równo elementy pochodzenia antycznego, jak 
i rodzime, przedchrześcijańskie. Wiele z tych 
obrzędów praktykowanych jest wyłącznie w  
środowisku wiejskim, chociaż niektóre zyska­
ły sobie „prawo obywatelstwa” również i w  
miastach. Niestety, znaczna ich część (co z 
przykrością stwierdzić należy) uległa z bie­
giem lat zapomnieniu i zanikowi w  świecie 
XX wieku, dysponującym atrakcyjniejszymi 
przeżyciami i rozrywkami. Inne przeszły da­
leko posuniętą modyfikację. Dlatego nie bę­
dzie chyba od rzeczy przypomnienie, w  okre­
sie świątecznym niektóre zwyczaje i obrzędy. 
Przyczyni się to, być może, do ich odżycia 
i przeżywania na nowo.

Uważam  tu ta j za konieczne przypomnieć, 
że niektórzy uczeni X IX  i pierwszej połowy 
X X w ieku dostrzegali w  zwyczajach związa­
nych z uroczystością Bożego N arodzenia po­
zostałości obrzędów św iata antycznego (grec­
kiego i rzymskiego) i innych zwyczajów 
przedchrześcijańskich. Tw ierdzenia takie opie-

Bożonarodzeniowe zwyczaje i obrzędy
ra li n a  fakcie, że Kościół ustanow ił pam ią t­
kę Bożego Narodzenia w  takim  okresie, kie­
dy starożytność św iętow ała swoje uroczys- 
stości. Bowiem 17 grudnia obchodzono w  Rzy­
m ie święto boga jesiennych zasiewów — Sa­
turna, łączone z obchodam i ku czci greckiego 
Chronosa — boga dostatku, równości i sw o­
body. Trw ały one niekiedy aż do 1 stycz­
nia, kiedy to rozpoczynał się rzym ski Nowy 
Rok. Był to w  Rzymie dzień życzeń, w za­
jemnego sk ładania sobie darów  oraz wróżb, 
m ających zapewnić przyszły urodzaj, dosta­
tek i pomyślność. M iały więc te uroczystości 
charak ter radosny, huczny, a niekiedy naw et 
hulaszczy.

Dalsze badania ludoznawców w  tym  wzglę­
dzie doprowadziły do odkrycia w  zwyczajach 
okresu Bożego N arodzenia pozostałości ku ltu  
zm arłych. Bowiem w  zwyczajach ludów k ra ­
jów  skandynaw skich (Szwecja, Norwegia, D a­
n ia i Islandia) pam iątka narodzenia C hry­
stusa przypadała na okres zimowych uro­
czystości ku czci zm arłych. Zaobserwowano 
to również w  innych k rajach  europejskich. 
Jednakże badacze współcześni szukają związ­
ków — niektórych przynajm niej — elem en­
tów tradycji ludowej okresu Bożego Narodze­
n ia z chrześcijaństw em  i Pism em  Św iętym ; 
i to zarówno z jego księgam i kanonicznym i, 
jak  i lite ra tu rą  apokryficzną.

W Polsce kulm inacyjnym  m om entem  okre­
su Bożego N arodzenia je s t w igilia tej u ro­
czystości, połączona z tradycyjną wieczerzą 
w igilijną, spożywaną z zabłyśnięciem  na n ie­
bie pierwszej gwiazdy. W ieczerza m a charak ter 
postny i składa się z większej ilości po traw  
(3—12) z płodów pola, sadu, lasu i wody. 
Uczestniczą w  niej wszyscy domownicy, zaś 
dla nieobecnych oraz ew entualnych przypad­
kowych podróżnych pozostaw ia się wolne n a­
krycie. P rak ty k a  ta m a w ybitnie chrześci­
jańsk i wydźwięk. Chodzi bowiem o to, by 
w ten „święty wieczór” dla nikogo nie za­
brakło  m iejsca przy stole i ta lerza ciepłej 
straw y. Stosownie do zwyczajów ludowych 
pod obrus lub pod stół w kłada się siano (na 
pam iątkę narodzenia się C hrystusa w  s ta j­
ni) lub słomę. Wieczerzę w igilijną rozpoczy­
na gospodarz, dzieląc się ze wszystkim i o­
pła tk iem  oraz składając im życzenia. Zwyczaj 
ten m a relig ijną treść, gdyż opłatek przypo­
m ina chleb eucharystyczny. Uroczysty cha­
rak te r tego wieczoru podkreśla śpiew kolęd 
i pastorałek  oraz rozdaw anie dzieciom po­
darków  gwiazdkowych. Na ten wieczór ścią­
gają do domu rodzinnego wszyscy, n ieraz z 
bardzo daleka.

Zwyczaj przybierania m ieszkania w  w igi-
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lię Bożego N arodzenia znany jest w  Polsce 
od dawna. Polegał on na zawieszaniu pod- 
łaźniczki, sadu oraz ustaw ianiu w  kącie 
snopów zboża. Podłaźniczka jest to choinka 
z obciętym  wierzchołkiem, przybrana jab łk a­
m i i orzecham i, zawieszana u stragarza przed 
obrazam i św iętym i. Zwyczaj ten p rak tyko­
wany jest jeszcze do tej pory n a  Podhalu. 
W innych regionach naszego k ra ju  w w igi­
lię zawiesza się w  izbie sad, czyli krążek 
wypleciony ze słomy z ażurow ą kulą czyli 
światem , obwieszonym ozdobami z opłatków  
i kolorowego papieru. U staw ianie snopa zbo­
ża w  izbie gdzie odbywa się w ieczerza W igi­
lijna. m a zapewnić urodzaj. Jednak  od k il­
kudziesięciu la t w spom niane wyżej „stroiki” 
coraz częściej zastępow ane byw ają  przez 
drzewko w igilijne (choinkę).

Różne spotykam y zdania na tem at pow sta­
nia choinki. Jedni wywodzą ją  ze zwycza­
jów  przedchrześcijańskich. Bowiem w G recji 
w  n iektóre św ięta wnoszono do domów i 
św iątyń przystrojoną gałąź o wiecznie zielo­
nych liściach. Podobny zwyczaj p rak tykow a­
no w  Rzymie na początku m arca, kiedy to
— przed reform ą ju liańską — rozpoczynał się 
Nowy Rok. Inni natom iast w iążą ten zwyczaj 
z ustaw ianiem  w czasie A dw entu w  przed­
sionkach św iątyń drzew ka (tzw. raju), wy­
obrażającego ra jsk ie  drzewo żywota. Zaw ie­
szane na nim  opłatki symbolizowały łaski 
przyniesione przez C hrystusa na św iat. Je d ­
nak zwyczaj staw iania w m ieszkaniach 
drzew ka wigilijnego (we współczesnym rozu­
m ieniu) p rzy ją ł się w  XV w ieku w  N iem ­
czech. Choinka przybrana gwiazdam i i św ie­
cami w idnieje n a  sztychu L. C ranacha s ta r ­
szego już w  1509 r. N atom iast w  roku 1621 
stała, przystrojona w  świece, przy żłóbku 
w  św iątyni w  N euśtift (południowy Tyrol). 
Na ziemiach polskich zwyczaj ten rozpo­
wszechnił się na przełom ie XVIII i X IX  w ie­
ku, początkowo tylko w  zaborze pruskim .

Do zwyczajów w igilijnych, praktykow anych 
m iejscam i jeszcze obecnie, należy odw iedza­
nie po w ieczerzy w igilijnej bydła i dzielenie 
się z nim  opłatkiem  zm ieszanym z po traw a­
mi w igilijnym i oraz zabranym i z izby sia­
nem  i słomą. Na wyróżnienie to m iało sobie 
bydło zasłużyć — jak  głosi tradyc ja  — swoją 
obecnością w stajence betlejem skiej, podczas 
narodzenia Chrystusa. Dlatego też „poczęstun­
ku  w igilijnego” nie o trzym ują konie i trzoda 
chlewna.

Sam a uroczystość Bożego N arodzenia jest 
św iętem  w ybitnie rodzinnym . S tąd też — 
dzień ten spędza się ina ogół we w łasnym  
domu, w  gronie najbliższej rodziny p rak ty ­

kow anym  jednak  wyłącznie n a  wsi.
Ciekawym  zwyczajem związanym  z uro­

czystością Szczepana — pierwszego m ęczen­
nika, je s t obsypyw anie kapłaina i znajomych 
owsem, poświęconym w  tym  dniu podczas 
głównego nabożeństwa. Ma to symbolizować 
ukam ienow anie tego świętego. W tym  też 
dniu przed laty  godzono na cały rok 
służbę domową i gospodarską. Z tego w y­
wodzi się nazwa: „Godnie św ięta”, oraz przy­
słowie: „Na św ięty Szczepan, każdy sobie 
pan”.

P rak tyk i związane z zakończeniem Starego 
Roku (popularnym  Sylwestrem ) m ają  w  za­
sadzie charak ter wesoły i połączone są z za­
baw am i tanecznym i i balam i. Jednak  chrześ­
cijanie nie zapom inają w  tym  dniu o obo­
wiązku uczestniczenia w  nabożeństwie, dla 
podziękowania Bogu za otrzym ane w  ciągu 
roku dary. N atom iast Nowy Rok łączy się z 
czynnościami, które według powszechnie p a­
nującego przekonania, w inny zapewnić szczę­
ście, pomyślność, spraw ność i urodzaj w  roz­
poczynającym  się roku. W wielu okolicach 
naszego k ra ju  odwiedziny noworoczne połą­
czone są z obsypyw aniem  odwiedzanych ziar­
nem  zbożowym, grochem lub orzecham i o­
raz składaniem  sobie życzeń. W niektórych 
regionach obsypuje się w  ten dzień owsem, 
drzewa owocowe.

P am iątka Trzech M ędrców trak tow ana jest: 
w  pew nych okolicach naszego kraju , jako' 
święto darów  królew skich. Zw ana je st ona 
również „szczodrym dniem ”, gdyż daw niej­
szymi czasy w  dniu tym  oraz w  poprzedza­
jący wieczór, zw any „szczodrym wieczo­
rem ” składano sobie podarunki. Powszechny 
jest też zwyczaj w ypisyw ania na drzwiach 
m ieszkań poświęconą kredą początkowych li­
ter im ion Trzech K róli (K -f-M  +  B), zaś na 
ścianach zabudow ań gospodarskich linii, 
m ających chronić przed wpływem złych mo­
cy.

Z okresem  Bożego Narodzenia nierozłącz­
nie zw iązane było niegdyś śpiew anie kolęd.

Zwyczaj ten coraz bardziej zanika. 
Kolędowaniem  nazyw a się również odw ie­
dzanie przez dorosłych i dzieci sąsiadów  i 
znajomych. Śpiew ane przy tej okazji kolę­
dy zaw ierają oprócz p ierw iastka religijnego, 
również elem enty świeckie jak  pochwały 
gospodarstwa, gospodarzy, urody dzieci oraz 
prośby o dary. Kolędnicy chodzą zazwyczaj 
z gwiazdą, Herodem  lub szopką, dając przy 
okazji krótk ie jasełka. Takich kolędników 
spotyka się przeważnie na Podhalu. Na Śląs­
ku  Cieszyńskim w ystępują oni jako „gwiaz- 
dory” lub „pastuszki”, zaś w  Poznańskim  ja ­
ko „S tare Józefy”. Znany jest też w Polsce 
zwyczaj chodzenia po kolędzie z turoniem , 
konikiem  i kozą (w MaŁopolsce), oraz n iedź­
wiedziem (na Mazowszu) i bocianem (w Pol­
sce Północnej). Ks. JAN KUCZEK.



„Idź do pieklą za twe zbytki, królu He­
rodzie, boś ty brzydki” — powiada stara 
śpiewka naszych kolędników. Źle zapisał się 
król Herod w  chrześcijańskiej tradycji jako 
obmierzły prześladowca małego Jezusa i ok­
rutny sprawca „rzezi niewiniątek” (Mt 2, 
1—18). Ewangeliczny przekaz pozostawił nam 
taki właśnie wizerunek żydowskiego króla, 
lecz byl on postacią barwniejszą i bardziej 
kontrowersyjną niż można by sądzić ze słów 
św. Mateusza.

Z jednej strony był to człowiek energicz­
ny, b rutalny, chytry dyplom ata .i zdolny po­
lityk, z drugiej — w ładca wykształcony, 
w ielbiciel helleńskiej kultury , szczodry m e­
cenas sztuki i dobry adm inistrator, k tórem u 
nie dorównyw ali jego następcy. Całe życie 
upłynęło m u pod znakiem  w alki o w ładzę 
i obaw  o jej utrzym anie. W tym  sensie 
Herod jest sym bolem  ziemskiego władcy, 
k tóry  ponosi srom otną klęskę w  próbie prze­
ciw staw ienia się mocy i zam iarom  Boga. M i­
mo to, h isto ria  musi uznać H eroda S ta r­
szego (na ogół błędnie zwanego Wielkim) 
za założyciela dynastii d spraw cę pewnego 
odrodzenia Palestyny w  epoce rzymskiej.

Swą karie rę  polityczną rozpoczął młodo, 
bo m ając zaledwie 23 lata, został już rzym ­
skim  zarządcą Galilei i Celesyrii (47 r.p.n.e). 
G runt pod zdobycie w ładzy przygotował mu

O KRÓLU 
HERODZIE

B rą z o w a  m o n e ta  z g re c k im  n a p is e m  
„ K ró la  H e ro d a "

ojciec A ntypater — także pierwszy nauczy­
ciel H eroda w  podstępach w alki politycz­
nej i korzystania z pomocy potężnych Rzy­
m ian. G łównym  przeciw nikiem  obcoplemien- 
nej rodziny H eroda była żydowska dynastia 
Hasm oneuszy (Machabeuszy). M atką H eroda 
była Kipros, córka szejka arabskich N aba- 
tejczyków, a ojciec był Idum ejczykiem  czyli 
E dom itą — ci zaś m ieli złą sław ę wśród 
praw ow iernych Żydów.

Podczas w ojen domowych po zabójstwie 
Cezara, Herod od razu w ykazał niezw ykłą 
przebiegłość i zręczność w  law irow aniu po­
m iędzy w ojującym i stronam i. Choć początko­
wo trzym ał stronę Kasjusza, po klęsce te ­
goż, udało m u się uzyskać nom inację na 
regenta Galilei od M arka A ntoniusza. Wypę- 
Jzony z Jerozolim y przez Antygona II M ata- 
tiasza (ostatniego władcę hasmonejskiego), 
schronił się w  Rzymie, zjednując sobie łaski 
Antoniusza i O ktaw iana oraz wpływowego 
M arka Agryppy. Wyznaczony przez rzym ski 
S enat królem  Judei, przy pomocy dwóch le­
gionów G nejusza Sozjusza odzyskał Jerozoli­
mę i w ypędził Antygona.

W ten sposób, m ając 32 lata, s ta ł się n ie ­
kw estionow anym  panem  rzym skiej Palestyny 
(37 r.p.n.e.) i ją ł bezwzględnie um acniać swe 
panow anie. Już  wcześniej w sław ił się b ru ­
talnym  w ytępieniem  rozbójnictw a i oporem 
wobec S anhedrynu — najwyższej etniczno- 
relig ijnej reprezentacji Żydów. Teraz ogra­

niczył kom petencje Sanhedrynu, zniósł do- 
żywotniość arcykapłaństw a i począł okru t­
nie likw idow ać potencjalnych ryw ali i p rze­
ciwników. Kolejno w ym ordow ał najznako­
mitszych członków miejscowej arystokracji i 
pozostałe osoby z roku Hasm oneuszy: n a j­
p ierw  doprowadził do ścięcia obalonego A n­
tygona, później zgładził nie tylko dawnego 
w ładcę Ja n a  II H irkana, lecz również jego 
w nuczkę a sw ą żonę M ariam ne, jej m atkę, 
b rata , a wreszcie i pierw orodnego syna — 
A ntypatra.

Po zwycięstw ie O ktaw iana A ugusta nad 
A ntoniuszem , Herodowi znów udało się 
w kraść w  łaski zwycięzcy (w zam ian za 
środki na prow adzenie dalszej wojny) i zy­
skać zatw ierdzenie swego tytułu u przyszłe­
go im peratora. A ugust rozszerzył potem H e­
rodowe posiadłości o inne krainy  sąsiednie 
i pow ierzył m u zarząd dochodowych kopalni 
miedzi na Cyprze.

Sukcesy te  niew ątpliw ie im ponow ały części 
ugodowych Żydów (faryzeuszy i saduceuszy), 
k tórych poglądy i obyczaje Herod respekto­
w ał, a którzy chętnie w idzieli rozszerzenie 
judejskich wpływów i potęgi. Aby ich do­
datkowo pozyskać, Herod z w ielkim  rozm a­
chem  przedsięw ziął odbudowę jerozolim skiej 
św iątyni Salomona, poświęconej ostatecznie 
w  10 r.p.n.e. S tara ł się też być protektorem

skupisk żydowskich poza Palestyną. Wielu 
Żydów Herod zjednyw ał sobie propagow a­
n iem  k u ltu ry  greckiej, k tórej sam  był w y­
chow ankiem  i w ielkim  zwolennikiem. Dwór 
urządził na sposób grecki, dając zaraźliwy 
przykład miejscowej arystokracji. Duża sw o­
boda przyznana mu przez Rzymian oraz 
podziw  w ładcy dla wszystkiego co greckie, 
przyczyniły się do znacznej hellenizacji P a ­
lestyny w  tym  okresie.

W Jerozolim ie zbudował też grecką św ią­
tynię, teatr, am fiteatr, hipodrom  i w spaniały 
w łasny pałac. Ku czci swego opiekuna, A u­
gusta, wzniósł św iątynie w Cezarei. Sam arii 
i Paneas. Jeszcze większą szczodrość okazy­
w ał m iastom  poza Palestyną. Ja k  pisze hi­
storyk Józef F law iusz „m iastom  Trypolis, 
Dam aszek i P tolem aida zbudow ał szerm ier- 
nie, Biblos obwiódł m uram i, Berytos i Tyr 
otrzym ały od niego kolum nady, św iątynie i 
rynki; Sydonowi i Dam aszkowi dał teatry, 
nadm orskiej Laodykei wodociągi, Askalono- 
w i łaźnie i wodnice...” (Wojna żydowska 
1,21,11). Innym  m iastom  nadaw ał ziemie, roz­
daw ał zboże, pożyczał pieniądze; odbudował 
spalone Pytion na Rodos, obdarow yw ał ho j­
nie Ateny, Lacedemon, Nikopolis, Pergam on, 
Samos i m iasta jońskie. P atronow ał i w spie­
ra ł finansow o zam ierające igrzyska o lim pij­
skie w  Grecji.

A le i w P alestyn ie odbudow ał Herod Sa­
m arię (zwaną odtąd Sebaste) i założył nowe

m iasta typu greckiego: Cezareję (na część 
cesarza), A ntypatris (na cześć ojca), Fazaelis 
(na cześć brata) i dw a Herodiony. Nie do­
w ierzając Żydom, podejrzliw y w ładca budo­
w ał schronienia dla siebie i obronne w arow ­
nie. Prócz jerozolim skiej tw ierdzy A ntonia 
(na cześć A ntoniusza), nader typow y jest 
w łaśnie Herodion pod Betlejem  — zimowa 
siedziba na szczycie niedostępnego wzgórza, 
gdzie w ykopaliska u jaw niły  przypuszczalny 
grobowiec króla. W każdym  razie  do tego 
m iejsca znakom icie odnoszą się słowa proro­
ka Jerem iasza: „Gdybyś zbudował swe
gniazdo wysoko jak  orzeł, naw et stam tąd clę 
zrzucę — wyrocznia P an a” (Jr 49,16).

W szystkie zabiegi H eroda nie zdołały mu 
zjednać względów ogółu Żydów. Jask raw a 
służalczość wobec Rzymian, bezustanna ty­
ran ia i n arasta jące  okrucieństw o zaw istne­
go, starzejącego się despoty wzm agały tylko 
nienawiść, więc doszło naw et do buntu. Dla 
pokrycia ogromnych w ydatków  uciskał lud 
podatkam i i podobno obrabow ał naw et gro­
bowiec króla Dawida. Żydom był obcy et­
nicznie, był przedstaw icielem  obcej w ładzy 
okupanta, propagow ał obcą w iarę i idee. 
P rzez całe życie k ierow ał się podstępem  i 
brutalnością. Był z tych, którzy — jak  po­
w iada prorok — „nad now orodkam i się nie 
u litu ją, ich oko nie przepuści naw et niem ow ­

lętom '’ (Iz 13,18). Skutki postępującej sklero­
zy i przesadnych obaw w ładcy w  pełni w y ra­
ziły się w betlejem skiej rzezi niem owląt. 
Mocno u trw aloną w  tradycji podstępność He­
roda uw idacznia Ewengelista w skierow a­
nym  do trzech magów żądaniu króla, by w 
dobrej w ierze w yjaw ili mu dokładne miejsce 
pobytu małego Jezusa (Mt 2,8).

Koniec króla Heroda był nędzny. S tracił 
łaski cesarza, w dał się w spory z sąsiadam i 
i rażony nieuleczalną chorobą, po nieudanej 
próbie sam obójstw a zm arł w  Jerycho w koń­
cu m arca lub początkach kw ietn ia 4 r. p.n.e. 
(Jezus Chrystus urodził się w 6 r. p.n.e. 
Powszechnie przyjęta data nie jest ścisła. 
M nich Dionizy Mały, który z nakazu papieża 
Jan a  I (525 r.) ustalił datę narodzenia C hry­
stusa, pom ylił się o k ilka la t w swych obli­
czeniach). Mocą testam entu  fa ta ln ie  rozbił 
jeszcze sw e królestwo, dzieląc je między 
trzech synów. Judeę i S am arię p rzejął po 
nim  A rchelaus — godny ojca okrutnik, k tó­
rego w  końcu pozbaw ili w ładzy sam i Rzy­
m ianie.

Ze w spaniałych m iast i budowli tw orzo­
nych przez Heroda pozostały ruiny, ugrunto­
wało się natom iast w spom nienie okrutnego 
tyrana, jak ie  z tradycji żydowskiej przejęła 
chrześcijańska. T rudno oprzeć się refleksji, 
że osoby jego dotyczą i te  słowa proroctw a: 
„Oto bowiem  uczynię cię małym w śród n a ­
rodów i w zgardzonym  u ludzi” (Jr 49,15).

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Jasełka
„U HERODA”

Obrazek sceniczny, zatytułowany Jasełka „U Heroda”, który dziś 
Państwu przedstawiamy, jest inscenizacją dość oryginalną. Został on 
mianowicie napisany i byl przedstawiany w czasie, gdy Ojczyzna 
nasza pogrążona była w  mrokach okupacji, w czasie ostatniej w oj­
ny światowej, gdy Adolf Hitler, przekonany o swej wyższości chciał 
wymazać Polskę z mapy świata. Niedawno minęła 40-a rocznica za­
kończenia II wojny światowej, nadarza się więc jeszcze jedna oka­
zja, żeby przypomnieć jedną z metod walki Polaków z okupantem. 
Naród polski walczył z wrogiem różnymi metodami, nie tylko z bro­
nią w ręku. Powstawały np. różne ośmieszające Niemców piosenki, 
które, choć zakazane, rozbrzmiewały po ulicach Warszawy i nie tyl­
ko Warszawy. Obrazek sceniczny „U Heroda” stanowi również przy­
kład tego rodzaju twórczości. Postać okrutnego króla Heroda łatwo 
rozszyfrować jako samego Hitlera, a jego siedzibą jest Smocza Ja­
ma — a w ięc gród wawelski. I tak, jak za zbrodnię dzieciobójstwa 
został ukarany tamten Herod, tak i tu, w końcowej scenie nad ja­
sełkowym Herodem-Hitlerem taniec radości wykonują Śmierć z 
Diabłem.
A zatem — zapraszamy na jasełka!

Scena I
CHÓR: (śjpiew balladowy), n a  głosy męskie)
K iedy Ikról Herod; i królowa} i nad  Żydam i panow ał,
W tenczas się Chrystus narodził, by św iat z grzechu wyswobodził. 
Tego trzej M ędrcy szukali, pilnie się dowiadywali,
Do Jeruzalem  przybyli, że Go tam  zn a jd ą  — sądzili.
Rzekli: gdzie jest narodzony żydowski Król, nam  zjaw iony? 
W idzieliśm y gwiazdę Jego — ita nas prow adzi do  Niego.
Przyszliśm y Mu pokłon oddać, Im ię Jego św iatu  podać.
W ielki Ito Pain i n ie  lichy, coś jako  baranek  cichy.
G dy to  Herod w yrozum iał, przeląkłszy się, tak  się zdum iał,
Ze z n im  wszystko Jeruzalem  zażywało s trachu  z żalem.
Tedy zebraw szy biskuipy, m ędrcy i starsze do kupy,
P y ta  wszystkich chcąc dochodzić, gdzie się Chrystus m ia ł narodzić, 
M ędrcy k ró la  pożegnali, za  gw iazdą się sw ą udali,
K ędy gdy do  s ta jn i w leźli — ozego szukali i znaleźli:
Jezusa, Syna Bożego i Maryiję, M atkę Jego.
Tam  n a  ko lana padając, sw ych podarków  dobyw ając 
Twórcy św iata dali oto. m irrę, kadzidło  i złoto.
Bóg M ędrców przyjął uczczenie, dał im  we śnie objawienie,
Aby H eroda m ijali inędy się w dom udali.
H erod o tym  obwieszczony, gniew ając się jak  szalony,
Do B etlejem  wyiprawował, aby  dziatk i pom ordow ał.
HEROD:
Jaim je st ikról Herod Drugi, a  w y wszyscy m oje sługi!
D ekret w ydałem  i podpisałem , im n a  zagładę, sobie n a  chwalę.
Jam  znawca praw a, tego k ra ju ! Znają m nie dobrze i m oją zgraję 
W każdym  m iesteczku, w  G uberni całej.

(do kata)
Czytaj orędzie!
KAT (czyta):
Pieczęć z  p taszkiem  n a  górze — zmak Wielkiego Chama.
Miejsce, z  k tórego rządzi w ładca — Smocza Jam a.
Z róku  n a  ro k  — juiż szósty rok  panu je  Herod, w aw elski smok.
HEROD:
Roty żalezem zbrojne jam y mojej strzegą, 
abym  n ie  zjadł ba ran a  s ia rk ą  wypchanego.
Będę królow ał tu ta j, hulał nieprzytom nie,
Bo ta  ziem ia inie do w as należy, lecz do m nie!

KAT:
Grzm ieć w  trąby  uroczyście — niech słyszy Judea!

(czyta)
Gdy Herod zagłady m a dokończyć dzieła 
Hufce zbro jne n iech ru szą  do  m iasta  od ran k a : 
w  całym  k ra ju  łapanka, łapanka, łapanka!
Na drogach i igościńcach zarządzić dzień krw aw y 
I rozpocząć obławy, obławy, obławy!
Oseski ipoodrywać od p iersi m atczynych, 
starsze sztychem  przez gardło; schw ytać w szystkie syny: 
gnieść, pędzić, każdy  setn ik  ma dobrze pam iętać 
rozkaz w ładcy: m ordow ać! Dusić ja k  szczenięta!
HEROD:
Przysięgam ! nigdy tego tra n u  n ie  opuszczę.
Lecz jeśli kiedy los m iałby się zmienić — 
m iasta, w sie zniszczę i zamiettiię w  puszczę 
i nie zostanie kam ień  n a  kam ieniu!
KAT:
Ba, w tedy tobie i nam  w iernym  ibiada...
HEROD:
W cześniej te j ziemi nastąpi zagłada!
W ytępię jednych — zacanę od now a.
Oprócz nas mie 'będzie n ik t tu ta j panow ał.
Ten, k to  zaw ierzył ojczyźnie mojej 
niechaj się o nic n ie  niepokoi, 
będzie sw obodnie grab ił i k rad ł 1— 
ja  w  tym  rzem iośle będą m u b rat.
Bowiem za każdy donos i za każdą zdradę 
ja  nagradzać, ja  będę d la innych przykładem .

(do publiczności)
Stopę na waszych położę karkach, 
przekleństw o tem u, który śm ie sarkać.
Spodlę w am  serca, splugaw ię dusze, 
h a r t wasz i upór pałkam i skruszę!
Każdy b u n t do jrzę sw ym  okiem  sępim, 
ziemię zaorzę, ludzi wytępię!
GŁOSY:
Choćżeś ty mocny, m ocniejszy Ikto inny,
W net z tobą koniec żałosny uczyni!
HEROD:
Kto to rzeki, kto śmie mówić tu ta j? !
GŁOSY:
W net pęknie tw o ja  pycha, tw o ja  buta.
HEROD:
Straże! Szukajcie w  kom natach, w krużgankach!
GŁOSY:
Na mic obława, n a  nic łapanka...
HEROD: (w popłochu)
Tu, tu  mówili, przebiegli przed chwilką!
GŁOSY:
Sześć la t w ilk  nosił — poniosą w net w ilka.
HEROD:
B unt przeciw  w ładzy? Do lochu w as za to 
GŁOSY:
Dla ciebie groźni m y n aw et za  k ra tą .
HEROD:
Kto oni? S trach  i w oczach coraz ciemniej..
GŁOSY:
To my, Herodzie, my — ludzie podziemi.
HEROD:
Żebym mógł, żebym  mógł, to  bym  w lazł pod  każdy próg, 
to  bym węszył, śledził, badał, (bo tu  wszędy zdrada, zdrada! 
GŁOSY:
Choćżeś męczył, dręczył, gniótł, zawsze głupi był ja k  but,
Boś się sześć la t  ciężiko głowił, czym zaszkodzić narodow i. 
A  tu  w reszcie chw ila 'bliska: przyszła kryska n a  M atyska.
CHÓR: (gło6y anielskie — śpiew ają)
„Tryum fy K róla Niebieskiego 
Zstąpiły z n ieba wysokiego...”
GŁOSY:
Wesel się, ludu! Czas poku ty  się dokonał.
Spada z ohydnej .głowy szopkowa korona!

(Słychać św isty i  dalek ie gromy)
HEROD:
Nie palić św iateł, spuścić zasłony!
W szystko co żyje, n a  dół, do schronów!
Jestem  waleczny, odważny, bez strachu  
gdy n a  jednego z  w as m am  s tu  żołdaków.
Lecz la d a  p io run  z nieba, grom  ze słońca 
gdy huknie — straszy  i um ysł jzamąca.

Scena II
HERODIADA: (wchodząc mówi do Heroda)
Nad domem naszym  ihłagam zm iłowania 
HEROD:
Ktoś ty?
HERODIADA:
Sum ienie twoje.
HEROD:
Precz! Zabraniam ! Serce kam ieniem, a dusza wężem.
P recz stąd! O w ielką staw kę g ra m !
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HERODIADA:
Na Jahiwę groźnego!
HEROD:
K to grozi Jehow ą? Niech wie, że z  nam i jest Boga słowo!
W każdym  orędziu, przy każdej czynności 
Myśmy w zyw ali Oka Opatrzności 
i szanowali podbitych ludów  obyczaje, 
lecz gdy Jahw e b ratem  ,— m y rozkazy dajem !
Siedź cicho w  niebie, (póki Twoje, Boże.
Tutaj n a  ziemi — m y wszystko ułożym !
HERODIADA:
Herodzie! W asze hufce iw przerażeniu  giną, 
przez pychę w aszą (przyjdzie jeszcze ra z  Babilon!
Nad igłową lu d u  tw ego niebo rozpęknie olbrzym ie, 
n a  popiół w as obróci i rozw ieje w  dym ie!

(wychodzi)
CHÓR: (śpiewa cd. kolędy „Triumfy...)
Chwała bądź Bogu n a  wysokości...
HEROD: (w popłochu)
Szikoda mi skarbów , zabytków  szkoda!
Wywozić! Rozkaz ogłosić pod karą.
Brać d la  mnie, [brać dla mego narodu, 
bo czym skorupka nasiąknie za młodu, 
tym  trąci n a  starość... .(świsty i grzmoty)
Znowu świsty, znowu spada jak  z jasnego nieba grom...
Ach biada, 'biada um ie Herodowi, utrapionem u wielce królowi, 
żem ja  takiem u czasowi złem u popadł, kłopotowi.
Doszła m nie jakaś dziw na nowina, mojej żałości przyczyna: 
pojaw iła się, narodziła srię p rzedziw na Dziecina.
Rozmaici podróżni udają, czyli to praw da, czyli też bają, 
że m a  królow ać, Żydom panow ać — ta k  m i pow iadają.
Ach biada, b iada mnie Herodowi, utrapionem u wielce królowi — 
w ierna  czeladzi, czynić n ie  wadzi, ico tu  ‘kłopotowi...
Teraz tę w ierność ukażcie swoją, słudzy, dworzanie, żołnierstwo

moje,
bierzcie broń w  ręce, pałasze, m iecze — niechaj się n ie  boję! 
Na koń co p rędzej wszyscy siadajcie, a  do B etlejem  m iasta biegajcie, 
tam  do jednego dzieciątka małego w szystkie wycinajcie!
Ach biada, biada m nie Herodowi, utrapionemu! w ielce królowi...

Scena III
KAT: (wbiega)
Parnie! Wokół re jte rada! Chw ieje się tw ój smoczy tron!
HEROD:
Uciekaj ze miną!
KAT:
Patrz, w róg już n a  mostach! Jego wozy bitew ne ciągną nieskończo­
nym  sznurem !
HEROD:
Bierz nogi za pas!
KAT:
Wolę tu ta j zostać, i ty lko zm ienię w ilczą n a  baran ią  skórę!

(Herod biegnie ku  wyjściu)
KAT: (Do publiczności)
N aiw ny lud pow ita m nie mile, 
bo przecież daw ny jestem  tubylec.
Ręce um yję, spiorę .krwawy fartuch.
Lepiej tu  zostać. Z ndm julż iść nie w arto.
HEROD: (wraca)
Gdzie m oje straże?
K A T: (wychodząc)
W popłochu, n a  błoniach!
HEROD:
K onia m i dajcie! Choć taczkę za konia,
Niech m nie w yw iążą na niej. Byle tylko zguba 
n ie  dosięgała Heroda', syna Belzebuba.

(zza tronu w ybiegają Śm ierć i Diabeł)
DIABEŁ:
Herodzie, szopkowy królu; a  !toś szabrow nik  nie lada., 
dosyć, bracie-ś, dosyć hulał...
HEROD:
Biada, biada, biada, biada!
DIABEŁ:
W reszcie koniec. H erodow a moc już p ę k e '
W asan przecie w  piętkę goni...
HEROD:
Mękai, m ęka, m ęka, męka!
ŚMIERĆ: (drwiąco)
Serce kam ieniem , a dusza w ężem  — tw o ja  podobno maksyma. 
Każdego w reszcie ja, Śmierć, zwyciężę!
HEROD:
R a tu n k u !!!
DIABEŁ i ŚMIERĆ:
Nie ma, już nie ma,
HEROD: (pokornie)
Herod k o m ie  tkw ił w  (niebiosach..,
SMIERC:
Ach, ja k a  o stra  m oja kosa!

HEROD:
Lud był mi bratem , szlachetność siostrą...
DIABEŁ: (do śmierci)
Ach, ja k ą  ty  m asz kosę ostrą!
HEROD:
Śmierci dosto jna i łaskawa, przecie tw orzyłem  now e pr^wsii 
Lądu, porządku m ieli dosyć...
DIABEŁ:
Ach, jak i ostry  brzeg tw ojej kosy!
HEROD:
K to przy  m nie słyszał o rozbojach?
ŚMIERĆ:
Ach, ja k a  ostra kosa moja!
HEROD.
Ś w iat jest ta k  wiellki, gdzieś się skryje.
Oko n ie  dojrzy ran ie  niczyje.
Będę jad ł z  każdej ludzlkiej ręki 
Taki m aluśki, malusieński...
Byle m nie n ie  sądzili sędzię — udam  śm ierć w łasną!
ŚMIERĆ:
Jam  je st wszędzie, przede m ną n ie  ucieknie n ik t!
DIABEŁ:
Choćbyś pod ziemią naw et znikł!
ŚMIERĆ:
Moja kosa, m oja ostra!
DIABEŁ:
Jam  ci brat!
ŚMIERĆ:
A jam  tw a  siostra!
ŚMIERĆ i DIABEŁ:
Zapłacę ci nareszcie raz  uczciwą m iarką: 
zjesz, smoku, zjesz barana w ypchanego siarką!

(Śmierć kosi Heroda, on  pada, Śm ierć z D iabłem  tańczą)) 
ŚMIERĆ: (śpiewa na mel. „Była babuleńka...”)
Była babuleńka, la t tysiące żyła 
Pierwszego A dam a w  ra ju  uśm ierciła 
Szast — p rast, szast — p rast 
DIABEŁ: (śpiew ają n a  przem ian)
Tidyrytko — bardzo brzydko 
ŚMIERĆ:
Szast — p ra s t — i mogiła.
DIABEŁ:
A przy  tej kostusze skacze ja k  ow czarek 
Od początku św iata jeden diabli starek .
ŚMIERĆ:
Szast-prast, szast-prast
tid ire re  — lucyferek: s ta ry  ale jary.
Tidirata — jeden szatan,
W yszła kostuleńka, bo śliczna pogoda 
Kosę w yostrzyła n a  kró la Heroda! 
szast-prast, szast-prast 
DIABEŁ:
T id iram tu  — chodź do  am tu  
tid irapo — do gestapo 
tidirego — piekielnego.
ŚMIERĆ:
N aw et go n ie szkoda .
DIABEŁ:
A ta  kostu leńka n igdy n ie zaskrzeczy, 
kiedy m ilczkiem  gasi talki żyw ot człeczy...
ŚMIERĆ:
Szast-prast, szast-prast, tidyryszeik — bo opryszek 
tid irodek — ten w yrodek czynił s traszne rzeczy!
CHÓR: (śpiewa, gdy Śm ierć i D iabeł nadal tańczą)
K ostucha tańcu je  od w ielkiego święta, 
mocno podśpiew uje — bardzo jest komtetnła.
Szast-prast, szast-prast, tid irabe — a z nią Diabeł 
tid iraska — !bo do diaska, tid iry ty  — w yśm ienity 
tid ira tk a  — kąsek, graitka, tid ira li — i ta k  dalej

(zawrotne tempo), 
tid ire ra  — et caetera, tid irapo  — i al capo... 
w reszcie fine — bo  już ginę...

(wszyscy)
Już H eroda n ie  m a!

(Kurtyna)
N astępuje wspólny śpiew kolędy n a  mel. „Gdy się Chrystus rodzi”:
N ad naszą  k ra in ą  gw iazda zajaśniała
W ita Cię, Dziecino, Polska zm artw ychw stała,
K łania Ci się z tła  pu rpury  p tak  w spaniały, srebrnopióry;
Chwała Dzieciątku, Chwała.
P łyną pod niebiosy polskich w ież hejnały,
Spiżowymi głosy g ra ją  hym n w spaniały
Ponad m iasta, pola, sioła głos radosny  dźwięczny, w oła:
Chw ała Dzieciątku, chw ała!
Płyną dźwięki, płyną, echa je roznoszą,
Radosną now inę całej Polsce głoszą:
Żeś się nam  narodził, Panie, n a  wieczyste królow anie:
C hw ała Dzieciątku, chwała!
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NIEDZIELA W  OKTAWIE 
BOŻEGO NARODZENIA

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Galatów (4, 1—7)

Bracia! Pow iadam  tedy: Dopóki dziedzic je s t dziecięciem, 
niczym się nie różni od niewolnika, chociaż jest panem  
wszystkiego. Ale podlega opiekunom  i rządcom  aż do czasu 
wyznaczonego przez ojca. Tak też i my, gdyśmy byli dziećmi, 
podlegaliśm y żywiołom tego św iata. Lecz gdy nastała  pełność 
czasu, zesłał Bóg Syna swego powstałego z niew iasty i podleg­
łego Zakonowi aby tych, którzy byli pod Zakonem, odkupił, 
żebyśmy i my dostąpili synostwa. A że jesteście synami, ze­
słał Bóg Ducha Syna Swego w serce wasze, w ołającego: Abba, 
Ojcze. A zatem nie m asz już niewolnika, lecz syn, a  jeśli 
syn, to i  dziedzic przez Boga.

Ewangelia według św. Łukasza (2, 33—40)

Onego czasu: Józef i M aryja, M atka Jezusow a, dziw ili się 
temu, co o Nim mówiono. I ibłogosławił im  Symeon i rzekł 
do M aryi, M atki Jego: Oto Ten przeznaczony jest na upadek i 
na pow stanie w ielu w  Izraelu, n a  znak, k tórem u sprzeciw iać 
się będą. A duszę tw oją w łasną przen ikn ie miecz, by wyszły 
na jaw  zam ysły serc w ielu. I była A nna prorokini, córka Fanu- 
ela z pokolenia Aser. Ta była już podeszła w  latach, a z m ę­
żem swym  żyła la t siedem  od panieństw a swego. I będąc 
wdową do la t osiemdziesięciu czterech nie opuszczała św iątyni, 
służąc Bogu dniem  i nocą W postach i  m odlitw ach. O na to, 
nadszedłszy tejże godziny, w ielbiła P ana  i m ów iła o Nim 
wszystkim, którzy oczekiwali odkupienia Izraela. A gdy wyko­
nali wszystko według Zakonu Pańskiego, wrócili do Galilei, 
do N azaretu, m iasta swego. A Dziecię rosło; i um acniało się, 
pełne mądrości, i łaska Boża była w  Nim.

„Położony na upadek 
i na powstanie...”

Coraz częściej obchodzimy w naszym kraju zamiast imie­
nin urodziny. Kto już przyjął ten zwyczaj, stara się możli­
wie najlepiej przygotować na powitanie gości. Bywa wów­
czas butelka szampana, a już obowiązkowo — tort urodzi­
nowy z odpowiednią ilością świeczek. Starsze osoby świe­
czek nie lubią, bo przypominają im zbyt realistycznie ilość 
przeżytych lat. Im ktoś jest wyżej postawiony w hierarchii 
społecznej, tym uroczyściej obchodzi się dzień jego urodzin. 
Nie ma jednak zwyczaju święcić uroczyście daty urodzin 
nawet najsłynniejszych osób, jeśli one już nie żyją. Wów­
czas — wspomina się o nich jedynie w kronikach danego 
dnia, ale już bez świątecznego nastroju. Byłoby bowiem  
wielkim nietaktem cieszyć się z urodzin kogoś, kto odszedł 
już z grona żywych i nie może osobiście odbierać naszych 
życzeń i pozdrowień. Jest jednak jeden, niezmiernej wagi, 
wyjątek od tej reguły.

Raz w roku, i to najuroczyściej, obchodzimy urodziny Ko­
goś, kto umarł bardzo dawno! Tym Człowiekiem jest Jezus 
Chrystus. Boże Narodzenie przypomina nam fakt historycz­
nych narodzin Jezusa Chrystusa — prawdziwego Człowie­
ka. Czemu z taką radością wspomina się Jego przyjście na 
świat, choć nie urodził się ani w królewskiej, ani w cesar­
skiej komnacie? Urodził się w stajni, jak największy żebrak, 
a umarł w  największym poniżeniu, nie spoczął nawet we 
własnym grobie. Czy dlatego miliony ludzi, blisko dwa ty­
siące lat po Jego narodzinach, z taką radością czczą ten 
właśnie dzień? Na pewno nie! Przyczyna tego leży gdzie 
indziej. Maleństwo, urodzone w stajni betlejemskiej, owi­
nięte w pieluszki i złożone w żłobie, nie przez fakt niezwy­
kłej scenerii narodzin doznaje takiej czci. Doznaje jej dlate­
go, bo nie jest tylko Człowiekiem. W drobniutkim ciałku 
Syna Maryi Panny jawi się na świat prawdziwy Syn Boga

prawdziwego. Nieogarniony przez wszechświat Bóg zmie­
ści się bez reszty w  postaci Niemowlęcia. Jak tego dokonał, 
dlaczego to zrobił, czy rzeczywiście jest Bogiem i Człowie­
kiem — oto pytania, na które stale odpowiadać muszą sobie 
ludzie kolejnych pokoleń i stuleci.

Efektem odpowiedzi na te pytania są — między inny­
mi — ciągld ponawiane radosne obchody rocznicy tych Na­
rodzin. Ale nie tylko wierzący chrześcijanie pamiętają o 
swoim Bogu w ludzkim ciele. Pamiętają o Nim również ci, 
dla których Boska godność Chrystusa jest kamieniem obra­
zy. Nie było chyba człowieka na ziemi, który miałby tylu 
oddanych zwolenników i taką masę zacietrzewionych prze­
ciwników! Tak było już w chwili urodzin Chrystusa i w  cza­
sie Jego publicznej działalności. Mimo czynionych cudów, 
ą zwłaszcza chwalebnego zmartwychwstania, nie wszyscy 
uwierzyli w mesjańską godność Chrystusa. Taki stan trwa 
do dziś, i trwać będzie chyba do końca dziejów. Dlaczego 
tak się dzieje — pozostanie tajemnicą ludzkiej wolności su­
mienia i ludzkiej pychy.

Bóg nikogo nie zmusza do uznania w Chrystusie swego 
Syna. Niegodziwość i zarozumiałość ludzkiej natury może 
być tak wielka, że nie da wiary nawet najbadziej namacal­
nym dowodom boskości Syna Bożego. Z jaką wyrazistością 
spełniają się po wielokroć słowa proroctwa starca Symeona, 
napisane w czytanym dziś urywku świętej Ewangelii: „Oto 
ten położony jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, 
i na znak któremu sprzeciwiać się będą”. Kolejny znak, i ko­
lejna próba dobrej woli człowieka. Dla prostych betlejem­
skich pasterzy wystarczyły pieluszki i żłóbek, a szczególnie 
leżące w nim Niemowlę, do uznania Boga w ludzkim ciele. 
Ich tylko raz zachęcił Anioł, by pobiegli do Betlejem i odda­
li pokłon Chrystusowi. Innych nie przekonał nawet pusty 
Grób i cudowna przemiana, jaka dokonała się w psychice 
Apostołów pod wpływem wizji Zmartwychwstałego Mistrza. 
Z bojaźliwych, prostych ludzi, stali się tytanami ducha, od­
dającymi niemal z radością i triumfem własne życie za 
świadectwo ewangelii. Dzięki nim Chrystus stał się siłą na 
powstanie z grzechu i nędzy moralnej wielu milionów w y­
znawców! Sami siebie spytajmy, ile razy udało się nam po­
konać pokusy, uniknąć zła, wykonać trudne zadanie, prze­
zwyciężyć wstręt czy zmęczenie, zrodzone z monotonii w y­
konywanych zajęć, posług, dla wiecznie niezadowolonych 
współbraci — a wszystko to w imię miłości do Chrystusa 
i wiary w Jego boską godność. Ile razy darowaliśmy bliź­
nim nawet wielkie obelgi i krzywdy ufni, że i nam Bóg 
wszechmogący odpuści grzechy nasze. Dla ludzi myślących 
to poświęcenie coraz to nowych rzesz dla Chrystusa — 
jest największym dowodem boskości Tego, który przyszedł 
na świat w ubogiej stajence.

Napoleona, przebywającego na wyspie św. Heleny, od­
wiedził jeden z generałów. Pokonany tytan wojny przeszedł 
w rozmowie na tematy religijne. Miał się ponoć wtedy w y­
razić w następujący sposób do generała Bertranda: „Jeśli 
Chrystus byłby tylko człowiekiem, który żył, działał i umarł, 
nie powinien być tak kochany w naszych czasach. Tymcza­
sem Chrystus dziś, tyle wieków po śmierci, żyje faktycznie 
w sercach milionów serc. To jest dla mnie absolutnym do­
wodem bóstwa Jezusa Chrystusa. Ja też potrafię zapalać 
tłumy, które idą za mnie na śmierć. Ale żeby przekazać im 
ten żar musiałem być wśród nich, musiałem działać na nich 
swoim wzrokiem, gestem i słowami. Posiadam magiczną 
siłę, która porywa ludzi, ale nie potrafię jej przekazać ni­
komu innemu, moim dowódcom, moim generałom. Nie 
wiem, jak w sercach ludzkich zachować pamięć o sobie i mi­
łość do mnie... W podobnym położeniu byli i inni wielcy 
wodzowie —  Cezar i Aleksander Wielki. O nich zapomnia­
no, i o mnie zapomną. Nasze nazwiska staną się tylko jed­
nym z tematów szkolnych dla uczącej się młodzieży. Jakoż 
przepaść dzieli moją nędzę od blasku sławy Chrystusa. On 
nigdy nie umrze. Tak, jak umarł Chrystus, mógł umrzeć 
tylko Bóg...”

Ks. A. B.



„PRZY STOŁACH 
ŚREDNIOWIECZA”

P o s iłe k  w  X II w . (E w a n g e lia rz  z  K ru s z w ic y )

w ieństw a. Mimo to część kleru nie stroniła od bogato zastawionych 
stołów.

N ajw ażniejszy posiłek południow y podaw ano w najw iększej sali 
dw oru czy zamku, ustaw iając tam  parę lub kilkanaście stołów. Po­
nieważ jadano  n ie leżąc (jak Rzymianie), staw iano też pokryte po­
duszkam i ławy i zasiadano z jednej strony stołu, drugą pozostaw ia­
jąc w olną dla obsługi. Mężczyźni siedzieli na przem ian z kobietam i, 
a przed posiłkiem  myto ręce w miednicach. Chleb, nóż i łyżkę przy­
dzielano indyw idualnie, ale m iski i kubki służyły n ieraz dla dwóch 
osób.

Oprócz szynek i innych w ędlin, jedzono chętnie jagnięta, gotowa­
ne kapłony, lecz przede w szystkim  pieczenie z wołu, w ieprza czy 
barana. W ogóle najchętniej hodowano zw ierzęta tan ie w utrzym a­
niu, k tóre w ypasały się sam e: św inie i kozy. Trzodę chlew ną pędzo­
no do lasu, a kozy i owce — gdzie popadło. Trzeba było surowo 
zakazywać w ypędzenia ich w  winnice, ale pola i łąki i tak  niszczy­
ło bydło. Na pańskich stołach przew ażała dziczyzna, bowiem łowy na 
grubego zwierza (polowano wówczas jeszcze i na tury) były nie ty l­
ko przyw ilejem , lecz także ulubioną rozryw ką feudałów.

Zwykle podaw ano kilka rodzajów  pieczeni, ostro przypraw ianej 
sosami korzeniam i; z dziczyzny w yrabiano też łub iane bardzo pasz-

P r z y  k s ią ż ę c y m  s to le  (m in ia tu r a  f r a n c u s k a )

Mówić o kuchni europejskiego średniow iecza jest czymś jeszcze 
bardziej ryzykownym  niż opisywać kuchnię rzymskiego im perium  
z jego ogrom nym  zróżnicow aniem  ludów i obyczajów. Jeśli jednak  
powszechność ku ltu ry  Rzymian przejaw iła się i w  dziedzinie k u lin a r­
nej, to w spólne cechy ku ltu ry  wieków średnich spraw iły, że może­
my pokusić się o nakreślenie pew nego ogólnego obrazu dla krajów  
objętych zachodnią k u ltu rą  łacińską.

Mimo to obraz ten od początku jest niejasny. Jedni pa trzą  na 
średniow iecze jak  na epokę ustawicznego niedostatku i w idm a śm ier­
ci głodowej, inni w idzą w nim  czasy nieum iarkow anego obżarstwa. 
Rację m ają  jedni i drudzy.

Ziemia i rolnictw o stanow iły podstaw ę życia m aterialnego tej epo­
ki, a  celem gospodarow ania na ziemi było um ożliw ienie ludziom 
przetrw ania. Skutki były m izerne — ziemia była skąpa, bo n ie um ia­
no w yciągnąć z niej wiele. Nic dziwnego: przejęte  po Rzymianach 
narzędzia były już zbyt prym ityw ne, a upraw a ziemi nader praco­
chłonna. W zapom nienie poszły osiągnięcia daw nej agrotechniki — 
upraw iano grunty  nieurodzajne i siano na niewłaściwych terenach, 
w ięc i zbiory m usiały być niskie (zresztą zmienność ich była duża, 
zależnie od okolicy). S taranniej upraw iano  ogródki i w arzyw niki niż 
w ielkie połacie pól. Inw entarza żywego w  gospodarstwach było m a­
ło. bo m ało było łąk do w ypasu i dziesiątkow ały go epidem ie oraz 
masowy ubój w  okresach głodu. Jeśli dodam y do tego skutki klęsk 
żywiołowych (susze, powodzie, pożary, choroby roślin, plagi szczu­
rów, szarańczy) i odbieranie chłopom nadw yżek żywności przez p a­
nów feudalnych — zrozumiem y powszechną wówczas obsesję jedze­
nia i w idm o głodu widoczne w  różnych tekstach epoki.

Cudy w ielu św iętych (Benedykta, Jakuba, Dominika, Germ ana) 
polegają po prostu  na dostarczeniu głodnym chleba. K ról-chłop, 
w ładca-karm iciel j£st legendarnym  założycielem paru  dynastii — jak 
choćby naszych P iastów  czy czeskich Przem yślidów. W różnych k ra ­
jach i językach m nożą się legendy o „krain ie obfitości” i pieśni o 
obżarstw ie (Fresslieder), a tak  popularna „Powieść o L isie” to p ra ­
w ie epopeja głodu łacińskiej Europy. „Pewnego dnia Lis zaw ędro­
w ał w pobliże zagrody pod lasem , gdzie zam knięte były kury  i ko­
guty w  dużej liczhie, a także kaczki i kaczory oraz gęsi i ich samce; 
należało to do gospodarza, k tóry  m iał w domu pełno wszelkiego ro ­
dzaju w iktuałów  i sad, gdzie rosły liczne drzew a owocowe, dające 
wiśnie, jab łka i inne owoce. W jego spiżarni były w ielkie kapłony, 
salcesony i szynki, i słonina w  w ielkiej obfitości” — czytamy w  jed­
nej z opowieści tego cyklu, w yrażającej p ragnien ia tych, którzy o 
podobnym  zbytku mogli tylko posłuchać. Stąd biorą się obszerne 
opisy w ielkich uczt w utw orach średniowiecza i bajan ia  o poprzed­
nikach Pantagruela.

Podstaw ow ym  pożywieniem  mas ludności był chleb z m ąki żytniej 
lub pszennej, uzyskiw anej z młynów zarówno wodnych jak  i w ia t­
raków. W czasach głodu w ypiekano chleb i z owsa. Na dworach 
pańskich przepadano za słodkimi ciastam i, ale dla ogółu nie zawsze 
starczało p itnej wody.

Dziś trudno  nam  sobie naw et wyobrazić do czego doprowadzały 
ludzi średniowiecza w ieloletnie klęski głodu, ale ówczesne kroniki 
przecież n ie  kłam ią. G liniastą ziem ię mieszano z resztkam i m ąki czy 
otrębam i, piekąc z tego „chleb” ; karm iono się traw ą z pól, korzon­
kam i z lasów i wodorostam i z rzek.

Toteż najlepszych przykładów  kuchni średniow iecza nie szukajm y 
w  prostych domach, gdzie naw et m ąka i chleb byw ały rzadkością. 
Od razu zauważymy, że jeśli chodzi o w yposażenie kuchni i jadalni, 
zwyczaje przy stole i rodzaje pożywienia, epoka ta  niew iele różniła 
się od rzym skiej. Pokarm  był ten sam, natom iast bardziej p rym ityw ­
ne były sposoby jego przyrządzania i korzystania z dóbr kulinarnych.

P rostackie obżarstwo człowieka średniow iecza — gdy już dobrał 
się dó obfitego jad ła — spraw iało, że Kościół usiłował w  różny spo­
sób zapobiegać przekraczaniu trzeciego z siedm iu grzechów głów­
nych, ustanaw iając liczne dni postne i sław iąc powściągliwość od 
łakom stw a. Dzień człowieka poczciwego w inien zaczynać się od mod­
litw y i pracy, po których dopiero następow ał posiłek; po dalszej p ra ­
cy zalecano lekki posiłek i wczesne chodzenie spać. Śniadania, późne 
kolacje 1 uczty o północy spotykały się z ostrą dezaprobatą ducho-

tety. Z jarzyn nie korzystano p raw ie  zupełnie — były one pokarm em  
uboższej ludności, zasycającej się np. grochem i bobem. Także ryby 
spożywano na dw orach niechętnie i raczej w  dni postne, choć sły­
szymy o smacznych śledziach i węgorzach.

Poniew aż ostre przypraw y wzm agały pragnienie, pito dużo — 
zwłaszcza kiepskiego w ina. Mimo wielkiego znaczenia (liturgia) i 
upowszechnienia w ina w k rajach  chrześcijańskich, długo korzystały 
z niego tylko w arstw y  wyższe. Dążenie do upow szechnienia winorośli 
przez duchow ieństw o spraw iło, iż w innice zakładano naw et w n a j­
m niej sprzyjającym  klim acie (również w  Polsce). W ina nie um iano 
jeszcze dobrze konserwować, w ięc psuto jego sm ak lub pito  młode; 
na południu często mieszano je  z miodem  bądź korzeniam i. W k ra- 
jak  w schodnich i północnych przeważało jednak piwo.

Jakość średniowiecznych potraw  nie rów nała się ich ilości. Częste 
zm iany miejsca pobytu przez panów  stw arzały  konieczność zabiera­
nia ze sobą m ięsa zasolonego — dlatego sól była w ażnym  przedm io­
tem  w ym iany handlow ej jako główny środek konserw acji żywności. 
Dostawcy w ykorzystyw ali b rak i dw orskich spiżarni i nadm ierną 
liczbę dworzan, sprzedając chore bydło i nie świeże- produkty. Służba 
nie zw racała na to  uwagi, bo w ażne było zastaw ienie stołów pełnymi 
misami.

W takich w arunkach św ita dw orska — rycerze, duchow ni i czeladź
— odżywiała się fataln ie . N arzekano na niew yrobiony chleb na m ę­
tach piwnych, zleżałe ryby, kw aśne i spleśniałe wino, paskudne p i­
wo. „Brzuchy ucztujących w ypełniają się pad liną i s ta ją  się podobne 
grobom wszelkiego ścierw a” — notow ał obrazowo jeden z angiel­
skich archidiakonów  w XII w. M ocniejsze żołądki traw iły  wszystko, 
słabsi zapadali często na zdrowiu, zaś dłuższy pobyt w  jednym  
m iejscu — niekiedy przepłacili życiem.

$BZYSZOF GÓRSKI
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Niezapomniani piosenkarze
niezapomniana piosenki (i)

Dziś, w  kąciku  s ta re j płyty, 
słucham y piosenek H anki Ordo­
nów ny pełni w zruszenia i zadu­
my. Słucham y ich zawsze z p rzy­
jemnością, przyw ołują 'bowiem 
odległe wspom nienia. Mówiąc 
słucham y, m am  n a  m yśli s ta r ­
sze pokolenie, może jeszcze to  
średnie... bo przecież dzisiejsza 
młodzież n ie  lubi (przeważnie) 
piosenek rom antycznych, senty­
m entalnych.

Przypom nijm y zatem  nieza­
pom nianych artystów  z tam tych 
la t i tych również, k tórzy  jeszcze 
niedaw no byli razem  z nam i, ale 
byli jakby  n ie  dzisiejsi, niem od- 
dni...

H anka Ordonówna*, a  w łaści­
wie A nna P ie trusińska nie m ia­
ła bynajm niej łatw ej drogi do 
karie ry  artystycznej. Ta irnłoda 
dziewczyna z podwórek robotni­
czej w olskiej dzielnicy W arsza­
wy, m iała 16 lat, gdy w  1918 
roku  debiutow ała w  teatrzyku 
„Sfinks”. P rzybrała  już w tedy 
pseudonim  artystyczny H anka 
Ordonówna. D ebiut okazał się 
jednak  niefortunny. Z rażona n ie­
powodzeniem  w yrusza n a  trw a ­
jącą  'blisko pięć la t ■wędrówkę 
po scenach i scenkach Lublina, 
K rakow a, Lwowa i W ilna. N ie­
zwykle am bitna , w iele pracu je 
nad  sobą, a potem  znów w raca 
do stolicy na scenę teatrzyku re- 
wiowego, tym  razem  już jako 
gwiazda, która się liczy.

W ystępy w  popularnym  w tedy 
„Qui pro  quo” pod kierunkiem  
założyciela tego teatrzyku, Jerze­
go Boczkowskiego, a potem  sław ­
nego konferansjera Fryderyka

Jarossy’ego, w yjazd n a  stud ia  do 
Paryża, przem ieniły Ordonkę 
(jak nazyw ali ją  wielbiciele) w  
gwiazdę pierw szej wielkości. A 
oto co pisał o artystce Jerzy  Ju - 
randot: „Bogactwo jej inw encji 
było niew yczerpane, ska la  m oż­
liwości nieograniczona. Każdy 
koncert O rdonki elektryzow ał 
publiczność”.

Młodzi znają ją  z opow iadań i 
film u o jej życiu, k tóry  zreali­
zowali scenarzysta Teodor Toep- 
litz i reżyser Janusz Rzeszewski. 
S tarsi pam iętają, jak  u b ran a  w 
obcisłą długą suknię podczas 
śpiew u pow olnym  ruchem  w ach­
low ała się w achlarzem  z piór. 
Ten ruch i ściszony głos stw a­
rzały  niepow tarzalny nastró j, w 
k tórym  czuło się duszną letnią 
noc, gdy śpiew ała swym  urzeka­
jącym, o  przepięknej barw ie 
głosem: „Noce tak ie  są upalne 
i słowiki spać n ie  dają..."

Jak ie były teksty  jej piosenek? 
Niektórzy tw ierdzą, że n ierzad­
ko dość banalne, ale w ustach 
O rdonów ny nab iera ły  innego, 
głębszego znaczenia i nastroju. 
N ajbardziej sentym entalne teks­
ty  W arsa, Szlachtera, M ullera 
brzm iały  n a tu ra ln ie  bez (naduży­
w ania w estchnień i czułostko- 
wych akcentów . Dzięki tak ie j in ­
te rp re tac ji n aw et te  banaln ie j­
sze nab ierały  znaczenia i czaro­
w ały  publiczność. H anka O rdo­
nów na w prow adziła now y styl 
w ykonyw ania piosenek, jej w łas­
ny  i niepow tarzalny. N ikt przed­
tem  an i potem  tak  n ie śpiewał, 
choć naśladow czyń było wiele.

W 1938 roku, po powrocie ze 
słonecznych Włoch, Hanka Or­
donówna spędziła 4 miesiące w

O m ianach, w  m ajątku  swego 
męża Tir. M ichała Tyszkiewicza 

W ileńszczyźnie. Z n iecierp li­
wością oczekiwała polska pub­
liczność n a  w ystępy sw ojej u lu ­
bienicy. W reszcie nadeszła w ia­
domość: O rdonka jest już w
W arszawie — będzie koncert.

I tak  zaczęły się znów  kon­
certy  znanej i łubianej artystk i 
na krajow ych estradach. Na p rze­
łomie 1938/39 roku  m ia ła  podpi­
sane kontrak ty  na w ystępy w  P a ­
ryżu, Budapeszcie, Londynie. Wy­
buchła wojna. O kupanci n ie  osz­
czędzali nikogo, naw et sław nych 
kobiet. W ięzienie n a  Paw iaku. 
Tułaczka. Rok 1942 zastaje a r ­
tystkę w trudnej roli opiekunki 
dzieci polskich, z którym i w y ru ­
szyła razem  z D rugim  K orpu­
sem  Polskim  n a  Bliski Wschód. 
Im  pośw ięciła się bez reszty. Im 
też poświęciła w zruszającą książ­
kę. 2 w rześnia 1950 roku um arła 
w B ejrucie na zadaw nioną gruź­
licę, tam  też znajduje się jej 
grób.

Przed śm iercią, nie m ogąc już 
śpiewać, poświęciła się m a la r­
stw u. I może d latego pozostała 
legendą, jak  w ielk ie artystk i 
tam tych la t  — Pola Negri, M ar­
lena D ietrich czy Józefina B a­
ker. Do najlepszych i niezapom ­
nianych jej piosenek należą: 
„Pierw szy znak”, „Miłość ci 
wszystko w ybaczy” i „Dymek z 
papierosa”.

* • •

W połowie la t dw udziestych na 
estradach  warszaw skich pojawili 
się trze j panowie, k tórych w kró t­
ce piosenki śp iew ała niem al cała 
Polska. Byli to : Tadeusz F a li­
szewski, M ieczysław Fogg i 
Adam  Aston. Z wym ienionej 
tró jk i żyje ty lko Mieczysław 
Fogg, którego piosenki jeszcze 
dzisiaj cieszą się dużą popular­
nością i uznaniem . Rzecz jasna, 
że nie jest to  już dzisiaj, po ty ­
lu latach, ten  sam  głos, którym  
czarował publiczność — między 
innym i w  słynnym  „Chórze Da­
n a”, z którym  objechał niem al 
cały św iat. O sukcesach „Chóru 
D ana” tak  pisał Tadeusz Boy- 
Żeleński :

„Najw iększym  powodzeniem 
cieszył się Chór Dana, który 
powrócił do k ra ju  ze Stanów  
Zjednoczonych i Niemiec. Wszę­
dzie przyjm owano go z niebyw a­
łym  entuzjazm em  i aplauzem ”.

Dziś M. Fogg śpiewa dalej i 
chcielibyśmy, aby  to  robił jak  
najd łużej. Jest przeciw ieństwem  
w ielu dzisiejszych piosenkarzy, 
którzy błysnęli n a  chwilę, by 
jeszcze szybciej zgasnąć.

Nie m niejszą popularnością i 
uznaniem  w arszaw skiej publicz­
ności cieszył się Tadeusz F ali­
szewski. W krótce zdobył swymi 
piosenkam i całą Polskę. Jego 
„m atow y” głos — jak  oceniali 
krytycy i m elom ani — urzeka) 
publiczność, foez w zględu na płeć 
i wiek. Piosenki w  jego wyko­

naniu, przew ażnie tanga, jak 
„Śpiew ają fale”, „T am ara”, „Jak  
p an te ra”, „Miłość i w iosna”, „W 
m aleńkiej kaw iarence”, „Szczęś­
cie trzeba rw ać, jak  świeże w iś­
nie". „Szkoda twoich łez dziew­
czyno”, „Szarm en” i w iele in ­
nych cieszyły się olbrzym im  po­
wodzeniem . Były to  już lata, gdy 
duży i pokaźny gram ofon z o l­
brzym ią tu b ą  zastąpił m ały w a­
lizkowy przenośny patefon. Nie 
było chyba w tedy w  Polsce mło­
dzieńca, posiadającego patefon, 
aby w  jego płytotece nie znalaz­
ło się p rzynajm niej parę p łyt z 
nagraniam i Faliszewskiego. Częs­
to, a  zwłaszcza na popularnych 
w tedy m ajów kach, młodzież tań ­
czyła pod gołym niebem , przy  
dźwiękach p ły t Faliszewskiego. 
A były to płyty drogie. Jednak ­
że dw ie ówczesne firm y  n ag ra ­
niow e „Odeon” i „Syrena” nie 
m iały nigdy kłopotu z płytam i 
T. Faliszewskiego. Znikały one 
ze sklepów  firm ow ych i mu­
zycznych błyskawicznie.

Sukcesy T. Faliszewskiego 
przerw ała w ojna. Mało są znane 
jego losy powojenne, w iadomo 
tylko, że zm arł na obczyźnie — 
w Anglii. Dziś słuchając d aw ­
nych nagrań  płytowych w  I p ro­
gram ie Polskiego Radia, często 
możemy usłyszeć „m atow y” głos 
T. Faliszewskiego. Słucham y go 
zawsze ze w zruszeniem , n ieraz z 
łezką w  oku — pełni zadum y i 
refleksji.

Był najm łodszy z w ym ienionej 
wyżej tró jk i. M iał znakom ite w a­
runki zew nętrzne, w yjątkow ą 
miłą tw arz  i piękny, choć n iez­
byt mocny głos. Tak mówiono i 
pisano o A dam ie Astonie. Szedł 
do karie ry  o w łasnych siłach — 
co ty lko  niew ielu się udało. 
Teksty jego piosenek, przew aż­
nie tang, czasami sentym entalne, 
częściej rom antyczne, nierzadko 
ze św ietną m uzyką P etersburs­
kiego, cieszyły się niebywałym  
powodzeniem. N ajlepiej uk łada­
ła m u się w spółpraca z K. W ar­
sem. Nie nagra ł w praw dzie ty le 
płyt, co jego w ielcy poprzednicy 
T. Faliszewski i M. Fogg, ale 
niem al każda jego piosenka s ta ­
w ała się przebojem . Do n a jlep ­
szych jego piosenek należały: 
„Każdem u wolno kochać”, „Za­
tęsknisz za m ną”, „Jadzia”, „Za­
graj m i”, „Tylko ty”, „ Jak  trudno 
jest zapom nieć”, „Tango Notur- 
no” i „Ach te  Cyganki”. Tę os­
ta tn ią  piosenkę z w ielkim  powo­
dzeniem śpiewa Em il Karewicz.

Dziś p rzeg lądając Encyklope­
dię W spółczesną trudno  w  niej 
znaleźć nazwisko Adam a Astona. 
Dobrze, że n ie  zapom nieli o nim  
Cyganie, a  zwłaszcza Cyganki, o 
których urodzie, tem peram encie 
i w dziękach tak  czarująco śpie­
w ał w  jednej ze swych n a jlep ­
szych piosenek „Ach te Cygan­
k i1’ A dam  Aston. Nic też może 
dziwnego że przebój sprzed 50 
bez m ała la t  w łączył do  swego 
program u Cygański Zespół P ieś­
ni i Tańca „Roma”.

CZESŁAW BUJNIE
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Całość św iąt od w ilii do św. Szczepana 
w łącznie nosi nazw ę: „Godnie św ięta", „Go­
dy” — stąd  zw roty — „na gody”, „w godnie 
św ięta”. Obok W ielkiej Nocy są to na ju ro ­
czystsze św ięta w roku.

W ilija  (Wigilia)
W ilija  jest dniem  roboczym. Rano po 

przebudzeniu się uw ażać należy, aby tego

„GODNIE ŚWIĘTA'
czyli

Okres Świqt Bożego Narodzenia w Krakowskiem w XIX w.

„ Ł a m a n ie  s ię  o p ła tk ie m ”
— p ła s k o rz e ź b a  w  d re w n ie

zwykle przede dniem  id ą  na trzy msze, w ie­
czór zresztą schodzi na czyszczeniu odzienia 
„przyodziewy” i butów , mężczyźni się gola 
czeszą, kobiety w iążą sobie białe chustki na 
ju tro  i m yją się.

Boże Narodzenie
Idzie się tylko do kościoła, i oczywiście 

unika zajęć, z w yjątk iem  gotowania obiadu.

dn ia do domu przyszedł pierwszy chłop 
(mężczyzna) a nie kobieta lub dziewczyna. 
Jeśli w ejdzie chłop, to  na cały rok zdrowie, 
jeśli baba to „bez cały rok  choroba w  cha­
łupie”. W stawszy rano, m yją się w  p ien ią­
dzach, tj. w rzucają do* naczynia, w k tó­
rym  się m yją, m onetę, „zeby sie pieniądze 
cłowieka trzym ały”. Dnia tego jeżdżą do 
m iasta za spraw unkam i, „na kupno”. Kto za­
chował z jesieni jab łek  zwłaszcza dziew u­
chy, kupu je  sad, to jest drzewko.

W ieczór w ig ilijny
Ubranie izby
Skoro gwiazda na niebie zaświeci, „sko­

ro gw iazda zydźe”, gospodarz robi ze żyt­
niej słomy: kopy, krzyz i gwiazdą. Kopy są 
to  w iązki słomy po kilkanaście ździebeł ra ­
zem w iązanych. Krzyż to  taka sam a w iązka 
ze ździebeł pojedyńczych. Ilość kóp jest ta ­
k? jaką była ilość zebranego w  tym  roku 
żyta. Kopy zakłada się za obrazy i jeśli się 
dadzą w etknąć, to  i pomiędzy stragarze a 
deski powały.

K rzyz  przym ocow uje się szydłem pośrod­
ku średniego stragarza w bija jąc szydło w 
tak  zw aną gwiazdę ciesielską  narysow aną 
tam że zawsze. Gwiazdę również szydłem 
przybija się nade drzwi. K opy i krzyz  pozo­
sta ją  na m iejscu aż do Nowego Roku, gw iaz­
da do Trzech Króli.

Ubranie stołu
Stół zaściela się słom ą i sianem  w  sposób 

następujący. Cały b la t stołu pokryw a się 
wzdłuż dość grubo żytnią długą słomą. P rzy­
m ocowuje się ją, okręcając stół w poprzek 
dwoma powrósłam i. W środku robi się gniaz­
do ze siana, w  które się w staw ia m iskę ze 
straw ą. Stół tak  ubrany  pozostaje przez oba 
dni św iąt, izba pozostaje n ie  zamieciona, 
słoma po podłodze porozrzucana z w ilii, co 
daje  w raz z  kopam i, gwiazdą i krzyżem 
bardzo charakterystyczną postać w nętrzom  
izb.

W św ięty Szczepan (we św ięty Scepan) 
wieczór zdejm uje się słomę, czasem na drugi 
dzień rano, i rano  zam iata się izbę w  trzeci 
dzień. Roboty kóp i ub ieran ia stołu doko­
nu je gospodarz, lub jego zastępca (w razie 
jego nieobecności) w  izbie w  czasie, gdy go­
spodyni stro i obiad.

W ilia, obiad
G w iazda wschodzi, robota się kończy, izba 

ozdobiona. Gospodyni staw ia m iskę na stół 
w  owo gniazdo ze siana. N astępuje w spólna 
m odlitw a: „m usą syscy przed uobiadem  się 
pomodlić, żeby my drugiego roku docekali, 
cała celadź”. Gospodyni rozdaje opłatki, każ­
dem u jeden, po  czym rożkam i opłatków  trzy

według relacji W łodzim ierza Tetmajera
razy (do trzeciego razu) przełam uje się, ogól­
nym  zresztą obyczajem.

Zaproszenie w ilka  
Zanim  rozpoczną jeść, gospodarz obra­

ca się do okna i  w oła trzy razy: ,,wilcasku, 
w ilcasku! Siądź s nam i dziś do uobiadu. ale 
jak  nie przydies dziś, nie przychodzi n igdy !'

Potraw y i ich porządek 
Jeść poczynają opłatkiem , w grochu go 

m aczając. Jakość i porządek potraw  są n a ­
stępujące: 1. Groch okrągły, dość rzadko 
ugotowany, nieco roztarty. 2. Śliwy (śliwki) 
i gruszki suszone, gotowane. 3. K luski z m a­
kiem  na miodzie. 4. Żur z grzybam i. Po 
w ilii zwykle p iją  piwo lub miód^ Żadnej 
po traw y (ani opłatka) n ie  zjada się całkiem, 
a le  każdej zostaje na misce, „dla gadziny 
tj. dla krów.

W ilia krów  
Krowy dosta ją wszystkiego ze stołu i opła­

tek  zwany „ ru ta”, tj. opłatek, w  którym  są 
zasuszone listeczki ruty.

Sucha rzepa  
Po w ilii b iją  się suchą rzepą gotowaną, 

żeby oddać drugiem u wrzody.
O bw iązyw anie drzew  

Po obiedzie gospodyni zanosi krowom  po­
traw y, a gospodarz wziąwszy siekierę idzie 
do sadu, obw iązuje pow rósłem  pn ie drzew 
owocowych, na wysokość mniej więcej w łas­
nych piersi nad ziemią, podcina lekko drze­
w a siekierą i w yw ijając nią, w oła: „cy be- 
dzies rodziło, cy n ie  bedzies, bo cię zetnę!1’ 

Sad
W domach, gdzie są dziewuchy, ub iera się 

sad”. Od jak  daw na istn ieje  ten zwyczaj i 
w yraz sad, oraz jak  daleko sięga to w yraże­
n ie poza w łaściw e krakow skie, nie wiemy. 
Sad wiesza się u środkowego stragarza pod 
krzyżem, a po w ilii dziew uchy ub iera ją  go 
jabłkam i i orzecham i, czasem piernikam i, do 
czego chłopaki robią im  kołeczki, oraz „łań­
cuchy” z kolorowych papierków. W czasie 
tego rzucają  na siebie suchą rzepę i łupiny 
z orzechów. Skoro świeczki przyczepiono i 
zapalono — kolędują. Sad ma być dopóty 
nie tknięty, dopóki go kolędnicy nie okolędu- 
ją. Z reguły i słom a n a  stole pow inna le­
żeć, dopóki jej n ie  okolędują. Sady obryw a­
ją  zwykle kolędnicy.

Pasterka
O północy udają  się do K rakow a na p a­

sterkę. N iew iele jednak  chodzi na nią, bo

Do nikogo bez w yjątku  się nie chodzi, naw et 
do najbliższej rodziny, i naw et w tym  w y­
padku, jeśli dw ie rodziny w  jednym  domu 
siedzą. Izb się nie zam iata, naw et myc się 
należy w e wilię. Spać jednak  nie należy w 
dzień, „bo jak  gospodarz śpi, to mysy zboze 
zreją. W polu się lągną mysy, recki . W ie­
czór kolędują przy sadach.

Ś w ięty  Szczepan
„ We św ięty Scepan” rozpoczyna się ko­

I enda.
W ieczorem zaczyna muzyka kolędników 

grać w karczm ie; kolędnicy w tym  dniu  bo­
haterow ie zarządzają tańce. Koło 10 wieczo­
rem  wychodzą z karczm y i zaczynają 
obchód od dw oru; chałupy obchodzą za po­
rządkiem  „z końca”. S tanąw szy pod oknem 
rozpoczynają: „Zacynanie" (prozą): „Niech
będzie pochwalony Jezus Chrystus! P rzystę­
pujem y do P ana  Gospodarza z cicha po ko­
lendzie, cy śpicie, cy nie śpicie, cy n am  ko­
lendę gotujecie — A lleluja!" po czym roz­
poczynają natychm iast kolendę gospodarską:

„Chwała Tobie Jezu na wysokiej górze — 
hej nam  hej!

Da nam  ludziom  pokój na nizkim  pagórze, 
hej nam  hej!

Tobie gospodarzu, tobie ta  piosnecka 
hej nam  hej!

Tobie ta  piosnecka, da nam  kolendecka 
hej nam  hej! leluja!

Po kolędzie gospodarskiej py ta ją : „będzie­
my ta  jesce kom u?” i kolędują dziew kom  i 
parobkom . Jeśli jest w izbie sad usiłują 
w targnąć i śp iew ają: „na sadecku, na w iś­
niow ym ”, po czym kolędują dziewkom, któ­
re m ają się opłacić. Cały dowcip polega na 
oberw aniu sadu. którego dziewki bronią. 
Przy tej okazji tańczą.

Powyżej opisani są to kolędnicy w łaściw i, 
obok tych jednak  chodzą i m aśkary, często 
razem  z kolędnikam i, często jako osobna 
partia. Gdy po całej nocy i po części dnia 
następnego skończą obchód, w  domu, w k tó­
rym  uczyli się w  adwencie, spożywają sk ład­
kowy obiad złożony z rosołu, m ięsa i k a ­
pusty. W każdym  dom u coś dostali za śpie­
wanie. To, co w ykolendow ali rozdzielają 
przy obiedzie.

O prać . EWA STOMAL

* Z ebrane zwyczaje pochodzą ze 
w si: Bronowie Małych, Bronowie 
Dużych, Rząski, M odlnicy i Mydl- 
nik.
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FRANCISZEK 
FISZER

— legenda 
starej 

Warszawy F r a n c is z e k  F is z e r  
w  k a r y k a tu r z e  

J e rz e g o  Z a ru b y

W opowiadaniach, wspomnieniach o 
dawnej Warszawie, tej z czasów ”la 
belle epoąue” i tej nowszej — między­
wojennego trzydziestolecia — imię 
Franciszka Fiszera zajmuje wyjątkowe 
miejsce. Bo tak, jak trudno wyobrazić 
sobie „Trylogię” bez Zagłoby, tak trud­
no mówić o atmosferze Warszawy, nie 
wspominając Wielkiego Franca.

Kim był ów niezwykły Franciszek 
Fiszer, że w sercu swego miasta tak 
wiele pozostawił pamięci? Jakież to za­
sługi zapisał w jego historii, że wyrosła 
z nich ta jedna — niepowtarzalna le­
genda?....

# t
♦

Franciszek Fiszer, pierworodny syn 
Józefa Fiszera i Teresy Glinczanki uro­
dził się 25 marca 1860 roku. Poza bo­
gactwem dóbr, których los przysporzył 
mu w nadmiarze, z tytułu rodowych 
majętności matki, miał także „bogatą 
przeszłość”, którą dziadkowie i pra­
dziadkowie na kartach historii zapisa­
li...

Drzewo genealogiczne Franciszka Jó­
zefa Marii Fiszera prowadzi bowiem aż 
do Niemiec, skąd pochodził prapradziad 
Franca, Karol Ludwik, pisany jeszcze 
z niemiecka Fischer. Otóż ów Fischer 
służył był wówczas w  wojsku rosyj­
skim, ale niedługo potem przeszedł w 
służbę Stanisława Augusta, ostatniego 
miłościwie nam panującego króla Rze­
czypospolitej Obojga Narodów. Jako 
wojskowy dosłużył się nawet stopnia 
gneralskiego, a także herbu: Tarczała, 
który otrzymał w roku 1768.

Przybyli z Niemiec Fischerowie, póź­
niejsi Fiszerowie, osiedli więc w Polsce 
na dobre i złe, dając niejednokrotnie 
dowody swego przywiązania do nowej 
ojczyzny. Wyraziło się to nie tylko w 
przyjęciu przez nich spolszczonej pi­

sowni nazwiska, ale także postawie pa­
triotycznej i zaangażowaniu w sprawy 
narodowe. Wystarczy dodać, że naj-f 
młodszy syn Karola Ludwika, Stani­
sław, walczył pod wodzą Kościuszki w 
Insurekcji, by w kilkanaście lat potem 
pójść za Napoleonem, co zresztą przy­
płacił życiem w odwrocie armii spod 
Moskwy.

Ujawniając co nieco „tajemnic” ro­
dziny Fiszerów, wypada także dodać, 
że bohater niniejszego szkicu, Franci­
szek, Józef Maria był bliskim, bo stry­
jecznym wnukiem protoplasty polskiej 
linii rodu Fiszerów — wspomnianego 
już generała Karola Ludwika Fiszera.

W jakim stopniu zawiłości życiorysu 
przodków wywarły wpływ na zawiłości 
życia wnuka nie wiadomo. Faktem jest, 
że były to losy wielce odbiegające od 
szablonu i tuzinkowości. Bo też osobo­
wość, cały charakter Franciszka Fisze­
ra były niekonwencjonalne. Już od 
wczesnej młodości wyróżniał się niepo­
spolitą bystrością umysłu, błyskotliwo­
ścią a przy tym niezwykłym poczuciem 
humoru. Był duszą towarzystwa, auto­
rem niezwykłych wprost pomysłów, 
które bawiły i szokowały zarazem in­
teligenckie i mieszczańskie środowiska 
doby fin de siecle’u.

Franc Fiszer, bo i tak go nazywano, 
był niesłychanym erudytą. Znawcą li­
teratury filozoficznej i humanistycz­
nej, ale wiedza ta potrzebna mu była 
jedynie po to, by kontemplować życie, 
nie zaś wykorzystywać ją do zawodo­
wych celów. Powszechnie wiadomo by­
ło przecież, że Fiszer nigdy nie praco­
wał zawodowo, czerpiąc środki do ży­
cia z rodzinnej schedy, jaka pozostała 
po rodzicach. Życiorys Franca nie jest 
więc w żadnym wypadku życiorysem  
typowym. Normalną linię życia można 
by wyprowadzić co najwyżej do lat 
wczesnej młodości, tj. do roku 1883,

kiedy to zmarł ojciec Franca. Fiszer 
miał wtedy 23 lata i zakończył był 
właśnie, dość samowolnie zresztą, lip­
skie studia filozoficzne u znanego wów­
czas przedstawiciela tzw. szkoły imma- 
nentnej, doc. Richarda von Schuberta- 
-Soldera.

Przerwane studia w gruncie rzeczy 
nie uwolniły niedawnego słuchacza lip­
skiej „alma mater” od dociekań nad 
istotą zagadki bytu i sensu człowieczej 
egzystencji. Tyle tylko, że czynił to nie 
w oparciu o wykłady uniwersyteckie, a 
raczej o „uczone księgi” i starannie 
przez siebie dobieraną lekturę oraz 
przeżywanie życia, nie tyle dla nauki, 
co na własny, prywatny użytek.

Niewiele wiemy o Fiszerze z tego 
okresu. Znacznie lepiej znany jest jego 
„warszawski” życiorys, tzn. kiedy po 
utracie majątku (za jego to i przyjaciół 
sprawą) przeniósł się na stałe do War­
szawy. Było to około roku 1900; liczył 
wówczas czterdzieści lat. Jeśli wierzyć 
Antoniemu Słonimskiemu, wszystko 
wskazuje na to, że swoją „warszawską” 
karierę zaczynał Fiszer u Semadenie- 
go. Była to jedna z najświetniejszych 
kawiarni starej Warszawy, w której 
skupiało się życie kulturalne ówczesnej 
inteligencji. Ponieważ jednak nie ma 
absolutnie pewnych dowodów co do sy­
stematycznego uczestnictwa w nich Fi­
szera, bezpieczniej będzie sięgnąć do 
wspomnień z okresu po roku 1900. Od­
tąd już wiadomo, że był bywalcem „u 
Miki”, o czym dowiadujemy się cho­
ciażby ze wspomnień Bolesława Leś­
miana, z którym zresztą Fiszer był za­
przyjaźniony. Franc przychodził do tej 
kawiarni najczęściej w towarzystwie 
Konrada Krzyżanowskiego i Stanisława 
Brzozowskiego — wybitnego krytyka 
literackiego okresu Młodej Polski. 
„Mucke” był bowiem codziennnym  
miejscem spotkań pisarzy, artystów i 
dziennikarzy. Z czasem konkurencją 
stała się „Nadświdrzańska”, (Nowy 
Świat 11), „Udziałowa”, najsłynniejsza 
kawiarnia warszawska w czasach po­
przedzających „Wielką Wojną”. W lo­
kalu tym bywali także Reymont, Anto­
ni Lange i młody wów’czas Jerzy Za- 
ruba.

Nad nimi wszystkimi „królował” Fi­
szer, zwany przez przyjaciół też Wiel­
kim Francem. Jakoż istotnie, czas po­
czynił w jego fizis wielkie zmiany, to­
też ci, którzy znali Fiszera z tych lat 
wspominają go jako człowieka olbrzy­
miej postury i tuszy, a przy tym nie­
strudzonego bywalca salonów intelek­
tualnych i obleganych przez cyganerię 
artystyczną warszawskich kawiarni. 
Faktem jest, że osobowość Franca Fi­
szera miała niemały wpływ na ilość i 
jakość owych spotkań. Fiszer był 
wprost oblegany. Jego niepospolita 
osobowość sprawiała, że skupiał wokół 
siebie wszystkich, którzy chcieli słuchać 
jego improwizowanych, stojących na 
granicy prawdy i nonsensu opowieści, 
uczestniczyć w rozmowach, które ni*
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czym anegdoty obiegały potem War­
szawę, dając jeszcze jeden dowód nie­
zwykłej inteligencji Franca i przyczy­
niając się do tworzenia o nim legendy.

Błędem byłoby jednak czynić z Fi­
szera jedynie wesołka i dowcipnisia. 
Nie był to bowiem najłatwiej zauwa­
żalny nurt jego osobowości. „Fiszer 
ożywiał się w  towarzystwie, bez trudu 
stawał się jego ośrodkiem, błyszczał 
dowcipem, inteligencją, erudycją, Ubie­
gano się o jego obecność, był łubiany 
i popularny (choć nie brakło i ludzi mu 
niechętnych, uważających go za bla- 
giera i dyletanta”. (— Roman Loth.) 
Wiele wskazuje na to, opierając się na 
spostrzeżeniach przyjaciela Franca Fi­
szera, Kazimierza Błeszyńskiego, że 
owe intelektualne „interludia” i „od­
prężenia” kryły za sobą jednak niepo­
kój egzystencjalny i intelektualny, któ­
ry szarpał Wielkiego Franca przez całe 
życie, i na który nieustannie szukał od­
powiedzi.

Ten sam Kazimierz Błeszyński pisze 
też: „Był on nie tylko jednym z naj­
dowcipniejszych ludzi w  Polsce, a za­
pewne i na całym świecie (...), zaś 
Adolf Nowaczyński dodaje: „Anegdot o 
Fiszerze i „powiedzonek” fiszerow- 
skich w kawiarniach literackich war­
szawskich kursuje tyle, ile swego cza­
su o Tristan Bernardzie lub Marku 
Twainie (...).

Nie ulega wątpliwości, że intelektual­
na i artystyczna Warszawa fin de 
siecle’u kochała Franca Fiszera. Jeśli 
nawet zdarzały się „zgrzyty” to szyb­
ko szły w zapomnienie.

Wielki Franc urzekał bowiem wszyst­
kich, bez wyjątku. Tak było w czasach 
jego młodości, kiedy to jako postawny 
mężczyzna z ciemnoblond brodą i buj­
ną czupryną, a przy tym o wyszukanej 
elegancji i wykwintnych manierach, 
zjawiał się w salonach intelekualnych. 
Tak było i potem, gdy był już potęż­
nej tuszy i zwalistej postury, w binok­
lach, ostrzyżony krótko „na jeża”, w 
przymałym kapelusiku na czubku gło­
wy, w dobrze wysłużonym ubraniu, 
choć zawsze z pretensjami do elegencji 
i nieodłączną fajką. Dobre maniery i 
fajkę zachował do końca, podobnie jak 
zwyczaj wpinania w klapę surduta 
świeżego kwiatu.

Oryginalnej „fizis” towarzyszyła 
równie oryginalna osobowość, ba — 
styl, który charakteryzowała pogarda 
dla „marnej empirii”, a więc całej zew- 
nętrzności życia, codziennej krzątaniny, 
dóbr materialnych, wszelkiego dobyt­
ku. Sam Fiszer zwykł zresztą mawiać: 
„Sapientes semper omnia secum por- 
tant”, toteż nie raz zdarzało się, że za­
praszany przez przyjaciół na wypoczy­
nek, zjawił się mając za cały bagaż 
„paczuszkę kołnierzyków i stos książek 
w gazecie, związany sznurkiem.”

Wagi do „dóbr doczesnych” nie przy­
wiązywał Fiszer żadnej. A że z natury 
był hojny i dobroduszny, przeto 
roztrwonił majątek, po czym z prosto­

tą i bez skargi przyjął los wiecznego 
rezydenta, żyjącego z łaski innych. „Z 
imponującym stoicyzmem poddał się tej 
odmianie sytuacji, nie mając żadnych 
pretensji do życia i żadnych od niego 
wymagań” — stwierdza we „Wspom­
nieniach o Franciszku Fiszerze” Roman 
Loth.

Życie sprawiło bowiem, (nie bez 
udziału samego Fiszera zresztą), że 
przedtem on, teraz — jemu udzielano 
pomocy, przy czym granice owej po­
mocy określał sam: na poziomie istnie­
jącego obyczaju i niezbędnego mini­
mum. Miał w tym wszystkim niesły­
chane poczucie własnej godności, która 
nie pozwalała mu przekraczać żadnej 
z granic.

Poczucie godności sprawiło też, że 
z jednakowym dostojeństwem spożywał 
wystawny obiad w czasie wytwornego 
przyjęcia, jak i skromny bigos w 
podrzędnym lokalu. I była to także 
jakś j e g o  lekcja rozumienia życia. 
Lekcja świadoma — z wyboru.

Wkomponowany w świat intelektual­
ny i artystycznej bohemy końca XIX i 
początku XX wieku otoczony był Franc 
Fiszer sporą grupą przyjaciół — na 
nich też mógł jedynie liczyć w chwi­
lach życiowej biedy. Do końca pozo­
stał bowiem samotnikiem, człowiekiem  
bez rodziny, bez domu, choć w jakimś 
sensie, to właśnie bohema była mu ro­
dziną, a domem — jej nietuzinkowy, 
barwny, choć często niełatwy świat.

Właśnie ten świat — ludzi wielkich 
i małych, skromnych i niepokornych, 
zagubionych i rozumnych stał się dla 
Fiszera źródłem mądrości życia i cząst­
ką jego legendy. Bo świat Fiszera, to 
także świat Lechonia i Leśmiana, Boya, 
Reymonta, Karola Szustra i Stanisława 
Brzozowskiego. To także świat dawnej 
„Ziemiańskiej”, do której przychodzili: 
Tuwim, Słonimski, Wieniawa-Długo- 
szewski... I oni też rozpoczęli legendę 
Wielkiego Franca.

Bo tak naprawdę, to kim był właści­
wie „ów brodaty olbrzym, który trzem 
pokoleniom artystów i poetów polskich 
towarzyszył niby pogodne opiekuńcze 
bóstwo domowe? Powiedzieć, że filozo­
fem z gatunku perypatetyków, lub 
czymś w rodzaju Sokratesa ziemi łom­
żyńskiej — to mało! Że poetą, który nie 
pisał wierszy — też niewiele! A nazwać 
smakoszem, pochłaniaczem uroków ży­
cia i sztuki byłoby dotkliwą krzywdą. 
Albowiem Fiszer nie tylko konsumo­
wał życie i nie tylko smakował cudze 
myśli — on bezustannie tworzył. Czym 
jeśli nie twórczością jest podniecanie 
ludzi do życia, myślenia, twórczości? 
Dziesiątki, setki ludzi pobudzał swj^mi 
ideami, swą słynną metafizyką, swymi 
paradoksami i najprzedniejszym humo­
rem. To był wielki twórca — nie wier­
szy, nie książek, nie obrazów — a 
a t m o s f e r y  sprzyjającej powstawa­
niu dzieł sztuki.” Wspomina Józef 
Wittlin.

Żart i filozofia, szczególnie zaś meta­

fizyka pochłaniały Fiszera bez reszty. 
„Fiszer był mistrzem w kpinach, a ska­
la jego humoru sięgała od rzeczy naj- 
błachszych do szczytów zawikłanych 
dociekań(...) Każde spotkanie, czy roz­
mowa z Fiszerem stawały się przygo­
dą. wycieczką w nieznane. Nikt nie po­
trafiłby powiedzieć, jaką pointą, jakim 
kawałem zakończy on swoje wywody. 
Humor jego miał strukturę dwupozio­
mową i jakkolwiek niski mógł być nie­
raz jeden z tych poziomów, drugi był 
zawsze bardzo wysoki” — wspomina 
znający Fiszera, Jerzy Zaruba.

„Humor Fiszera był improwizacją” — 
pisał Boy. Fiszer był bowiem „twórcą 
w zakresie słowa — miał radość słowa, 
które w jego ustach potworniało, w y­
olbrzymiało się gargantuicznie w swojej 
niezrównanej obfitości, w melodii po­
tężnego głosu, to znów zagęszczało w 
celne i nieoczekiwane formuły. Nawet 
łgarstwo na miarę pana Zagłoby — sta­
wało się czystą poezją. Doraźnie pow­
stały kawał stawał się legendą, stawał 
się legendą „Warszawy.” — (Jerzy Za­
ruba.)

Biesiada intelektualna była chyba 
największą słabością Franca. Jak twier­
dzi Roman Loth, łączyła ona jego dwie 
wielkie namiętności: odsłaniała przy
tym dwa wielkie wcielenia Fiszera — 
filozofa i smakosza.

Jako filozof miał Fiszer „szaloną am­
bicję intelektualną. Chciał przedrzeć 
się przez gąszcz tajemnic niepoznawal­
nych.” Jako smakosz był także nie­
zrównany.

Posiadał przy tym jeszcze jedną 
ważną cechę charakteru: „...był pozba­
wiony uczuć zawiści i złośliwości, pro­
mieniował bogactwem dobroci i ser­
deczności dla otoczenia. (...) Nie darmo 
na imię mu było Franciszek. Toteż 
»franciszkańską« dobrocią zjednywał 
sobie ludzkie serca”. (Roman Rogowski)

Kto wie, może wyrastała ta życzli­
wość z wrodzonej pogardy dla „empi­
rii”, a może z refleksji, którą snuł nad 
życiem. Bo tak naprawdę mimo swej 
„wesołości niekiedy wprost dziecięcej” 
był „Wielki Franc” postacią tragiczną
— ów fakt znamionował koniec epoki, 
który oznaczał rozkład pewnego odła­
mu filozofii świata zachodniego”. Nie­
wykluczone, że to właśnie Fiszer hu­
manista i filozof ukształtowany w du­
chu tej filozofii odejście jej przeżywał 
najboleśniej. Franciszek Fiszer był bo­
wiem najwspanialszym dzieckiem la 
belle epoąue, najlepszym spadkobiercą 
ducha fin du siecle’u. Toteż kiedy jako 
prawie osiemdziesięcioletni starzec do­
szedł w roku 1947 kresu swej ziem­
skiej wędrówki wraz z nim zamknął się 
rozdział jeszcze jednej warszawskiej le­
gendy.

ELŻBIETA DOMAŃSKA 
(Oprać, n a  podstaw ie książki

„Na progu św ia ta  i nieskończoności.
Wspomnienie o Franciszka Fiszerze’1)
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STAŁ

KRÓLEWSKI ZAMEK 
NA URWISTEJ SKALE

Stal królewski zam ek  
Na urw istej skale,
W słońcu złote wieże 
Błyszczały wspaniale.
A w zam ku król mieszkał 
Ze swoją małżonką,
Bóg im dał córeczkę  
Prześliczną jak słonko...

Tak było w  uroczej bajce  A rtu ra  O pp­
m ana, O r-O ta. Był król, królowa, królew ­
na, było 12 dobrych w różek i jedna zła, 
k tóra wszystko zaczarowała. I były złote 
wieże, błyszczące w  słońcu. A potem  był 
jeszcze królew icz-rycerz, który w szystkich 
odczarował i żył z k rólew ną długo i 
szczęśliwie... I k to  wie, może to w szyst­
ko działo się w łaśnie w  Pieskow ej Skale, 
bo p raw dą jest, że zam ek w Pieskowej 
Skale stoi na skale, że był kiedyś zam ­
kiem  królewskim , a i w ieża, p rzynaj­
m niej jedna, też się znajdzie...

A tak  napraw dę (o ile coś możemy 
wiedzieć zupełnie napraw dę) to h isto ria 
Pieskow ej Skały była taka:

Już ponad 650 la t tem u na skalistym  
cyplu wznoszącym się nad doliną P rąd n i­
ka, znakom itym  punkcie obserw acyjnym  
i obronnym, z trzech stron niedostępnym  
dzięki ukształtow aniu terenu, sta ł zamek. 
Była to pew no drew niana w arow nia, bo
o jej istnieniu w spom ina się już w  1315 
roku, a m ieszkał w  niej praw dopodobnie 
jakiś P io tr — które to im ię w  w iekach 
średnich zdrobniale brzm iało: Pieszko,
Piesko. S tąd więc też zapew ne nazwa

zam ku: P ieskow a Skała. Po drew nianej 
w arow ni na skale pow stał m urow any go­
tycki zam ek — a jak  tw ierdzi znakom ity 
historyk i k ronikarz polski, Jan  Długosz, 
działo się to za panow ania króla K azi­
m ierza W ielkiego. W roku  1377 król L u­
dw ik W ęgierski nadał — czasowo na ra ­
zie — ten królew ski dotąd zamek moż­
nem u małopolskiem u rodowi Szafrańców, 
na którego w łasność zam ek przeszedł cał­
kowicie w  r. 1444. Ród Szafrańców, dzię­
ki przychylności czterech władców Pol­
ski: wspom nianego już Ludw ika W ęgier­
skiego, a potem  W ładysława Jagiełły, K a­
zimierza Jagiellończyka i Zygm unta S ta­
rego doszedł do w ielkiego znaczenia i m a­
ją tku. Choć p raw dę powiedziawszy, Sza- 
frańcow ie — a w  każdym  razie niektórzy 
z nich — w szczególny sposób dbali o 
pom nożenie otrzym anego dzięki łaskaw o­
ści królew skiej m ajątku. Tędy bowiem 
w łaśnie, u podnóża skały biegł sta ry  lecz 
bardzo w ażny szlak handlowy, wiodący 
ze Śląska do K rakow a. Ciągnęły też tym  
szlakiem  liczne i bogate tabory kupieckie, 
co zapew ne w myśl starego przysłowia, 
że okazja czyni złodzieja, w ielką było po­
kusą dla m ieszkających w Pieskowej 
Skale możnowładców. Jeden z nich zw ła­
szcza, P io tr (znów P io tr w Pieskowej 
Skale!) Szafraniec, łupił kupców prze­
jeżdżających mimo niem iłosiernie, a jak

mówi legenda — złupione skarby  co noc 
pakow ał w beczułki i bary łk i i p rzerzu­
conym z zam ku rzem iennym  mostem 
przetaczał na przeciw ległą górę Buko­
wiec. Ponoć do dziś dnia tkw ią gdzieś 
tam  w skałach ukry te  bogactwa... Ale po­
tem  P iotrow i Szafrańcowi — jak  T w ar­
dow skiem u — m ało było ponoć złota, bo 
w krótce opanow ała go pasja  alchem ika: 
chciał ze w szystkich sił uzyskać czyste, 
szlachetne złoto ze zwykłych m etali. Czy 
mu się to udało — n ie  wiadom o, ale 
że odw rotnie — m asę pieniędzy koszto­
wało — to pewne.

Tymczasem kolejni Szafrańcow ie w ła­
dający Pieskow ą Skałą zm ieniali średnio­
wieczny zamek w  renesansaw ą rezyden­
cję, i to jedną z najw spanialszych w P ol­
sce. P race te  trw ały  długo, k ilkadziesiąt 
la t, a  najw ażniejsze etapy przebudowy 
m iały m iejsce w la tach  1542—1544 i 1580.

Przebudow ę dawnego kasztelu rozpo­
czął H ieronim  Szafraniec, ożeniony z K a­
tarzyną Telniczanką, długoletnią faw orytą 
króla Zygm unta Starego. Od jego też cza­
sów Pieskow a Skała poczęła się liczyć 
między najpiękniejszym i rezydencjam i w 
środkow ej Europie.

W roku 1587 zakończono przebudow ę 
Pieskowej Skały i wówczas zamek sta ł się 
„rów ny W awelowi Zygm untów ”. Tym, 
który doprowadził przebudow ę zam ku do 
końca, był jeden z najznakom itszych 
przedstaw icieli rodu Szafrańców, S tan i­
sław, zarazem  jedna z w ybitniejszych po­
staci polskiego renesansu, człowiek św ia­
tły i wykształcony, w ychow anek zagra­
nicznych uczelni. Rozumiał on dobrze 
ideologię reform acji i skłaniał się ku  niej, 
popierał działalność arian , spore fundusze 
przekazyw ał dla szkół ariańsk ich  i zbo­
rów  kalw ińskich, otaczał opieką i pisarzy 
i uczonych. W Pieskow ej Skale m iał spo­
ry — jak  na ówczesne w arunki — zbiór 
dzieł sztuki w łoskiej i n iderlandzkiej. On 
też założył w zam ku piękny renesansow y 
w irydarz, w którym  upraw iano sprow a­
dzone z ciepłych krajów  rośliny i krzewy 
ozdobne.

N iestety, następca S tanisław a Szafrań- 
ca na zam ku w  Pieskow ej Skale, Krzy­
sztof, tej tradycji rodowej nie przejął. 
W rodził się raczej do innego swego przod­
ka, wspom nianego już P iotra, p rze rasta­
jąc go naw et swym  w archolstw em  i pie- 
niactw em . Odważył się naw et w ystąpić 
przeciw  królowi i jego władzy, za co w 
1580 roku został z w yroku króla S tefana 
Batorego ścięty na krakow skim  Rynku.

Ja k  w ielkie m usiało być jego przewi­
nienie, świadczy fak t — odnotowany 
sk rupu latn ie  przez współczesnego kroni­
karza — że jego, Krzysztofa Szafrańca, 
przedstaw iciela jednego z najm ożniej­
szych polskich rodów, pochowano w ie­
czorem, w  dniu kaźni, bez śpiewów ża­
łobnych, bez pochodni ani żadnego orsza­
ku, w zwykłej, prostej trum nie  w  pod­
ziemiach kościoła ojców Dom inikanów, 
niedaleko m iejsca gdzie został ścięty. Jed ­
na z zamkowych opowieści głosi, że do 
dziś dnia w raca on nocami jako upiór do 
swego zamczyska. A kto wie, może jego
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upiorne pow roty zw iązane są z innym i 
jeszcze w ydarzeniam i...

Jedna z części zam ku po dziś dzień n a­
zyw ana jest D orotką, a to podobno d la­
tego, że w  wieży zamkowej przetrzym y­
w ał imć pan Szafraniec piękną, uw iedzio­
ną dziewczynę o tym  im ieniu. Dniem i 
nocą pilnow ała jej liczna i doborowa 
straż — ale nie upilnow ała. Dziewczyna 
bowiem, nie mogąc pogodzić się z hańbą, 
jaka ją  spotkała, w ybrała śmierć, skacząc 
z wysokich m urów  wieży. I tylko gorące 
m odlitw y o ocalenie, wnoszone uprzednio 
do św. Jan a  K antego przyw róciły ją  do 
życia. Inna, bardziej prozaiczna w ersja 
głosi, że ślicznym  kobiecym imieniem 
„D orotka” aż do XVIII w ieku określano 
w łaśnie w ieże w ięzienne albo zamkowe 
lochy głodowe. K tóra historia jest p raw ­
dziwa — któż to  dziś wie?...

P raw dą jest natom iast, że po roku 1608 
Pieskow a Skała w ielokrotnie zm ieniała 
właścicieli. N ajpierw  więc byii to Zebrzy-

powstańczy pod wodzą M ariana Langie­
wicza. Zam ek dostał się wówczas pod 
ostrzał arty lerii rosyjskiej, a zaskoczeni 
a tak iem  Polacy zmuszeni byli do wyco­
fan ia się w k ierunku miejscowości Skała, 
gdzie ponieśli klęskę w w alce z przew a­
żającym  liczebnie i lepiej uzbrojonym  
wrogiem. W śród poległych po stronie pol­
skiej był kap itan  A ndrzej Potiebnia, Ro­
sjanin , który na wiadom ość o w ybuchu 
pow stania przyłączył się do walczących
o wolność Polaków. W raz z grupą 64 to­
w arzyszy broni, poległych w w alkach 
powstańczych w dolinie P rądn ika, spo­
czywa on w  mogile u stóp zamkowej 
góry.

W latach 1866—1877 jeszcze raz prze­
budow ano zamek po niedaw nym  poża­
rze — urom antyczniając go nieco zgod­
nie z duchem  epoki — ale w spaniała  re-

jest sta ła  ekspozycja w nętrz mieszkalnych 
od XIV w. do poł. X IX  w., galeria m a­
larstw a angielskiego, w ystaw a poświęco­
na czasom Pow stania Styczniowego i h i­
storii zamku. W szystko to przyciąga ty ­
siące turystów  z całego niem al św iata, 
zachęconych w idokiem  kilkusetletniego 
zamczyska, pobliskim  Ojcowem z M aczu­
gą H erkulesa, a także — znakom itą kuch­
nią w  zam kowej restau racji i kaw iarni, 
gdzie naw et organizow ane są czasem kró­
lew skie biesiady.

A ponadto... Ponadto wiadom o, iż od 
daw ien daw na w zamczysku dzieją się 
niezw ykłe zjaw iska. Siedzibę sw ą odw ie­
dza ścięty przed w iekam i w K rakow ie 
Krzysztof Szafraniec, a także, jak  pisze 
w swych pam iętnikach K lem entyna z 
Tańskich H offm anowa, „ponoć nocami 
zobaczyć można, jak  na zam kową górę 
w jeżdżają zakute w  żelazo hufce. Tętni 
zwodzony most... zda się w jechali już w  
bram ę. Obudzona hałasem  służba w ybie­
ga na dziedziniec... A le nie w idać nic... 
Wokół cisza — noc — rycerze rozwieli się 
we mgle...”

Czasem do zam ku w raca też inny 
przedstaw iciel rodu Szafrańców, P iotr, 
może chcąc zabrać nagrom adzone tam  
skarby, bo naoczni — i „nauszni” — 
św iadkow ie pow iadają, że i dziś jeszcze 
słychać tu  dziw ne odgłosy: kroki czarno 
odzianej postaci na dziedzińcu, kucie k i­
lofem  ścian, przesuw anie mebli czy n a­
wet łoskot walących się stropów.

Cóż, do odważnych pono św iat należy — 
kto chce — może sprawdzić. A kto nie 
w ierzy — niech może lepiej zachowa to 
dla siebie: m niej będzie zaskoczony, gdy 
pewnego dnia zakończywszy zwiedzanie 
zam ku i po biesiadzie przy dębowym sto­
le w zam kowej restau racji — zobaczy na 
m urach czarną postać zbrojnego rycerza...

ELŻBIETA DERELKOWSKA

dowscy, a jeden z nich, Michał, starosta 
lanckoroński, w przededniu najazdu 
szwedzkiego w ybudow ał od strony 
w schodniej, czyli najbardzie j zagrożonej 
w  w ypadku a taku  wroga, fo rty fikacje b a ­
stionowe w edług zasad ówczesnej arch i­
tek tu ry  obronnej. Dzięki nim  zam ek opie­
ra ł się długo naw ale szwedzkiej i uległ 
dopiero w  1655 roku. Ten sam Michał 
Zebrzydowski, człowiek niezwykle w ie­
rzący, był również tym, który na zamku 
wybudował kaplicę.

W roku 1718 Pieskow ą Skałę zniszczył 
pożar, po którym  zamek odbudow any zo­
s ta ł w kilkadziesiąt la t później, w  1780 
roku, przez ówczesnego w łaściela, H iero­
nim a Wielopolskiego. W latach 1842—1896 
zam ek w  Pieskow ej Skale był w łasnością 
rodziny M ieroszewskich. W tedy w łaśnie, 
w  roku 1850, znów w ybuchł na zamku 
pożar, niszcząc bogato wyposażone w nę­
trza.

W czasie Pow stania Styczniowego w 
Pieskow ej Skale kw aterow ał oddział

zydencja nie w róciła już do daw nej oka­
załości.

Bardzo pomocne dla p rzetrw ania zam ­
ku okazało się natom iast w ykupienie go 
w ' roku 1902 z rąk  pryw atnych przez 
spółkę akcyjną w  W arszawie, która aż 
do wybuchu ostatniej w ojny prow adziła 
tam' hotel-pensjonat pod nazw ą „Zamek 
w P.ieskowej Skale”, który s ta ł się z cza­
sem bardzo m odnym  letniskiem , a do 
którego zjeżdżali wczasowicze zachęceni 
m alowniczą okolicą, pięknym i w nętrzam i 
zamkowymi, doskonałą kuchnią — a mo­
że i innymi, nadprzyrodzonym i zjaw iska­
mi, których opisy zachowały się do dziś, 
na papierze i w pam ięci osób w  nich 
uczestniczących.

Obecnie P ieskow a Skała rzeczywiście 
znów, po w iekach, stała się rów na „W a­
welowi Zygm untów ”, jak  m arzyli daw ni 
właściciele. O drestaurow ana i przy­
w rócona do daw nej św ietności w  la ­
tach 1948—1964 jest ponadto z W awelem 
napraw dę związana, stanow i bowiem 
Oddział Państw ow ych Zbiorów Sztuki na 
W awelu. W m uzealnych salach czynna
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Krasnoludek Acio
Znacie Acia? Chyba znacie?
I —  ogrom nie go kochacie!
Acio w każdym dom ku mieszka  
w którym  słychać jest śm iech dziecka!

Śpi w m aleńkiej deski szparce 
Chodzi w m odrej m arynarce,
I —  choć Wy go nie widzicie,
On Was —  podpatruje skrycie...

Zna Wasz każdy ruch  i gest,
Bo już taki Acio jest!
Oczywiście  —  to krasnalek,
Waszych misiów brat, i lalek,

Wiercipięta, duszek żwawy, 
zawsze skory do zabawy;
On to czyni czasem cuda
—  że nie w iecie, co to nuda!

Troski i  Izy precz od Was odgania,
I choć sam mały  —  serce do kochania 
ma w ielkie, ogrom ne (okaz bardzo rzadki!) 
Czułe i troskliwe, tak jak serce matki!

A  w ieczorem , gdy już ciemno, 
lubi porozmawiać ze mną, 
opowiadać stare baśnie,
Jed n ą  —  dziś Wam pow iem  właśnie...

Acio, w  swojej błękitnej m a- 
rynareczce i czerwonej czapecz­
ce z pom ponem , przysiadł ci­
chutko n a  brzegu mojego łóżka. 
Był dzisiaj jakiś inny  — b a r­
dziej zamyślony, jakby  sm utny, 
Acio sm utny? Przecież to  zupeł­
nie niem ożliwe! K rasnoludek m u­
si być przecież zawsze wesoły, 
a naw et, jeżeli są  n a  świecie 
krasnoludki, które są  sm utne, to  
absolutnie nie są one podobne 
do Acia, k tó ry  zawsze — odkąd 
pam iętam  — był wesoły.

— Aciu, co się stało? Masz 
jakiś kłopot, czy zm artw ienie? 
A może jesteś chory? N ie? To 
uśm iechnij się do m nie, proszę...

W idać m oja błagalna m ina i 
niepokój w  oczach przyw ołały 
Acia do porządku, bo szeroko, 
po swojem u, już się cały rozjaś­
nił od szerokiego, promiennego 
uśmiechu.

— Przez chwilę m artw iłem  
się, bo myślałem, że już śpisz! 
Nie mogłem przyjść do ciebie 
wcześniej, bo m iałem  dzisiaj 
moc roboty! P rzed chw ilą skoń­
czyłem razem  z Dziadkiem  M ro­
zem rysować kw iaty  na szybach 
w  naszym dom ku, żeby było 
piękniej i bardziej uroczyście na 
Święta, a przedtem  — .pomaga­
łem  Pani Zimie oprószać śn ie­
giem podw órka i traw nik i. Przy

okazji słyszałem, -co W iatr w y­
śp iew uje i w ygw izduje n a  d rze­
wach... Spracow ałem  się porząd­
nie, a le  w arto  było! Sam a ju tro  
zobaczysz, jak  te raz  p ięknie do­
koła, jak  bielutko...

To z ciebie praw dziw y zuch, 
Aciu! Aż się dziwię, skąd  się 
bierze u ciebie ty le  siły i chęci, 
by w szystkim  pomagać! Ale 
rzeczywiście, m usisz być po­
rządn ie zmęczony! Pew nie chcesz 
iść już odpocząć, w yspać się po­
rządnie?...

— Coś ty! Odpocząć? A to 
dobre! W idziałaś kiedyś, żebym 
ja odpoczywał? Przecież ja  n ie  
jestem  dzieckiem, tylko p raw dzi­

wym, najpraw dziw szym  krasno­
ludkiem  na świecie! A tak ie n a j­
praw dziw sze krasnoludki zawsze 
m uszą coś robić — inaczej n ie  
byłyby krasnoludkam i! Wiesz, 
Dziadek M róz opowiedział mi 
dzisiaj przy pracy jedną ta k ą  
s ta rą  historię. Chcesz — to opo­
w iem  ci ją  n a  dobranoc — chy­
ba, że ty  jesteś już bardzo śp ią­
ca...

— Aciu, ja k  możesz! Nie drocz 
się ze m ną, opow iedz m i ją, 
proszę...

— No dobrze już, dobrze. Po­
słuchaj, to  s ta ra  baśń pod ty ­
tułem

dzieciom Baśń o srebrnogrzywym rumaku
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W pewnym  kraju , w  pewnej 
wiosce, żyła sobie staruszeczka. 
Była siw iu tka jak  gołąbek, a 
m ieszkała sam otnie, ubogo i 
skrom nie w  pochylonej, ja k  i 
ona sam a, chatynce. Nie po trze­
bow ała zbyt w iele do życia — 
miodu dostarczały jej leśne b ar­
cie, m leka — m ała kózka, hodo­
w ana  w  obórce przy  chatce, a 
chleba — sąsiedzi, k tórym  odda­
w ała najrozm aitsze przysługi. A 
to komuś dziecka dopilnow ała, 
a  to  krow y w ygnała n a  past­
w iska za wioską, a to  sp rzą t­
nęła czyjeś obejście — i jakoś 
się jej żyło. A że serce m iała 
dobre, n a  krzywdę i cierpienie 
każdego stw orzenia czułe i 
w rażliw e, kochana była przez 
wszystkich, i przez w szystkich 
szanow ana. Sam otność dokucza­
ła jej najbardzie j, w ięcej niż po­
deszły wiek, chłody i niewygo­
dy. M arzyła o tym, zwłaszcza 
podczas długich, zimowych w ie­
czorów, by w  jej chatce roz­
brzm iał — choćby n a  niedługo
— śm iech i gaworzenie dziecka, 
tupot dziecinnych nóżek... Wy­
m arzył się jej m aleńki wnusio, 
za którego w  potrzebie oddała­
by naw et sw oje życie... I pom i­

mo, że n iew iele zm ieniało się 
w  jej życiu, n ie  trac iła  nadziei.

W sąsiedniej wiosce, nie tak 
bardzo znów odległej, m ieszkał 
chłopiec — sierota. Ludzie w 
tej wiosce w idocznie mieli se r­
ca z głazów granitowych, bo 
n ik t z nich nie przygarnął sie­
ro ty  do siebie, n ie  u tu lił w  żalu 
po strac ie  najbliższych. I ow ­
szem  — daw ano m u jeść, ale 
tylko w tedy, gdy n a  to  ciężko 
zapracował... A że sił n e  m iał 
za wiele, ten  chłopaczyna, co to 
ledwo od ziem i odrósł, — chy­
ba m iał z pięć la t — to i n ie ­
do jadał często. Na cały dzień 
często wystarczyć mu m usiała 
krom eczka chleba, obficie pod­
lew ana gorzkimi, sierocymi łza­
mi... Nie dziw ota więc, że k tó­
regoś dnia, nie mogący dłużej 
znieść szturchańców  i wiecznych 
pokrzykiw ań, stęskniony za 
m atczynym  sercem  i czułością, 
ruszył przed siebie, gdzie go n o ­
gi poniosą....

Małe, pięcioletnie nożyny nie 
mogły jednak  m aszerować bez 
przerwy. Zmęczyły się szybko

tym  niecodziennym  marszem, i 
M aciuś — usiadłszy n a  przy­
drożnym  kam ieniu — rozpłakał 
się żałośnie. Nagle... Rety, co to? 
Co się dzieje? Maciuś czuje 
lekkie kołysanie, a niewygodny 
dotąd kam ień zam ienia się w 
wygodne, bezpieczne siedzenie 
na... pięknym , karym  koniu! 
Koń s tąp a  ostrożnie, wolniutko, 
a  w  pierw szym  momencie n a j­
bardziej M aciusiowi rzuca się w  
oczy jego srebrna, rozw iana 
grzywa... G rzyw a ta k  błyszczy, 
tak  się skrzy, że M aciuś musi 
przym knąć oczy, porażone nag ­
łym  blaskiem . Serduszko bije 
m u w  piersiach  jak  oszalałe, 
przez główkę p rzelatu je tysiące 
pytań, słów — ale wypowiedzieć 
n ie  można an i jednego i ze 
strachu , i z podziwu, i ze w zru­
szenia... Siedzi n a  koniu w  bez­
ruchu, a  on — potrząsając: 
kształtnym  łbem  i cicho rżąc — 
wiezie m alucha nie za szybko, 
n ie  za wolno, m iękko i bez­
piecznie...

S tuk-puk, s tuk -puk  — stukają  
po kam ienistej drodze kopyta 
srebrno grzywego rum aka, stuk- 
puk, stuk -puk  — bije serduszko 
M aciusia do w tóru. Już n ie razi

go blask srebrnej grzywy, już 
się n ie  Iboi ludzi i złego losu. 
P rzy tu la  zapłakaną jeszcze tro ­
chę buzię do srebrnej grzywy,, 
obejm uje końską szyję ram ion­
kami, szepcąc cicho:

— Zawieź m nie, koniku, d o  
kogoś dobrego...
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K onik cicho rży w  odpow ie­
dzi, raźniej s tu k a ją  jego kopyta 
po drodze, grzywa silniej fa lu ­
je  n a  lekkim  w ietrze. Szczęśliwy 
m alec bystro rozgląda się wo­
kół. Ach, mógłby ta k  jechać 
bez końca!

W tem — stop! K onik zatrzy­
m uje się, zgrabnie przyklęknąw ­
szy na przednią nogę. Maciuś 
dom yślając się, że trzeba zsiąść, 
zeskakuje n a  ziemię. Rozgląda 
się wkoło i widzi niedaleko m a­
łą  chatkę, a  za n ią  — kilka n a ­
stępnych. To jakaś wioseczka! 
Gdy odw raca głowę — n ie w i­
dzi już w spaniałego rum aka, 
tylko w  miejscu, w  którym  jesz­
cze przed -chwilą s ta ł — leży 
dziwny, czarny kam ień, .poprze­
cinany gdzieniegdzie srebrnym i 
żyłeczkami... P ięcioletnie se r­
duszko czuje jednak, że ten 
w łaśn ie nieduży, niepozorny k a­
m ień — to  jego pierwszy, n a j­
większy przyjaciel! Podnosi go 
w ięc z ziemi ostrożnie, d e lik a t­
nie, i chowa do obszernej kie­
szeni. Czując go przy  sobie, 
znów czuje się dzielny ti doros­
ły...

Rusza przed siebie, w  stronę 
w idocznych chatek. Gdy docho­
dzi do pierw szej z nich, z u­
chylonych drzw i wychodzi w łaś­
n ie siwi u tka staruszeczka, która, 
w idząc go, uśm iecha się tak  
słodko jak  niegdyś um iała ty l­
ko — M atusia...

Oj, dziwili się w  w iosce lu ­
dzie, kiedy B abuleńka — jak 
nazyw ano staruszeczkę — wzięła 
M aciusia do siebie. Dziwili się, 
bo — jakby  za dotknięciem  cza­
rodziejskiej różdżki — odm łod- 
n ia ła  tak , że trudno  ją  było poz­
nać! Pochylone ku ziemi r a ­
m iona w yprostow ały się dum ­
nie, oczy rozżarz}rły dziwnym, 
ciepłym św iatłem , krok zrobił 
sprężysty i  szybki. Cała jej 
chatka pojaśniała, jakby  ktoś — 
lub 'Coś — od środka ją  w y­
błyszczył, oświetlił.... Jedni mó­
wili, że to  je j dobroć ta k  lśni z 
dala, inni — że to miłość dziec­
ka jest tak  św ietlista, a  jeszcze 
inni — że to  szczeście, zwyk­
łe ludzkie szczęście m a ta ­
ką prom ienistą moc... I chyba 
było to  praw dą, bo  czego — jak  
czego — ale szczęścia od tej 
pory w te j najuboższej chatce 
napraw dę n ie  brakow ało. Speł­
n iły  się jak  w  cudownym  śnie, 
najskrytsze i najw iększe m arze­
n ia Babuleńki, a  i sieroce serce 
znalazło wreszcie godne siebie 
miejsce...

Znaleźli się jednak  w  wiosce 
i tacy, k tórzy tego szczęścia 
dw ojgu kochających się serc 
pozazdrościli. Chodzili no wios­
ce. coś tam  szeptali ludziom  na 
uszy... A że: Babuleńka, ta
w szystkim  znana staruszeczka — 
to w strętna i zła czarownica... 
A on — ten  dzieciak, ten  mały. 
je j uczeń diabelski.. Że czary  w  
chatce jakieś spraw iają, dziw ne 
napary  w arzą, potajem nie w a- 
rza... Czego to  ludzka zaw iść i 
złość n a  szczęście innych nie 
wym yśli! Czy ludzie w  te  gada­
n iny  uwierzvli, iczv nie — fak ­
tem  jest, że od Babuleńki sie 
odsunęli, żegnać n a  je i w idok 
zaczynali, a lbo  i spluw ać za sie­
bie...

M artw iła się tym  Babuleńka, 
bo zżyła sie z ludźmi, i ich ko­
chała całym  sw oim  sercem, 
ale tłum aczyć niczego nie 
chciała. Z am knęła się na 
dobre w  sw ojej sam otni, 
szczęśliwa bez m iary, że M a­
ciuś dobrze się chowa, że nie 
choruje, że jest bystry, że uczyć 
się chce. Teraz jej m arzenia k rą ­
żyły tylko wokół niego — jak  
m u zapewnić dobre, lepsze życie, 
na kogo wykierować, by nie 
cierpiał biedy, gdy jej już za­
braknie... W ymarzyło się je j też, 
że najw łaściw sze miejsce dla n ie­
go — to dwór królewski, przecież 
i rosły był, jak  n a  swój wiek, i 
p ięknym  jej się zdaw ał nad podziw 
i tak i mądry... U fna w  los szczęś­
liwy, który już raz się do niej 
uśm iechnął, czekała więc chwili 
sposobnej, by mu szczęście w ska­
zać i pobłogosławić na drogę...
I tak n a  m arzeniach, codziennych 
uśmiechach, drobnych kłopotach 
m ijały  im  lata.

K tóregoś dnia Maciuś — dorod­
ny już m łodzieniec — udał się 
z B abuleńką do lasu po miód
i chrust. Nagle oboje usłyszeli coś 
dziwnego, było to granie m y­
śliwskich rogów. To król ze swą 
drużyną zapędził się w  te  strony 
na w ielkie polowanie. Zadrżała 
staruszka, przyciągnęła M aćka do 
siebie, do serca.

—Słuchaj, syneczku, jak  p ięk­
nie grają... Polow anie kró lew ­
skie... Ach, gdybyś i ty  mógł zapo­
lować z nimi! Gdyby mogło speł­
nić się m arzenie mego serca... i 
zapłakała gorzko, boleśnie... M a­
ciuś przyciągnął ją  bliżej, pogła­
dził siwe włosy.

— Nie sm uć się, Babuś... Co ma 
być, to będzie, ale nie płacz, bo 
m i się serce kraje... Szczęście i 
tak m nie spotkało wtedy, kiedy 
trafiłem  do ciebie, a od szczęś­
cia nie można wym agać zbyt 
wiele...

Nagle... oboje słyszą wyraźnie, 
bliziutko... S tuk-puk , stuk-puk... 
Coś się M aćkowi przypom ina, coś 
bardzo, bardzo dawnego, ale p ięk­
nego... Ach! przy tu la jeszcze m oc­
niej starow inkę do siebie, ale już 
oboje w idzą: Po leśnej ścieży­
nie cw ałuje w ich stronę piękny, 
kary  rum ak z rozwianą, błyszczą­
cą srebrem  grzywą... S tuk-puk  — 
dzwonią jego kopyta na leśnych 
kam ykach, dzyń-dzyń dzwonią 
srebrne strzem iona przy sreb r­
nym  siodle, za którym  kołysze 
się piękny kołczan z now iutkim i, 
ostrym i strzałam i i bogato zdo­
bionym  lukiem... R um ak już za­
trzym uje się przed nimi, już p a r­
ska radośnie, zachęcająco, już nie­
cierpliw ie grzebie nogą...

B abuleńka prostu je się, za­
chwycona, drżącą ręką  k reśli nad 
M aćkiem znak krzyża... A on — 
jednym  skokiem dosiada swego 
znów odzyskanego, trochę zapo­
m nianego przyjaciela. A gdy sły­
szą ponowne granie rogu — ru ­
m ak rusza z kopyta, zostaw iając 
za sobą św ietlisty, skrzący się 
obłok długiej, rozw ianej grzywy. 
Babcia ze w zruszeniem  i ogrom ­
ną .miłością w patru je  się jeszcze 
za znikającym  Maćkiem...

M kną przez leśne ostępy, przez 
parowy, coraz dalej i dalej. K ró­

lew ska drużyna ze zdziwieniem 
zauważa w  pew nym  momencie 
wśród siebie w spaniałego konia
i dosiadającego go chłopca. N ikt 
z nich nie m a tak  pięknego ru ­
m aka, n ik t z nich nie m a tak 
p ięknej uprzęży, takiego łuku, ta ­
kich strzał! I chłopak — jak  m a­
lowanie... N aw et król dostrzega 
go również, skinieniem  ręki przy­
w ołuje go do siebie.

■— Ktoś jest? — krzyczy do 
nadjeżdżającego galopem  Mać­
ka.

Konie drobią w  miejscu, k ró ­
lewski siwek parska do czarnego 
rum aka, parska przyjaźnie, w e­
soło.

— Twój w ierny sługa, panie, 
M aćkiem mnie zwą — odpowiada 
chłopiec, chyląc głowę przed k ró ­
lem.

— To ruszaj za mną, zuchu!
— król spina swego w ierzchow ­
ca ostrogam i i rusza galopem  za 
oddalającą się drużyną. K ary ru ­
m ak M aćka, drżąc na całym  cie­
le, zrywa się jednak  szybciej od 
królewskiego siwka, i sw oruje 
się naprzód. Już  naw et nie pędzi
— śmiga jak  czarna błyskawica, 
zda się, że w  ogóle nie tyka zie­
mi. M aciek przytula się, jak  n ie­
gdyś, do rozw ianej grzywy, zda­
jąc się zupełnie n a  swego rum a­
ka. Przez myśl przelatu je  tylko 
pytanie, czy król nie będzie zły 
na niego, że jedzie nie za nim. 
w brew  poleceniu, tylko przed 
nim...

Nagle srebronogłowy rum ak 
zaryw a czterem a nogam i w  zie­
mię, i chłopiec — gwałtownie 
wysadzony z siodła — przelatu je 
nad końskim  łbem  i ciężko spada 
n a  ziemię. Z ryw a się jednak  
szybko na nogi i widzi... tuż, tuż 
przed sobą ostrą, głęboką i sze­
roką rozpadlinę. Za sobą — sły­
szy tę ten t galopującego siwka. 
O dw raca się błyskawicznie, nie 
tracąc przytom ności umysłu, i 
biegnie w  jego stronę O parę 
kroków  od tej niebezpiecznej p u ­
łapki łapie siw ka krótko za cugle, 
tuż przy pysku, i uwiesiwszy się 
na nich — osadza rozpędzonego 
konia w  miejscu. Siwy w ierzcho­
wiec królew ski drży cały, kłęby 
piany toczą się z m iękkich chrap 
na soczystą zieleń traw y, a onie­
m iały z przerażenia król ze zgro­
zą w  oczach patrzy  w  ziejącą 
o tchłań niewidocznej z dala roz­
padliny.

— Chłopcze — szepcze po chw i­
li kredow obiałym i w argam i —
— chłopcze, uratow ałeś m i ży­
cie...

To jednak, co słyszy od M aćka 
w  odpowiedzi, w praw ia go w je ­
szcze w iększe zdum ienie:

— To nie ja, najjaśn iejszy  k ró­
lu, to mój srebrnogrzyw y rum ak...

Długo trw ała  rozm owa na leś­
nej polanie między królem  a M ać­
kiem . M aciek szczerze opowie­
dział o swoim dotychczasowym 
życiu, o pomocy — czarodziej­
skiej, niespodziew anej pomocy — 
jak ie j doznał od „srebrnogrzyw - 
k a ”. Król. zapatrzony w  tw arz 
mówiącego chłopca, tchnącą 
ogrom ną miłością do staruszki, 
k tó ra  go przygarnęła, wzruszył 
się ogromnie. A ponieważ rogi 
m yśliw skie drużynników  um ilkły, 
po niedługim  nam yśle odezwał 
się w  te słowa:

— W skakujem y na konie, 
chłopcze. Tego w ieczoru będziesz 
m iał mnie za gościa w swej cha­
cie — chyba, że tw oja Babcia 
m iałaby coś naprzeciw  temu?...

— Ach, panie — w yjąkał ty l­
ko Maciek, poczerw ieniały nagle 
z onieśm ielenia i obawy. — Ty, 
królu, w naszej skrom nej cha­
cie? Tam nie m a przecież żad­
nych wygód...

— Sam spraw dzę na miejscu, 
jak  w ygląda to wasze gniazdko!
— uśm iechnął się beztrosko król, 
w skakując raźno na konia. — 
Ruszajmy, inaczej będziemy no­
cować tu, w  lesie!

Pom knęli. Gdy dwa w spaniałe 
rum aki zaryły kopytam i przed 
ubogą chatką w iejską, w  całej 
wsi zawrzało jak  w  ulu. Tym ­
czasem król, wszedłszy do środka, 
nie w ierzył w łasnym  oczom. Za­
m iast spodziewanej nędzy, zoba­
czył piękne, subtelne wnętrze, 
godne najw spanialszego pałacu. 
Zwrócił się ku  chłopcu, chcąc 
skarcić go za kłam stw o — lecz 
zobaczył tak ie  zdum ienie w  jego 
oczach, że to przekonało go b ar­
dziej niż słowa. Gdy na doda­
tek  z izby wyszła siw iuteńka, 
zgarbiona staruszka — nie m iał 
już żadnych w ątpliw ości — to 
w szystko było spraw ką czaro­
dziejskiego. srebrnogrzyw ego ru ­
m aka, o którym  opow iadał mu 
chłopiec...

I gdy zobaczył, jak  serdecznie 
obejm uje się dwoje łudzi — ten 
śmiały, dzielny chłopak, i drżąca 
siw iuteńka B abuleńka zrozumiał, 
jakie napraw dę oblicze m a p raw ­
dziwe szczęście. Że nie jest ono 
zależne od bogactwa, a przypada 
w  udziale tym, którzy są tego 
w arci. A dodatek — ta  w spaniała 
w  tej chw ili opraw a nędznej 
chatki — to p rezen t dla tych 
dwojga, którzy chcieli ugościć jak  
najserdeczniej, lecz zabrakło im 
do tego środków...

P ierw szy ocknął się Maciek, 
Pokłoniwszy się królowi, wybiegł 
przed chatę, by podziękować ka- 
rem u rum akow i za tak  w span ia­
ły prezent. Lecz konia już nie 
było — św ietlisty obłok kurzu, 
skrzący się w prom ieniach zacho­
dzącego słońca, wskazyw ał drogę 
jego galopu. Znikł — rozw iał się 
jak  piękny, cudowny sen, lecz 
pozostawił po sobie dwa drżące 
wdzięcznością i m iłością serca.

— Żegnaj, mój srebrnogrzy­
wy! — zawołał chłopiec, m acha­
jąc na pożegnanie znikającem u 
obłokowi srebrnego kurzu. Żeg­
naj, i dziękuję ci...

Nie trzeba już chyba dodawać 
teraz, że życie chłopca i jego B a­
buleńki odmieniło się w  tym  dniu 
na zupełnie, zupełnie inne. Chłop­
ca nie pochłonął jednak  królew ­
ski dw ór — pragnał zostać z ko­
chaną osobą do końca. K ról jed ­
nak pow ierzył mu cały las oraz 
wioskę w opiekę, a sam  — by­
w ał teraz częstym gościem we 
w spaniałej, tę tniącej śmiechem i 
gw arem  chacie. A B abuleńka
— szczęśliwa jak  nigdy dotąd — 
doczekała się naw et prawdziwych, 
tłuściutkich wnuków, bo M aciek 
ożenił się w krótce z ubogą sie­
rotką, śliczną i dobrą jak  anio­
łek... I tak  się skończyła ta  baśń, 
tylko Maciek m yślał często o 
„srebrnogrzyw ym ”, i bardzo czę­
sto opowiadał swoim dzieciom tę 
całą historię...

ELŻBIETA LORENC
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POZIOMO: A) szata  liiturgiczna zw ykle krótsza- od ailby 0  św ią­
tyn ia w  Mekce, cel pielgrzym ek m ahom etańskich 0  m anele pod­
różnego, B) św iadectw o urodzeń La 0  drw ina, C) łaźnia ry tu a ln a  u 
Żydów 0  znak Zw iązku Polaków  w  Niem czech m iędzyw ojennych 
9  (konkurenit, D) realizow ana je s t w  ap tece 0  najw iększa wyspa 
Filipin, E) w ielk ie jezioro  w M alaw i 0  ognisko góralskie 0  wśród 
Indian, F) z&y los 0  przód sta tku . G) ikriiżganek klasztorny  9  za­
sadnicza ilość 0 luitowa solenizantka. I) 'kw iat jesieni 0 antonim  
zła, L) pozostałość po  ściętym  ‘drzew ie 0  posiedzenie sejm u, M) 
szczelina 0 w ychow anek sem inarium  duchow nego 0 przeciw ień­
stw o pychy, N) m ark a  telew izorów  polskich 0  m ałżonka Ozyrysa, 
O) ak t praw odaw czy 0  to sam o co T ro ja 0  laska ta tern ika , P) .na­
bożeństwo 0 myśl przew odnia, R) figu ra  szachowa 0 dźwig p o r­
towy 0  część prądnicy, S) grecki Amor 0  podpora flagi, T) od- 
tw orca głównej roli w  seria lu  tv  „Jan  Serce” 0  aureola 0  niew iel­
ka budow la ogrodowa. U) przełożony klasztoru O  znawca Talmudu. 
W) osoba duchow na 0  kościół parafia lny  £  n ie jedna w  diagram ie 
krzyżówki.

PIONOWO: 1) część m szy 0  jeden  ze. zmysłów,, 2) zbawca, w yba­
wiciel 0  ryw alka wełny, 3) m iasto  docelow e pielgrzym ek m ahom e­
tan  9  bóstw o egipskie p rzedstaw iane z  głow ą ibisa, 4) bezwładność 
0  główna 'księga liturgiczna, 5) odm iana czerwieni 0  pokaz, parada. 
6) k rw aw a postać z „Quo vadis”, 7) w pełni zimy, 8) ogół biskupów  w 
danym  państw ie, 9) objaw, oznaka, 10) stop m etali, 11) wóz żałobny
0  grekokatolik, 12) nie za dużo i nie za mało, 13) sędzia wojskowy
0 substancja z kaszalo ta używ ana jako kadzidło, 14) starożytne
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m iasto asyryjskie w  płn. M ezopotamii, 15) k lam ra  łącząca pięcioli­
nie muzyczne 0  tow arzyszka S tasia i Nel, 16) z ryngrafem  na p ie r­
siach, 17) n ad  k resk ą  ułam kow ą 0  duży  zbiornik n a  ciecze, 18) w  
porzekadle z  pałacem , 19) święty, tow arzysz św. P aw ła  0  szczotka, 
m iotełka d o  usuw ania okruszyn ze stołui, 20) k ró j czcionek drukar- 
sikich, 21) m atecznik 0 członek kapituły, 22) .kobieta, należąca do 
trzeciego zakonu, 23) ruchom a zasłona o tw oru  okiennego lu b  drzw io­
wego 0 napój m itycznych bogów.

Po rozw iązaniu krzyżówki należy, odczytać szyfr:
(1-21, N-.1, lM-19, G-20, N-7, L-19, W-4, iU-14, R-I8, F-6, N-5, G-7 

S-9, W-20, E - l l ,  T-20) (F-19, IC-12, A-4, D-8. A-21, T-5) (0-5) (iU-2. 
0-13, C-4. C-20, N-12) (W-12, S-21, L -l. R - ll)  (A-23, B-9 T-3 M-2. 
C-7) (G-13, P-23, P-15, M-10, D-3, K-22, K-2, U-8).

Rozw iązania sam ego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 14 dn i od 
daty  ukazania się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem n a  ko­
percie lub pocztówce: „Krzyżówka św iąteczna”.

R o zw ią za n ie  k r z y żó w k i n r  43

POZIOM O: Ł y so g ó ry , d ob ro , w a lizk a , Ł o ty sze , ch ry ja , o s tro lu k , ło w iec tw o , 
w a lc , W aga, a m fitea tr , p rzem y sł, k łę b e k , a rb iter , b a w ełn a , sk a rb , p arafin a .

PIONOW O: ła w ica , S a le m o , g rze jn ik , r ia l, o łtarz , ru sa łk a , k łu so w n ik , d er ­
k a cz , o ch m istrz , d w u p ła t, p er ló w k a , grzy b ek , to b o łk i, a m a to r, o k ra sa , Obra.

Za p ra w id ło w e  ro zw ią za n ie  k r z y żó w k i N r 39 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  B arbara  
R o so ło w sk a  z  K rak ow a  i T ad eu sz  D ob rzań sk i z K rak ow a.

Nagrody prześlemy pocztą.



ASTROLOGIA DLA RODZICÓW czyli znaki Zodiaku a nasze dzieci
P r z e z  c a ł y  m in t io n y  r o k  c z y t a j ą c  o  p o s z c z e g ó l ­

n y c h  z n a k a c h  z o d i a k u  d o w i a d y w a l i ś m y  s ię ,  j a c y  
j e s t e ś m y ,  c o  j e s t  d l a  m a s  w s k a z a n e ,  a  c z e g o  p o ­
w in n i ś m y  s i ę  w y s t r z e g a ć .  D z iś , n a  z a k o ń c z e n i e  c y ­
k lu  — s p e c j a ln a  d a w k a  a s t r o l o g i i  o  d z i e c ia c h  — 
n i e z u p e łn i e  idla d z i e c i .  P r z e d s t a w i a m y  o to  w s z y s t ­
k im  r o d z i c o m  z n a k o m i t ą  „ p o m o c  n a u k o w ą ” ,  u ł a ­
t w i a j ą c ą  l e p s z e  z r o z u m ie n i e  c h a r a k t e r u  d z i e c k a  i  
d o k ła d n ie j s z e  p o z n a n i e  j e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  p o t r z e b
— a  t a k ż e  p r e c y z y j n i e j s z e  s f o r m u ł o w a n i e  w y m a ­
g a ń  m u  s t a w i a n y c h .

< p
O to  m a ły  B a r a n  (21 I I I  —  20 IV ) .

W s z y s tk o  d l a  n ie g o  j e s t  p r e t e k s t e m  d o  d z i a ł a ­
n i a ,  j e s t  (p e łen  e n t u z j a z m u  — c h o ć  m o ż e  t r o c h ę  
„ s ł o m i a n e g o ”  — m a r z y  o  p o d r ó ż a c h ,  z a w o d a c h  
s p o r to w y c h .  P i e r w s z y  do- w a l k i  i  w s p ó ł z a w o d n i ­
c tw a ;, n ie  b i e r z e  p o d  u w a g ę  b a n a l n o ś c i  d n i a  c o ­
d z i e n n e g o .  Z a w s z e  o b e c n y ,  g d y  t r z e b a  r o z k a z y ­
w a ć ,  a l e  t r u d n o  g o  z n a le ź ć ,  g d y  m u s i  o k a z a ć  p o ­
s łu s z e ń s tw o .  T r z e b a  w ię c  n ie c o  u k i e r u n k o w a ć  j e g o  
e n e r g i ę ,  p r z e d s t a w i ć  m u  w y s i ł e k  j a k o  z a b a w ę  lu b  
z a w o d y .  U w a g a  — n i e  z a  d u ż o  r o z k a z ó w  i  z a k a ­
z ó w , b o  u p r z e  s ię  j a k  b a r a n  i w  ty m  u p o r z e  
z a tn ie .  W  s z k o le  n a j l e p i e j  o d p o w ia d a  m u  n a u c z y ­
c ie l  s t a n o w c z y  l e c z  s p r a w i e d l i w y ,  n a u c z a j ą c y  w  
s p o s ó b  ż y w y  i  b a r w n y ,  w y k o r z y s t u j ą c y  p r z y  t y m  
j e g o  s ł o m i a n y  z a p a ł .

8
M a ły  B y k  (21 IV  >- 21 V) j e s t  s p o k o jn y ,  p o w o l­
n y ,  c ie rp l iw y  i u p a r ty .  Z a n im  z a c z n ie  c o ś  ro b ić
— m u s i  t o  z ro z u m ie ć , w s z y s tk o  d la ń  m u s i b y ć  j a ­
s n e  i w y itlu m a c z a ln e . N ie  c ie rp i  n iu -an só w , t a j e m ­
n ic  i e w e n tu a ln o ś c i.  T o  re a l i s ta ,  ż y ją c y  d n ie m  
d z is ie js z y m . J e s t  b a rd z o  p rz y w ią z a n y  do  ro d z in y , 
c e n i p o c z u c ie  b e z p ie c z e ń s tw a . Ł a tw o  p rz e jm u je  
w a sz e  u p o d o b a n ia  i  n ie c h ę c i, n a u c z c ie  g o  w ięc  
s z a n o w a ć  sp o só b  ż y c ia  in n y c h  lu d z i. R o z w ija jc ie  
je g o  w y o b ra ź n ię  i  z m y s ł d y p lo m a ty c z n y . W y k o rz y ­
s tu jc ie  je g o  z m y sł e s te ty c z n y . N ie  p rz y n a g la jc ie  go  
c ią g le , le p ie j z a m ia s t  te g o  w y k o rz y s ta ć  (w  n a u c e  
sz k o ln e j ró w n ie ż )  je g o  d o b rą  p a m ię ć , p ra c o w ito ść  
i  u p o r .

n
B l i ź n i ę t a  (22 V —21 V I) .

M a ły  B l i ź n i a k  m u s i  g a d a ć ,  r u s z a ć  s i ę .  p r z e s t a  
w d ać , w s z y s t k i e g o  d o ty k a ć .  U w i e lb i a  d y s k u s j e ,  p o ­
r y w a  go  s i ł a  s łó w .  H a  t y s i ą c e  z a i n t e r e s o w a ń ,  a le  
s t a ł e g o  — ż a d n e g o .  N ie  d y s k u t u j c i e  z  m m ,  fco 
o s t a t n i e  s ł o w o  z a w s z e  b ę d z i e  n a l e ż a ł o  d o  n ie g o .  
P o m ó ż c ie  m u  m n i e j  s i ę  r o z p r a s z a ć  i  p o z n a ć  j a k i ś  
p r o b le m  g łę b i e j .  P o t r z e b u j e  s t a n o w c z o ś c i  —  a l e  
z a w s z e  s t o s o w a n e j  z  d u ż ą  d o z ą  g i ę tk o ś c i  i  h u m o ­
r u .  W  s z k o l e  i n t e l i g e n t n y  i  b ł y s k o t l i w y ,  a l e  n i e  
z n o s i  b e z r u c h u  l e k c y jn e g o .  N a  p e w n o  c h ę tn i e  
u c z e s t n i c z y  w  r ó ż n y c h  k ó ł k a c h  z a i n t e r e s o w a ń .  I  
u w a g a ! ż a d n y c h  u k ł a d a n e k  n a  G w i a z d k ę ,  r a c z e j  
k s i ą ż k ę  o  p r z y g o d a c h  M ik o ła jk a .

M a ły  R a k  (22 v t r — 22 V H I)  c h c e  z a w s z e  z o s t a ć  
m a ły .  P o  c o  d o r o ś l e ć ?  C z y  n i e  l e p ie j  p r z y t u l i ć  sdę 
d o  m a m y ?  W s z e lk ie  N i e z n a n e  p r z e r a ż a  g o , z a w s z e ,  
n a w e t  d o r o s ły ,  b ę d z i e  t ę s k n i ł  z a  d z i e c iń s t w e m .  
P r z y z w y c z a j a j c i e  g o  s to p n i o w o  i ł a g o d n ie  d o  
ś w i a t a ,  p r z e d s t a w c i e  s ą s i ia d o m , z n a jo m y m ,  n i e c h  
n a b i e r z e  d o  n i c h  z a u f a n i a .  S z k o ła  j e s t  d l a  R a k a  
b a r d z o  w a ż n a  — o p u s z c z a  d l a  n i e j  d o m .  J e ś l i  
o d c z u je  s y m p a t i ę  n a u c z y c i e l a  — b ę d z ie  s i ę  u c z y ł ,  
b y  z r o b ić  m u  p r z y j e m n o ś ć ,  N a j l e p i e j  p r z y j m i e

w s z e lk ą  w ie d z ę  p r z e k a z a n ą  w  s p o s ó b  a n e g d o ty c z ­
n y .  A  p o d  c h o d n k ę  n a j l e p i e j  d a ć  R a k o w i  a l b u m  
z e  z n a c z k a m i  i  p lu s z o w e g o  m is i a .

J l
L e w  (23 V I I —23 V I I I ) ,  o d w r o t n i e  d o  R a k a ,  n i e  

ż y c z y  s o b ie  b y ć  d z i e c k ie m ,  c h c e  b y  t r a k t o w a n o  
g o  p o w a ż n i e .  A m b i t n y ,  p r a c o w i t y ,  u c z c iw y ,  n i e  
p o j m u j e  a n i  p r z e c i ę t n o ś c i ,  a n i  z ł o ś l iw o ś c i .  P r z e b y ­
w a  w  ś w i e c i e  r y c e r z y  i s z l a c h e t n y c h  d a m  1 w c a ­
le  n i e  p a s j o n u j e  s i ę  ż y c ie m  c o d z ie n n y m .  R o d z ic e  
s ą  d la  n i e g o  id e a ł a m i  i  w s z e l k i e  i c h  n i e p o w o ­
d z e n ia  l u b  p o m y ł k i  z a s k a k u j ą  g o . T r a k t u j c i e  g o  
j a k  p r z y j a c i e l a ,  a l e  n i e  r ó b c i e  z  n i e g o  p ę p k a  ś w i a ­
t a ,  b o  s t a n i e  s ię  d e s p o tą .  W  s z k o le  w s z y s t k o  g o  
i n t e r e s u j e  i  p o t r z e b u j e  n a u c z y c i e l a  n a  m i a r ę  
s w y c h  a m b ic j i .  J e ś l i  m a  ś w i a d o m o ś ć  z n a c z e n i a  
n a u k i  d la  p r z y s z ł o ś c i  — n i c  g o  o d  n i e j  n i e  o d e r ­
w ie . W  z a b a w i e  c h c e  b ły s z c z e ć  — m o ż e  w ię c  z a ­
p i s a ć  g o  d o  k ó ł k a  t e a t r a l n e g o ?

W
P a n n a  (24 V I I I  — 23 I X ) .
M a ła  P a n n a  j e s t  r e a l i s t k ą ,  m u s ii w s z y s t k o  z r o z u ­
m i e ć  i  p r z e a n a l i z o w a ć .  B o i  s ię  ś w i a t a  i n s t y n k t u ,  
w ie , ż e  t e n ,  (k to  d z i ś  j e s t  n a  w o-zie  —  j u t r o 1 m o ż e  
s i ę  z n a le ź ć  p o d  w o z e m . N ie  c h c e  r y z y k o w a ć  s w e ­
g o  s p o k o j u  n a  p i e r w s z e j  l i n i i  w a l k i .  P r z y j m u j e  
r o d z i c ó w  t a k im i ,  j a k i m i  s ą  — n o r m a l n i ,  l u d z c y ,  z e  
w s z y s t k i m i  k ł o p o t a m i  d n i a  c o d z ie n n e g o .  N ie  n a ­
d u ż y w a j c i e  je d n a ik  t e g o  ja k o  w y m ó w k ii ,  b o  
u tw ie r d z i c i e  w  P a n n i e  p r z e k o n a n i e ,  z e  o t a c z a j ą c a  
j ą  r z e c z y w is to ś ć  j e s t  s m u t n a .  O d k r y j c i e  p r z e d  m ą  
ś w i a t  f a n t a z j i ,  ( p r z y j e m n o ś c i ,  w łó c z ę g i .  N a u c z c ie  
j ą  o d  d z i e c iń s tw a  k o c h a ć  ś w i a t ,  k t ó r y  w y d a j e  j e ]  
s ię  t a k  n i e p o k o j ą c y .  W  s z k o le  p r a c o w i t a  i  m e to ­
d y c z n a ,  a l e  n i e  c h c e  b ły s z c z e ć  d l a  s t o p n i  a n i  n a u ­
c z y c ie l i .  Z n a k o m i t a  o r g a n i z a t o r k a ,  ś w i t n i e  w s p ó ł ­
d z i a ł a  z  i n n y m i  w  g r u p ie .  J e j  m o ż n a  s p o k o jn i e  
k u p i ć  w  p r e z e n c i e  n a j b a r d z i e j  n a w e t  s k o m p l i k o ­
w a n ą  u k ła d a n k ę .

€ 3 k
W a g a  (24 IX  — 23 X ) — to  i d e a l i s t a ,  n i e  z n o s i  

s t a r ć  i  z m a g a ń .  W i e r z y  w  r ó w n o ś ć  i  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  i n i e  r o z u m ie  d la c z e g o  l u d z i e  c h c ą  s o b i e  s i ­
ł ą  n a r z u c a ć  r o z m a i t e  p r a w d y  i  i d e e ,  J e d n e  w a r t a  
d r u g ic h .  T e n  m a r z y c i e l  i e s t e t a  ż y j e  w  s w o i m  
le p s z y m  ś w ie c ie .  P o k ó j  i  s p o k ó j  p r z e d e  w s z y s t k im ,  a  
w a lk a  t y l k o  w  r a z i e  o s t a t e c z n e j  k o n a e c z n o ś c i .  Z a ­
w s z e  c h c e  p o g o d z i ć  w s z y s t k i e  s p r z e c z n o ś c i  — d l a ­
te g o  t r z e b a  p o k a z a ć  W a d z e ,  ż e  c z a s e m  n a l e ż y  d o ­
k o n a ć  o s t a t e c z n e g o  w y b o r u ,  ż e  n ie u c z c i w o ś c i ą  b y ­
ł o b y  p o w s t r z y m a ć  s i ę  o d  d z i a ł a n i a .  W  s z k o le  u c z y  
s i ę  i  p r a c u j e ,  j e ś l i  z a l e ż y  j e j  n a  o p i n i i  n a u c z y ­
c i e la ,  l u b i  p r a c e  w  g r u p ie .  U w ie lb i a  s ię  p r z e b i e ­
r a ć  w  c o  p o p a d n i e ,  w ię c  d la  r o z r y w k i  z a p r o ­
w a d ź c i e  W a g ę  d o  t e a t r u  l a le k .

T t W
M a ły  S k o r p io n  (24 X  — 22 X I )  j e s t  s a m o d z ie l n y ,  

d u m n y  i  u p a r t y .  J e ś l i  d o k o n a  w y b o r u ,  t o  d o p r o ­
w a d z i  s p r a w ę  d o  k o ń c a .  J e s t  i n d y w i d u a l i s t ą ,  m e  
r o b i  n ic z e g o  „ o w c z y m  p ę d e m ” , z a w s z e  s z u k a  
w ła s n e g o  z d a n i a  n a  d a n y  t e m a t .  N ie  w ie r z y  w  
d o s k o n a ło ś ć  r o d z i c ó w  — a le  s a m  u w a ż a  s i ę  z a  
i s to t ę  w y ją t k o w ą .  N a d e  w s z y s t k o  c e n i  w o ln o ś ć  i 
b a r d z o  w c z e ś n ie  w y r a s t a  z n a w y k ó w  d z i e c iń s t w a .  
P r z y j m i j c i e  j e g o  p o t r z e b ę  s a m o d z ie l n o ś c i  i  a u t o ­
n o m i i ,  a l e  p o s t a r a j c i e  s i ę  u ś w i a d o m i ć  m u ,  ż e  m u ­
s i  s a m  s z a n o w a ć  w o lę  i n n y c h .  Z a w s z e  b ą d ź c i e  
w o b e c  n ie g o  s p r a w i e d l i w i ,  w  s p r a w a c h  s p o r n y c h  
o d w o tu j c i e  s i ę  d o  j e g o  p o c z u c i a  r e a l i z m u .  W  s z k o ­
l e  m u s i  d la  s w e g o  n a u c z y c i e l a  o d c z u w a ć  p o d z iw
— b ia d a  n a u c z y c ie lo m  c i c h y m  lu b  n ie z r ę c z n y m !  
B ę d ą  m i e l i  d o  c z y n i e n i a  z  i s t o t ą  z b u n t o w a n ą  i

h a ł a ś l iw ą .  T e n  i n d y w i d u a l i s t a  z m u s z a  s i ę  d o  p r a ­
c y  w  g r u p i e  t y l k o  w te d y ,  g d y  w y d a j e  m u  s i ę  to  
a b s o l u t n i e  n i e z b ę d n e .

M a ły  S t r z e l e c  (23 X I  — 21 X I I )  p o t r z e b u j e  o c z y ­
w i ś c i e  d u ż o  m i e j s c a  d o  u p r a w i a n i a  g a lo p a d  i  c e lu  
d o  s t r z e l a n i a  z  ł u k u  l u b  r z u c a n i a  r z u t k a m i .  W  
c z t e r e c h  ś c i a n a c h  d u s i  s i ę ,  j e s t  u r o d z o n y  d o  w ie l ­
k i c h  p r z e s t r z e n i ,  e n t u z j a z m u ,  s z e r o k i c h  h o r y z o n ­
tó w  i  m a r z e ń .  G r z e c z n y ,  c z u ł y  i m a r z y c i e l s k i  — 
lu b  d i a b e ł  w c i e l o n y  i  ż y w e  s r e b r o :  m a ł y  S t r z e l e c  
b ie g n ie  p r z e z  ż y c i e  w  p o d w ó j n e j  r o J i .  P o  ż y c iu  
s p o d z ie w a  s i ę  w s z y s t k i e g o ,  n a u c z c i e  g o  w a ę c  r o z ­
p o z n a w a ć  p r z e s z k o d y  i s k u t e c z n i e  s t a w i a ć  im  c z o ­
ła .  N ie  ł a m c i e  t y l k o  j e g o  e n t u z j a z m u ,  z b y t  c z ę s t o  
s p r o w a d z a j ą c  g o  g w a ł t o w n i e  n a  z i e m ię .  W  s z k o le  
t a tw o  s i ę  z n i e c h ę c a ,  j e ś l i  n a u c z y c i e l  c h c e  g o  w z ią ć  
w  k a r b y  s a n k c j a m i .  J e ś l i  j e d n a k  z a c h ę c i  g o  p o ­
c h w a ł a m i  — m a ły  S t r z e l e c  d a  s ię  w c ią g n ą ć  d o  
p r a c y .  U w i e lb i a  p o d r ó ż e  i  p r z y g o d y ,  p o z w ó lc ie  
m u  w y ż y w a ć  s i ę  n a  r o w e r z e  c z y  m o t o r y n c e .

M a ły  K o z io r o ż e c  (22 X I I  — 20 I) j e s t  p o w a ż n y ,  
w y t r w a ły ,  c i e r p l i w y .  N ie  c i e r p i  t ł u m u ,  c z a s e m  
w y d a j e  s ię ,  ż e  w ie  o  ż y c i u  w ię c e j  n i ż  w y .  N -e  
z r z u c a  n a  n i k o g o  p r z y p a d a j ą c y c h  n a ń  o b o w ią z k ó w . 
T a k  b a r d z o  c h c e  o s i ą g n ą ć  w y z n a c z o n e  s o b i e  c e le ,  
ż e  p r z e r a ż a  g o  w s z e lk a  m y ś l  o  p o r a ż c e .  P o w i n ­
n i ś c i e  g o  z r o z u m ie ć  i  d o p i l n o w a ć ,  b y  n i e  b r a ł  n a  
S ie b ie  z b y t  d u ż o  o b o w ią z k ó w .  I  p r z e d e  w s z y s t k im  
n a u c z y ć  k o r z y s t a n i a  z  d r o b n y o h  p r z y j e m n o ś c i  ż y ­
c i a .  U d o w o d n i j c i e  m u , ż e  m o ż n a  b y c  p o w a ż n y m  
i p o t r a f i ć  s i ę  d o b r z e  b a w ić .  W  s z k o l e  l u b i  b y c  
z a u w a ż o n y ,  c h o ć  u d a j e ,  ż e  g o  to  n i e  o b c h o d z i .  
N ie  l u b i  g o n i t w  w  k o r y t a r z a c h  a n i  p r z e p e ł n i o n y c h  
k l a s .  W  n a u c e  p o t r z e b u j e  s p o k o j u ,  c z a s u ,  k o n c e n ­
t r a c j i .  L u b i  g ó r y  i  w ie ś ,  c h ę t n i e  c h o d z i  d o  m u ­
z e ó w  i n a  w y s t a w y .

M a ły  W o d n ik  (21 I — 13 I I )  m a  w y g lą d  g r z e c z ­
n e g o  a n i o ł k a ,  a l e  z a  t y m  k r y j e  s i ę  t e m p e r a m e n t ,  
n i e  z n o s z ą c y  p r z e m o c y .  W r a ż l iw y  n a  p i ę k n o  o t a ­
c z a j ą c y c h  p r z e d m io t ó w ,  i d e a l i s t a ,  z  g ło w ą  u  
c h m u r a c h ,  m a r z y  o  ś w i e c i e  j u t r a .  Z a p a t r z o n y  w  
to  j u t r o ,  d z i ś  m o ż e  b y ć  c z a s e m  n i e z r ę c z n y  i  n i e ­
z g r a b n y .  P r a g n i e ,  a b y  r o d z i c e  b y l i  d la  m e g o  s t a ł ą  
p r z y s t a n i ą ,  b y  r o z u m i e l i  g o  i u s p o k a j a l i .  P o m o z c ie  
m u  w e d ą g n ą ć  s i ę  d o  z w y k łe g o  c o d z ie n n e g o  ży c ia ., 
o b a r c z c i e  g o  p e w n y m i  o b o w ią z k a m i  w  d o m u  
( s p r z ą t a n i e  z e  s to łu ,  o d k u r z a n i e  p o d łó g ) ,  a l e  m e  
p o p ę d z a j c i e  g o  z b y t  c z ę s to ,  b o  to  w z b u d z i  j e g o  
o p ó r .  W  s z k o l e  W o d n ik  u c z y  s i ę  d l a  w ła s n e j  
p r z y j e m n o ś c i  i  j e ś l i  t r a f i  n a  n a u c z y c i e l a  s t o s u j ą ­
c e g o  r ó ż n e  n o w o c z e s n e  m e to d y  — n a  p e w n o  b ę ­
d z ie  j e d n y m  z  p ie r w s z y c h .  P o z w ó lc i e  m u  w  m i a ­
r ę  m o ż l iw o ś c i  u r z ą d z i ć  p o  s w o j e m u  s w ó j  k ą c i k  i 
p r z y j m o w a ć  w  n im  k o le g ó w  i p r z y j a c ió ł .

X
M a ła  R y b k a  (19 I I  — 20 I I I )  t o  u r o d z o n a  a k t o r ­

k a , g r a j ą c a  t y s i ą c e  r ó l .  T o  t a k ż e  k a m e l e o n  u p o ­
d a b n i a j ą c y  s ię  d o  i n n y c h ,  t a k  ż e  c z a s e m  m e  w ie  
j u ż  k im  j e s t .  N ie  p r z e p a d a  z a  w y s i łk ie m ,  d z i a ł a ­
n ie m , w a l k ą :  o c z e k u je ,  ż e  p o z w o l i c ie  j e j  s p o k o jn i e  
p ły w a ć .  M a  n i e z w y k łą  włr ę c z  in t u i c j ę ,  a l e  z u p e łn ie  
n ie  z n a  s ło w a  „ r o z s ą d e k ” . N ie  p o z w ó lc ie ,  b y  
R v b a  z g u b i ła  s ię  w  s w y m  w y i m a g in o w a n y m  
ś w ie c i e .  M u s i  m i e ć  p e w ie n  p r o g r a m ,  s z ty w ­
n e  g o d z i n y  i  o b o w ią z k i .  W  s z k o le  R y b a  n i e  
w a lc z y  o  p i e r w s z e ń s tw o ,  n a j b a r d z i e j  c e n i  n a u ­
c z y c ie l i  o  i a s c y n u j ą c e j  o s o b o w o ś c i .  B a r d z o  
w s k a z a n a  j e s t  p r a c a  w  g r u p a c h  o  p e w n e j  d y s c y ­
p l in ie ,  a  n a j l e p i e j  c z u j e  s i ę  w  r ó ż n y c h  k ó łk a c h  
z a in t e r e s o w a ń ,  p l a s t y c z n y c h  i a k t o r s k i c h .
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Rozmowy  
z Czytelnikam i

Bardzo krótki i rzecztowy list 
przesiał do naszej Redakcji p. 
Arkadiusz P. z Morąga, w  któ­
rym pisze co następuje:

„Od wielu lat interesują mnie 
problemy wiary, której znajo­
mość staram się ustawicznie po­
głębiać. Dlatego też często dys­
kutuję na te tematy w  gronie 
przyjaciół. Ostatnio jeden z 
moich rozmówców z uporem 
twierdził, że Syn Boży Jezus 
Chrystus nie był wcale prawdzi­
wym człowiekiem. Miał bowiem
— według opinii mojego przyja­
ciela — tylko pozorne (eterycz­
ne) ciało. Nie narodził się więc 
w sposób naturalny z Maryi 
Dziewicy, ale zstąpił na ziemię 
wprost z nieba, przybrawszy so­
bie pozorne ciało dojrzałego już 
mężczyzny. Pozornie też umarł 
na krzyżu, gdyż prawdziwa 
śmierć byłaby możliwa jedynie 
wówczas, gdyby był prawdzi­
wym człowiekiem.

Nie mogę z tym się zgodzić. 
Pamiętam bowiem jeszcze z 
nauki katechizmu katolickiego, 
że Jezus Chrystus jest prawdzi­
wym Bogiem i prawdziwym czło­
wiekiem zarazem. Nie jestem  
jednak tego w  stanie udowod­
nić. Byłbym więc niezmiernie 
wdzięczny, gdyby Duszpasterz 
zechciał podać mi odpowiednie 
argumenty, przy pomocy któ­
rych potrafiłbym przekonać mo­
jego rozmówcę, że jest w  błę­
dzie”.

Szanow ny Panie A rkadiuszu! 
Z najw iększą przyjem nością śpie­
szę P anu z pomocą. Bowiem ce­
lem, dla którego prowadzim y 
rubrykę „Rozmowy z Czytelni­
kam i”. je s t w  pierw szym  rzędzie 
udzielanie w yjaśnień w  tru d ­
nościach n a tu ry  religijnej.

Oczywiście rac ja  jest po Pana 
stronie. N atom iast opinia przed­
staw iona przez Pańskiego roz­
mówcę zaprzecza jedną z pod­
staw ow ych praw d nauki chrześ­
cijańskiej. Bowiem w edług nau ­
ki objaw ionej — jak  to  już n ad ­
m ienił P an  w  sw oim  'liście — 
Syn Boży, Jezus C hrystus jest 
praw dziw ym  Bogiem i p raw dzi­
w ym  człowiekiem. Nie przesta­
jąc  ani na chwilę być Bogiem, 
posiadał równocześnie pełną n a ­
tu rę  ludżką. Nie był w iec tylko 
człowiekiem pozornym. W iele do­
w odów w  tym  wzgledzie dostar­
cza nam  n ie  tylko Pism o święte 
Nowego Testam entu, a le  również 
Tradycja, k tórej w yrazem  są 
dzieła Ojców Kościoła.

Był Syn Boży praw dziw ym  
człowiekiem, gdyż przez W ciele­
n ie przyjął praw dziw e ciało 
ludzkie. Uczy o tym  w yraźnie 
ew angelista Jan , k tóry  na po­
czątku sw ej ew angelii pisze: 
„Słowo ciałem  się stało  i za­
m ieszkało m iędzy nam i” (J 1,14).

Przez określenie „Słowo” rozu­
m ie Ew angelista Syna Bożego. 
Jako  człowiek był Syn Boży 
członkiem  narodu  izraelskiego, 
którem u początek dał Abraham , 
o raz pochodził z rodu Dawida. 
W yliczając bow iem  Jego przod­
ków w edle ciała, inny  Ew ange­
lis ta  dodaje: „Rodowód Jezusa 
Chrystusa, syna Dawidowego, sy­
n a  A braham owego” (Mt 1,1). Je ­
go pochodzenie z narodu żydow­
skiego potw ierdził także nam iest­
n ik  rzym ski, P iłat, k tóry  — 
zw racając się do Jezusa podczas 
przesłuchania — pow iedział: 
,Naród twój i arcykapłani w y­
dali mi ciebie” (J 18,35).

O bjaw ienie Nowego Testa­
m entu niezw ykle w yraźnie wspo­
mina, że Syn Boży (jako czło­
wiek) narodził się z niewiasty. 
A w ięc tak , jak  rodzą się wszy­
scy ludzie. W spom niany wyżej 
pierw szy Ew angelista kończy 
sw oją genealogię słow am i: „ Ja ­
kub był ojcem  Józeia, m ęża M a­
ryi, z k tórej narodził się Jezus, 
zwany Chrystusem ” (Mt 1,16). 
Nieco zaś dalej czytamy, że n a­
rodził się On jako m ałe dziecię. 
Bowiem M aryja „porodziła sy­
n a  swego pierw orodnego, i ow i­
nęła go w pieluszki, i położyła 
go w  żłobie” (Łk 2,7). O kreślenie 
„porodziła” każe przyjąć tylko 
narodzenie w  sposób naturalny . 
Zaś w edług nauki Ewangelii, 
rozw ijał się Jezus jak  wszystkie 
dzieci ludzkie. Bowiem nieco d a ­
lej czytamy: „Dziecię (Jezus)
rosło i nab ierało  sił, było pełne 
m ądrości i łaska Boża była nad 
n im ” (Łk 2,40). Nie m a w ięc tu ­
ta j m iejsca n a  żadne w ątpliw oś­
ci.

Również przez całe sw oje ży­
cie na ziemi zachowywał się Je ­
zus jak  każdy, zwykły człowiek. 
T ak w ięc odczuw ał głód i prag­
nienie. K iedy bow iem  — przed 
rozopczęciem działalności p u b ­
licznej — przebyw ał n a  pustyni, 
„w dniach tych nic nie jadł, a 
gdy one przem inęły, poczuł głód” 
(Łk 4,2). Zaś podczas konania na 
krzyżu, gdy dokuczyły Mu upał
i gorączka, „pow iedział: P rag ­
nę” (J 19,28). Odczuwał ponad­
to zmęczenie, m usiał — jak  
wszyscy ludzie — spać, doznawał 
uczucia lęku i w zruszeń, płakał, 
cierpiał ból a  wreszcie rzeczy­
wiście um arł n a  krzyżu.

Również nauka sześciu sobo- 
rób ekum enicznych w yraża w ia­
rę  Kościoła pierw szych wieków 
w  pełne człowieczeństwo C hrys­
tusa. W szystkie najstarsze „sym­
bole w iary” m ów ią jednoznacz­
nie, że Jezus jest praw dziw ym  
człowiekiem. Także obecnie — w 
trzecim  artyku le  Składu Apos­
tolskiego — pow tarzam y co­
dziennie: „K tóry się począł z
Ducha Świętego, narodził się z 
M aryi P anny”.

Nie inaczej uczyli pisarze 
pierwszych wieków, zwani O j­
cami Kościoła. I tak, reprezen­
tu jący „Tradycję Apostolską”, 
św. Ignacy A ntiocheński (t oko­
ło 110 r.) napom ina: „Zam ykaj­
cie... uszy n a  słowa tych, którzy 
n ie uznają Jezusa C hrystusa z 
rodu Dawida, z M aryi, k tó ry  się 
narodził praw dziw ie, jad ł i pił, 
•prawdziwie cierpiał prześlado­
w anie pod Poncjuszem  Piłatem , 
praw dziw ie był ukrzyżow any i 
um arł” (List do gińmy chrzęść, 
w Trales 9). Zaś św. Cyryl Je ­
rozolimski (313—386) uczył:
„Wierz, że... jednorodzony Syn 
Boży, dla grzechów naszych
zstąpił z n ieba na ziemię, przy-

jąwszy człowieczeństwo podległe 
tym  sam ym  (ludzkim) uczuciom 
... n ie dom niem anym , lecz p raw ­
dziw ym ”’ (Katechezy 4,9). N aj­
większy z Ojców Kościoła za­
chodniego, św. A ugustyn (353— 
430) stw ierdza, że Jezus C hrys­
tus „jest zarazem  praw dziw ym  
Bogiem i praw dziw ym  człow ie­
kiem ” (Symbol w iary).

M am więc nadzieję, że p rzyto­
czone dowody w ystarczą do p rze­
konania Pańskiego przyjaciela, 
że jest w  błędzie.

„Od szeregu już lat — pisze w 
swym liście p. Krzysztof P. ze 
Starogardu Gdańskiego — inte­
resuje mnie nie tylko Pismo 
święte, ale również wszystkie in­
ne problemy związane z Obja­
wieniem Bożym; w  tym także 
sprawa autentyczności ksiąg bib­
lijnych. Przeczytałem ostatnio w 
„Encyklopedii katolickiej”, w y­
danej staraniem Towarzystwa 
Naukowego Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego, że oprócz 
ksiąg Nowego Testamentu nale­
żących do oficjalnie uznanego 
zbioru (kanonu) ksiąg świętych, 
istnieją jeszcze bardzo do nich 
podobne księgi apokryficzne. 
Wylicza się wśród nich takie, 
jak: Ewangelia Tomasza, Ewan­
gelia Filipa, Ewangelia Macieja, 
Ewangelia Judasza Iskarioty, 
apokryficzna (nie mieszać z ka­
noniczną) Ewangelia Jana oraz 
Ewangelia Bartłomieja. Wszyst­
kie one — jak zgodnie twierdzą 
krytycy tekstów biblijnych — 
powstały w  czasach poapostol- 
skich.

W związku z powyższym na­
sunęła mi się obawa, czy rów­
nież Ewangelie należące do ka­
nonu ksiąg nowotestamentowych 
(Mateusza. Marka, Łukasza i Ja­
na) są autentyczne. A jeżeli tak 
jest rzeczywiście, chciałbym się 
dowiedzieć, jakie za tym prze­
mawiają dowody?”

Szanow ny P anie Krzysztofie! 
Dowodów przem aw iających za 
autentycznością ksiąg Nowego 
Testam entu jest bardzo wiele. 
N ajbardziej jednak  zrozumiałymi 
dla współczesnego chrześcijanina 
są dowody czerpane z T radycji 
wczesnochrześcijańskiej, k tórej 
w yrazem  są — między innymi
— rów nież pism a O jców Kościo­
ła. Już bowiem fakt, że w szy­
stkie księgi now otestam entow e 
od samego początku uznawano 
za autentyczne (a w ięc należące 
do zbioru ksiąg P ism a świetego), 
że powaga urzędu nauczyciels­
kiego Kościoła były strzeżone i 
jako Słowo Boże stale odczyty­
w ane podczas nabożeństw , jest 
najpew niejszym  dowodem ich 
autentyczności. Należy wiec przy­
znać słuszność słowom św. A u­
gustyna. k tóry  — trak tu jąc  prob­
lem autentyczności ksiąg apos­
tolskich — pisze: ..Jeśliby te
książki, k tóre Kościół za apos­
tolskie uznaie i przechowuje, 
k tóre mu przez anostołów  prze­
kazane i przez narody  w  tak  
szczególny soosób uznaw ane by­
ły — gdyby te  jeszcze n ie usu­
w ały  w szelkiej w ątoliw ości co 
do orawdziwości swego -Docho­
dzenia. nie byłoby n a  świecie 
książki, o k tórej autentyczności 
można bvć oewrtym” (Przeciw 
Faustusowi 32,6).

Jednak  d la  usunięcia naw et 
pozorów uzasadnionej w atoliw oś- 
ci w  tak  w ażnej snraw ie. nrzv- 
tocze jeszcze k ilka w yraźnych 
świadectw , zaw artych w  księgach 
innych n isarzy  pierw szych w ie­
ków Kościoła.

Na szczególniejszą uw agę przy 
stw ierdzaniu  autentyczności ksiąg 
Nowego Testam entu, a  zwłaszcza 
Ewangelii kanonicznych, zasłu­
guje św iadectw o Orygenesa, ży­
jącego w  la tach 185—254. Był on 
wysokiej klasy uczonym swoich 
czasów i działał w  A leksandrii, 
będącej wówczas liczącym  się 
ośrodkiem  nauki chrześcijańskiej 
T radycja apostolska była jeszcze 
w tedy bardzo żywa, gdyż zaled­
w ie w iek  oddzielał go od czasu, 
w którym  te  księgi powstały. 
Dlatego n a  początku swego ko­
m entarza do Ew angelii stw ierdza 
on kategorycznie: „Z T radycji 
w iem  o czterech ty lko  Ewange­
liach, k tóre jako  jedyne w  ca­
łym  Kościele..,, byw ają bez­
sprzecznie za autentyczne uzna­
n e”.

N atom iast św. Ireneusz, b is­
kup Lionu ( t  292 r.) — którego 
nauczycielem  był św. Polikarp, 
uczeń św. Ja n a  Ew angelisty — 
w yraża się o autentyczności czte­
rech  Enwangelii, jako  o fakcie 
powszechnie znanym . Pisząc bo­
w iem  o pow staniu Ewangelii, 
stw ierdza: „M ateusz napisał sw o­
ją  Ewangelię d la  Żydów i to  w  
czasie, w  k tórym  P io tr  i Paw eł 
w  Rzymie głosili Ewangelię 
(Chrystusową). P otem  M arek, 
uczeń i pisarz poufny P iotra, 
przekazał n a  piśm ie to, czego 
nauczał P iotr, Podobnie Łukasz, 
tow arzysz Paw ła, Ewangelię 
przez niego przepow iadaną w  
jedną księgę u ją ł. W reszcie Jan. 
uczeń Pański, także... w ydał 
Ewangelię w  ty m  czasie, kiedy 
przebyw ał w  Efezie w  Azji 
M niejszej” (Przeciw  herezjom  
3,1). Nieco zaś dale j dodaje: 
„Tak w ielka jest pewność co do 
tych Ewangelii, iż naw et inno­
w iercy d a ją  o tym  przychylne 
św iadectwo, bo każdy z nich 
bierze Ew angelię za punk t w y jś­
cia dla poparcia sw ojej nauk i” 
(Tamże 3,11).

W reszcie św. Papiasz z H iera- 
polis, którego działalność p rzy ­
pada na czasy cesarza rzym skie­
go H adriana (przełom I i II w ie­
ku po Chrystusie), 'był p rzy ja­
cielem św. P olikarpa i także ucz­
niem  apostolskim . On też 
stw ierdza, że zbadał dokładnie 
wszystkie wiadom ości odnoszące 
się do  osoby C hrystusa i Jego 
nauki. Jest w ięc najbardzie j 
w iarygodnym  św iadkiem , jakiego 
m ożna sobie życzyć. W prawdzie 
do naszych czasów dochow ały się 
jedynie trzy  fragm enty  z jego 
pism, ale w  poruszanej m aterii 
rnaia one zasadnicze znaczenie. 
Jeden bowiem  z n ich  świadczy
o autentyczności Ewangelii św. 
Mateusza, drugi potw ierdza a u ­
tentyczność Ew angelii św. M ar­
ka. trzeci zaś w spom ina o E w an­
gelii św. Łukasza.

Co więcej. N aw et błędnow ier- 
cy pierw szych w ieków  chrześci­
jaństw a (co szczególnie w arto  
odnotować) n ie  kwestionowali 
autentyczności czterech Ew an­
gelii. Dowodem tego jest fakt. 
że sami oni przytaczali w  swvch 
dziełach w yjątk i z Ewangelii ka­
nonicznych. I ta k  np. filozof no- 
gański Celsus (115—178). znanv 
jako zażarty w róg chrześcijań­
stwa. w  dziele swoim  ..P raw dzi­
we słowo” uznaie Ew angelie ja ­
ko „pism a uczniów  Jezusa”.

Łącze dla Panów i pozostałych 
naszych Czytelników pozdrowie­
nia w  Chrystusie oraz życzę w ie­
le światła Bożego podczas lektu­
ry Pisma święteen.

DUSZPASTERZ
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

H i  DYZMY
— Nigdy tego nie mówiłem!
— Owszem, mówił pan, że może to  i dobrze będzie.
— Nieprawda!
— To pan mówi niepraw dę! — krzyknął Jaszuński. — Może nie 

tym i słowami pan  mówił, ale mniej w ięcej oznaczały one zgodę na 
projekt.

— Ależ, panie kolego — zjadliw ym  tonem  powiedział m inister sk a r­
bu — czy pan nie rozumie, że prezes Dyzma użył tego podstępu, by 
nas zaskoczyć swoją opozycją?

Nikodem wstał.
— Nie m am  więcej nic do gadania. Ja  powiedziałem , co miałem  

do powiedzenia. A panowie róbcie, jak  chcecie.
W niosek m in istra  skarbu  został przyjęty.
— Mnie tam  gancpom ada — mówił tegoż wieczora Nikodem do 

Krzepickiego, gdy razem  w racali od pan i Przełęskiej — i tak  podaję 
się przecież do dymisji.

— Ale szkoda banku!
Dyzma wzruszył ram ionam i.
— Pański pomysł! Pańskie dziecko!
— P al ich diabli.
— Ale ju tro  będzie huczek!
— Jak i huczek? — zdziwił się Nikodem.
— No w  prasie. Przecież oni popełnią szaleństwo. Na pewno znacz­

na część prasy stanie po pańskiej stronie.
— I co mi z tego?
— No, oczywiście zysk platoniczny, ale wie pan prezes, że mam 

pewną myśl!
— No?
— Zdarza się w yśm ienita dla pana okazja. M ianowicie zaraz ju tro  

podać się do dymisji.
— Ee... nie w arto, chciałem  podać się do dym isji przed ślubem. Po 

co tracić te kilka tysięcy złotych?

Ciekawostki literackie
A leksander Głowacki, znany w lite ra tu rze  jako Bolesław Prus, 

zawdzięcza swój pseudonim  herbow i rodowem u drobnej szlachty, 
z k tórej się wywodził. F aktem  jest, że godłem „P rus” zaczął opatry ­
w ać sw e pierw sze utw ory, do których zresztą nie przyw iązyw ał 
większej wagi. W yznał naw et kiedyś: „Podpisyw ałem  się pseudo­
nim em  w prost ze w stydu.” Nie przew idyw ał jeszcze wówczas, iż to 
w łaśnie Bolesław P rus „pokona” na literack im  polu... A leksandra 
Głowackiego.

• * •

M arcel P roust od wczesnej młodości cierpiał na astmę. Był to 
jednak  bardzo rzadki rodzaj astmy. W ielki pisarz francuski nie zno­
sił organicznie zapachu kw iatów  i roślin, a także św iatła słonecz­
nego. Do tego dochodziło w yjątkow e w ręcz uczulenie na hałas. Ska­
zany n a  te  w szystkie przypadłości, chcąc ich uniknąć, la ta  całe spę­
dzał w  pokoju obitym korkiem  i sta rann ie  zasłoniętym. P isał — 
na ogół w nocy.

* * *

Georg B ernard  Shaw  był abstynentem  i w egetarianinem . Nie pił 
kaw y, ani herbaty , nie palił, n ie spożywał też żadnych mięsnych 
potraw . Zapytany, co zyskuje przez sw ą aw ersję  do mięsa zwykł 
m awiać: „Jestem  dziesięciokrotnie zdrowszy niż zwyczajny zjadacz 
trupów .”

• • •

Nie tylko rzeczywistość przysparza pisarskiej weny. F ryderyk 
Schiller dla osiągnięcia twórczej ekstazy w dychał zapach... zgni­
łych jabłek. M iały one sta łe m iejsce w  szufladzie jego sekretery.

* * *

N atom iast E rnest Hem ingway zwykł pisać na stojąco przy specjal­
n ie  do tego celu przystosowanym  pulpicie. W tej pozycji pisarska 
w ena sprzyjała mu — jak tw ierdził — najbardziej.

— P an  prezes miałby rację, gdyby nie to, że i tak  od razu następ ­
cy nie będą mieli. Zresztą na pewno nie zechcą takiego człowieka jak 
pan tak  zaraz puścić. I tak przeciągnie się, a profit m oralny dla 
pana duży.

— Jak i profit?
— No, to  proste. Zgłosi pan dym isję bez podania powodów. Wów­

czas stanie się jasne, że wobec uchw alenia przez rząd wniosku, za­
rzynającego Bank Zbożowy, pan nie chciał ponosić za to żadnej 
odpowiedzialności.

— A ha — zorientow ał się Dyzma.
— Widzi pan, panie prezesie, że m am  rację. A cała opinia stanie 

po pańskiej stronie.
Nikodem roześm iał się i k lepnął Krzepickiego po ram ieniu.
— C w aniak z pana, panie Krzepicki.
— Do usług pana prezesa.

Rozdział dziewiętnasty

Przepow iednia Krzepickiego spraw dziła się o tyle, że nazaju trz  w 
większości dzienników  ukazały się wzm ianki, lecz bardzo m gliste i 
powściągliwe, oraz kom unikat oficjalny o uchw ale kom itetu ekono­
micznego, ostro skom entow any przez prasę opozycyjną.

Tegoż dnia Nikodem w raz z Krzepickim , k tóry  tow arzyszył sze­
fowi dla podkreślenia powagi chwili, złożył w izytę prem ierow i i 
wręczył mu prośbę o dym isję.

P rem ier, zaskoczony tym  i zdezorientowany, długo prosił Dyzmę, 
by nie zaostrzał sy tuacji i dym isję cofnął. Ten jednak  z całą s ta ­
nowczością oświadczył, że postanow ienie jego jest nieodwołalne. Zgo­
dził się n a  pełnienie swych funkcji do czasu nom inacji następcy, 
lecz z naciskiem  zapew nił prem iera, że absolutnie żadne okoliczności 
ani nam owy nie zm ienią tej decyzji.

Gdy wychodził z pałacu Rady M inistrów, Nikodem  został k ilka­
krotnie sfotografowany przez reporterów  trzech redakcji, uprzedzo­
nych przez Krzepickiego o zam ierzonej dymisji.

Odbyło się to tuż przed godziną pierwszą, a już o drugiej przyje­
chał do banku  m inister Jaszuński. Był zupełnie rozstrojony nerw o­
wo, ręce trzęsły m u się jak  galareta . Co k ilka zdań pow tarzał:

— Na miły Bóg, pan tego nie zrobi!
Przekładał, tłum aczył, dowodził, że to niepatriotycznie, że zrodzą 

się niebezpieczne dla państw a w strząsy n a tu ry  politycznej, że może 
doprowadzić do rozłamów, które zachwieją gabinet. Apelował dalej 
do Dyzmy, jako do przyjaciela, k tóry  nie powinien jem u, Jaszuń- 
skiemu, i innym  podstawiać nogi.

127

N ajw ybitniejszy poeta niem ieckiego rom antyzm u, Johann  Wolf­
gang Goethe, pełnił na dw orze w eim arskim  k ilka zaszczytnych funk ­
cji: tajnego radcy dw oru i m in istra  finansów . W roku 1790 czter­
dziestoletniem u poecie powierzono jeszcze jeden obowiązek — m ini­
stra  kultury. Ich nadm iar daw ał się Goethem u dobrze w e znaki, 
w każdym  razie na tyle, że jak  kiedyś wyznał, cierpiała na tym 
bardzo jego twórczość.

* * *

Joachim  Lelewel, w ybitny historyk doby X IX  w. pow ołany zo­
stał po w ybuchu pow stania listopadowego do Rządu Narodowego. 
Lelewel jako przedstaw iciel lewicy republikańsko-rew olucyjnej i jed­
nocześnie prezes K lubu Rewolucyjnego, przeszedł na spraw ow anym  
stanow isku ciężką drogę, będąc n ieustannie obiektem  ostrych ataków  
z obu stron. Sytuację tę  p rzedstaw ił potem  S tanisław  W yspiański 
w  dram acie zatytułow anym  „Lelew el”.

* * *

O statn ią sztuką M oliera był „Chory z uro jen ia”. W ielki kom edio­
pisarz francuski kpił w  niej bezlitośnie z ówczesnych lekarzy. Kpił 
podw ójnie — jako au to r i jako aktor. Ja k  na ironię fina ł tej ko­
m edii dopisało... życie. W czasie jednego ze spektakli M olier zasłabł 
nagle w  ostatn im  akcie. W yniesiony ze sceny zm arł w krótce potem, 
nie mogąc doczekać się pomocy medyków, którzy urażeni wym ową 
sztuki odmówili przyjścia m u z pomocą.

Spór o autorstw o sztuk Szekspira zapoczątkowany w połowie XIX 
stulecia trw a po dziś dzień. Spowodowały go brak i i niejasności 
dokum entów  zachowanych po oksfordzkim  m istrzu. Istn ie je  przypu­
szczenie, że praw dziw ym  autorem  sztuk był ówczesny filozof angiel­
ski F ranciszek Bacon, który nazw isko Szekspir zapożyczył od w spół­
czesnego mu aktora, chcąc w ten sposób ukryć w łasne autorstwo. 
Za hipotezą przem aw ia fak t niezwykłego wręcz podobieństw a obu 
m istrzów : Szekspira — dram atu rga i poety oraz Bacona - filozofa.

(Wybór i oprać. ELDO)

29



Dyzma nie zdążył jeszcze nic powiedzieć, gdy zam eldowano m i­
n istra  skarbu, tuż po nim  przybył poseł Lewandowski, pułkow nik 
W areda, w icem inister Ulanicki, prezes H irszm an i książę Roztocki. 
Jednocześnie odezwał się telefon: prezesa Dyzmę wzywano do Zam ku 
na godzinę piątą.

Zmobilizowano wszystkich, by odwieść Nikodem a od zam iaru u s tą ­
pienia. Za tę cenę godzono się naw et na zanulow anie uchw ały kom i­
te tu  ekonomicznego, lecz Dyzma był niewzruszony.

— Nigdy swoich postanow ień nie zmieniam.
W poczekalni zebrał się tłum  dziennikarzy. Wyszedł do nich na 

chwilę i powiedział:
— Chcecie panow ie wiedzieć, co jest? Otóż tak , podałem  się do 

dymisji.
— A z  jakich powodów, panie prezesie?
— Z poowdów osobistych. To wszystko, co mogę panom  pow ie­

dzieć.
— Czy postanow ienie pana prezesa jest nieodwołalne?
— M arm ur, żelazo, beton!
Skinął głową i wyszedł.
— To istotnie żelazny człowiek — rzekł jeden z dziennikarzy.
— I m ąąąądry  polityk! — dorzucił drugi. — Już on wie, co robi!
P oranna p rasa aż jarzyła się od sensacyjnych tytułów . W sferach

politycznych wrzało. P rzew idyw ano dym isję m in istra  skarbu, naw et 
ustąpienie całego gabinetu. Oczywiście, zgodnie z przewidywaniam i 
Krzepickiego, wyciągnięto spraw ę kom itetu ekonomicznego jako bez­
pośrednią przyczynę rezygnacji prezesa Dyzmy. Skądś w ydostano je ­
go deklarację, k tóra zrobiła kolosalne w rażenie. Z w yjątk iem  dzien­
ników  oficjalnych wszystkie stanęły po stronie Dyzmy, nie szczędząc 
superlatyw ów  dla oceny jego wiedzy, rozum u i charak teru . P rzypom ­
niano jego słówko z cyrku, podawano jego życiorys, no i fotografię 
z podpisem w rodzaju:

Znakom ity ekonom ista, prezes Nikodem Dyzma, który uratow ał 
k ra j od kryzysu gospodarczego, opuszcza w  tow arzystw ie sekretarza 
osobistego p. Z. Krzepickiego, pałac Rady M inistrów  po w ręczeniu 
swojej dymisji, będącej protestem  w ybitnego męża stanu przeciw  
samobójczej polityce gabinetu.

Nina z w ypiekam i na tw arzy przeglądała stosy dzienników. W zru­
szenie zatam owało jej oddech. Mój Boże! Przecie to jej Nikodejn, 
jakiż on wielki! Czuła do siebie żal, że jakoś nie um iała pojąć jego 
wielkości. Była dumna.

Sam a prosiła go, by porzucił bank. Chciała go mieć przecie tylko 
dla siebie. Lecz teraz, gdy uśw iadom iła sobie, jak ą  olbrzym ią stra tę
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ponosi państwo, ukochana ojczyzna, zaw stydziła się swoich egoistycz­
nych pragnień, postanow iła prosić narzeczonego, by dym isję cofnął.

 ̂ W ybiegła do przedpokoju. Oczekiwała Nikodem a zasępionego tru ­
dem decyzji, przejętego troską o losy państw a, starganego w alką 
pryw atnego zakochanego człowieka z mężem stanu, dźw igającym  
ciężar odpowiedzialności.

Toteż wesoła m ina Dyzmy w prow adziła ją  w zdum ienie, trw ające 
poty, poki nie w ytłum aczyła sobie, że Nikodem m askuje sm utek 
uśmiechem, by jej nie m artw ić.

Pow itała go gorącym i pocałunkam i i zaprowadziła do swego poko­
ju. Tu z całym  poczuciem wielkości swej ofiary oznajm iła Nikode­
mowi, że gotowa jest wyrzec się Koborowa i zamieszkać w W arsza­
wie, skoro tego dobro k ra ju  wym aga. Może za rok znajdzie się ktoś, 
kto będzie mógł zastąpić Nikodem a na prezesurze banku i wówczas...

— Nie ma o czym mówić — przerw ał Nikodem — byłem na Zam ku
i dym isję przyjęto.

— Ależ oni będą szczęśliwi, gdy pomimo to zostaniesz!
— Wiadomo!
— I k raj na tym  zyska.
— Pewno, że zyskałby.
— Więc?
— Nie znasz się, Nineczko na polityce. Ja  zrobiłem tak  jak  trzeba. 

A po drugie, zanadto kocham  ciebie i chcę być przy tobie w  K obe­
rowie. Masz o to żal do mnie?

— Kochany, kochany, jeżeli tylko...
Zapukano do drzwi.
Przyszła pani Przełęska. N astąpiła cała seria zachwytów nad Dyz­

mą, zakończonych patetycznym  w estchnieniem :
— Nawet nie wiesz, droga Ninuś, naw et nie zdajesz sobie spraw y, 

jak  jesteś szczęśliwa, że tak i człowiek znalazł się na tw ej drodze!
Zaczęto omawiać spraw ę ślubu.
N ina oświadczyła, że pragnie, by ślub odbył się skrom nie i cicho 

w koborowskim  parafia lnym  kościółku, a później pojadą na całą 
wiosnę do A lgeru czy Egiptu.

P ani P rzełęska akceptow ała drugą część projektu. Natom iast w y­
stąpiła opozycyjnie przeciw  pierwszej.

— Ależ, N inuś, to nonsens chować się z tym  ślubem. Więcej niż 
nonsens, to nietakt!

— Cóż chcesz, ciociu, ta tuś zawsze mówił, że siedem dziesiąt pro­
cent kobiet nie ma tak tu  za grosz. Jestem  tylko kobietą.

— Sądzę — nie ustępow ała pani P rzełęska — że pan prezes abso-

PRZY STOLE WIGILIJNYM
Barszcz czysty

200 mil wody, 3 d;kg włoszczyzny (bez ikapusty), 8 dkg  buiraków, liść 
bobkowy, 2 g soli, 2 Ig iculkru, 50 iml kw asu  z buraków , |5 g  'masła.

Przygotować w yw ar z włoszczyzny, liścia 'bobkowego i buraków , 
po  odcedzeniu połączyć go z  pozostałymi składnikam i.
Zupa grzybowa

3 dikg suszonych grzybów, 25 dkg włoszczyzny bez kapusty, 1 1/3 1 
wody, 4 dikg tłuszczu, 3 dkg m ąki, sól, 1 łyżeczika siekanego koper­
ku. M tti

Grzyby starann ie opłukać, zalać zim ną wodą, dodać cebulę, przy­
praw y, gotować. Gdy grzyby są  n a  pół miękkie, w yw ar osolić, w ło­
żyć oczyszczoną włoszczyznę, dogotować. Z tłuszczu i m ąki p rzyrzą­
dzić zasm ażkę 2 stopnia. Rozprowadzić zim nym  w yw arem  n a  jedno­
litą  rzadką masę. W lać do  zupy, zagotować. Dodać pok rajane grzyb­
ki^ osolić.

Ryba faszerowana pieczona
(szczupak, sandacz, dorsz)

1 kg  szczupaka
m asa rybna: mięso z ryby, 5 dkg bułki tartej, 1 '8 1 m leka, 1 jajo, 

sól, p ieprz, 5 d k g  cebuli, 2 dkg tłuszczu, 6 dkg tłuszczu do- pieczenia, 
3 ja ja  ugotow ane n a  itwardo, 10—12 dkg chrzanu.

Szczupaka osolić, spraw ić, opłukać, osączyć. Naciąć skórę naokoło* 
głowy i ostrym  nożykiem oddzielając od mięsa, ściągnąć od  głowy 
do ogona. Przyrządzić imasę rybną. Skórę szczupaka nałożyć luźno* 
farszem , zszyć, ułożyć na brytfannie, n a  rozgrzanym  tłuszczu, polać 
z w ierzchu tłuszczem. W stawić do nagrzanego piekarnika. Piec po­
woli około 40 m inut. W czasie pieczenia często podlewać sosem. W y­
parow any sos uzupełniać wodą. Ja ja  umyć, ugotować na tw ardo, schło­
dzić w zimnej wodzie, obrać, posiekać. Chrzan umyć, oskrobać, opłu­
kać, zetrzeć na ta rce  o drobnych otw orach. Upieczonego szczupaka 
w yjąć, utażyć ina półm isku, pok ra jać  w  p lastry  grubości 1 — 1,5 cm. 
Oblać itłuszczem z pieczenia, obok ryby  ułożyć ja ja  siekane, ta rty  
chrza.n. P rzybrać zieloną pietruszką. Sm aczna jest na zim no z m ajo­
nezem, sosem greckim  lub sosem  chrzanowym.

Kluski z makiem
Ciasto: 35—40 dkg mąki, 1 jajo , sól, 4 dkg m asła do polania.
N adzienie: 25 dikg makui, cukier 'luib m iód do sm aku, w anilia, skór­

ka cytrvnowa.



— Nie pytasz mnie, skąd się tu  wzięłam?
— W Koboiowie podano ci mój adres?
— Nie, pisał do mnie pan O skar Heli, któregoś poznała.
— Aha!, Biediny Człowiek.
— Dlaczego biedny? O ile wiem, jest bogaty i zupełnie z siebie 

zadowolony — zdziwiła się Kasia.
— Nie wiem, czy słyszałaś — pow iedziała Nina — on tu  był aresz­

tow any, oskarżony o szpiegostwo.
K asia w zruszyła ram ionam i.
— Możliwe. Nic to mnie nie obchodzi. O ty le jestem  mu wdzięczna, 

że dał mi garść wiadom ości o tobie... Rozwodzisz się z tym  starym  
łajdakiem ?

— Kasiu, jak  możesz tak  mówić o swoim w łasnym  ojcu!
— Dajmy spokój tem u. Więc? Rozwodzisz się?
— Tak, a w łaściwie już nie. U zyskałam  uniew ażnienie małżeństwa.
— Bardzo m ądrze zrobiłaś. P isał mi Heli, że mój szanowny ojciec 

zostawił ci Koborowo. Doprawdy nie mogłam tego pojąć. Skąd to 
bydlę zdobyło się na tyle szlachetności. Ale m niejsza o to. P rzy je­
chałam  tu, by cię zabrać. Musisz pojechać ze mną. To ci św ietnie 
zrobi. Teraz na Sycylii jest wiosna.

Nina uśm iechnęła się blado.
— Nie, Kasiu, nie mogę...
— Tu niebo wisi nad głową jak  groźba, tam  jarzy się uśmiechem...
— Za miesiąc mój ślub — powiedziała cicho Nina.
Kasia zerw ała się z miejsca i rozgniotła papierosa w popielniczce.
— Aha, więc to praw da.
Nina milczała.
— O wy nędzne niewolnice! Nie potraficie żyć bez jarzm a, bez 

kieratu! W ychodzisz za tego Dyzmę?
— Kocham go.
— Psiakrew ! — zaklęła Kasia.
Gniotła rękawiczki.
— Nino, Nino! — w ybuchnęła nagle — ty  nie możesz tego zrobić! 

Nino, czy nie masz już dla mnie isk ierki uczucia.?! Pomyśl, zastanów  
się!...

— Nie męcz mnie, K asiu wiesz, jak  bardzo cię lubię. Ale mówię 
ci... uw ażam  za swój obowiązek powiedzieć, chcę być uczciwa... P rzy ­
sięgałam  jem u i sobie, że nigdy do ciebie nie wrócę...

— Nino, błagam  cię, odłóż ten ślub, zlituj się nade mną!... Na pół 
roku, na trzy miesiące... Może ci przyjdą refleksje, może dojdziesz 
do przekonania, że chcesz popełnić błąd! Nino, błagam  cię, a nuż 
przyjdziesz do przeświadczenia, że on nie jest godzien ciebie... O nic 
nie proszę, tylko o zwłokę, o m ałą zwłokę!...
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Nina z uśm iechem  zaprzeczyła ruchem  głowy.
— Mylisz się, to ja nie jestem  jego w arta . Mało go znasz, zresztą 

siedzisz wciąż za granicą, nie zdajesz sobie spraw y z tego, czym on 
jest dla k ra ju  i społeczeństwa, jak i to...

— Ach, cóż on mnie obchodzi — przerw ała Kasia. — Mnie chodzi 
tylko o ciebie, o tw oje szczęście i o moje szczęście! Nino, Nino, bła­
gam  cię ... Nino... Nino...

U padła na kolana, chwyciła ręce Niny i zaczęła okrywać je po­
całunkam i.

— O k ró tką zwłokę... Błagam...
— Kasiu uspokój się, co ty  robisz, K asiu opam iętaj się.
W przyległym  pokoju rozległy się kroki. K asia ciężko podniosła 

się z podłogi. Leniwym  ruchem  w zięła rękawiczki.
— Pójdę już.
— Bądź zdrowa — powiedziała Nina — i nie myśl źle o mnie...
K asia w  milczeniu skinęła głową. S tała  chwilę, przyglądając się

Ninie, gdy drzwi się otworzyły i wszedł Nikodem. Początkowo zdu­
mienie odebrało mu mowę, lecz prędko odzyskał równowagę. Obie 
ręce w sunął w  kieszenie spodni i zapytał burkliw ym  głosem.

— Czego pani sobie życzy tu ta j?
K asia zm ierzyła go wzrokiem  pełnym  nienawiści.
Dyzma spostrzegł bladość Niny. Domyślił się, że m usiała tu  zajść 

jakaś aw antura, i opanowała go złość.
— Pytam , czego pani chce od mojej narzeczonej? Co?
— Ależ, Niku! — próbow ała zmitygować go Nina.
— Po co panią tu  diabli znowu przynieśli? Ja  nie życzę sobie 

widywać...
Nie dokończył, gdyż Kasia w ybuchnęła ostrym  ironicznym  śm ie­

chem i odwróciła się doń plecami.
Drzwi za nią trzasnęły głośno.
— Czego ona chciała od ciebie? — zapytał po pauzie Nikodem.
Nina rozpłakała się. Nie mógł się z nią dogadać i zły chodził po

salonie, roztrącając meble.
Nadeszła i pani P rzełęska, lecz szybko wycofała się, sądząc, że t r a ­

fiła na scenę zazdrości czy jakąś grubszą sprzeczkę narzeczonych.
Dopiero po pew nym  czasie Nina uspokoiła się, lecz nic nie chciała 

powiedzieć. Zapew niała tylko Nikodema, że może być pewny jej 
w ierności i że K asia nigdy więcej nie wróci.

„Co ma p iernik  do w iatraka — łam ał sobie głowę Dyzma — baby 
to dopraw dy m ają we łbie groch z kapustą  .

cdii.

M ak sparzyć w rzącą w odą i trzym ać na ogniu ta k  d ługo pod p rzy­
kryciem , aż się da rozcierać w palcach. Odcedzić przez gęste sito, 
dokładnie osączyć. Przepuścić p rzez maszynkę, iprzez gęstą siatkę. 
Mąkę przesiać na stolnicę, dodać jajo , wody, szczyptę soli, zagnieść 
tw arde ciasto, w yrobić starannie , wywałlkować na grubość 0,5 cm, 
pozostawić, aby przeschło. Nasitawić osoloną w odę w  płaskim  rondlu. 
Ciasto podsypać m ąką, (krajać w  ipasy 4 cm szerokie, układać jedne 
na -drugie, k ra ja ć  w  ipoprzek w  w ąskie kluseczki. K luski w rzucić n a  
w rzącą wodę, osoloną, zamieszać, przykryć. Gdy .podpłyną, odkryć 
zagotować, przecedzić, ,przelać gorącą wodą, odsączyć. K luski w y­
mieszać z  m asłem  topionym  i m akiem , dodać cukier i m iód do sm a­
ku, skórkę cytrynow ą i w anilię. Można dodać 2—3 dKg rodzynków, 
wyłożyć na ogrzany półmisek, polać stopionym masłem.

Pierogi z kapustą
Nadzienie: 80 dkg  kiszonej kapusty , 5 dkg cebuili, 4 dkg tłuszczu, 

3 dkg bułki ta rte j.
Ciasto: 35 d k g  m ąki, 1 jajo , 'sól, około 1 '8 a wody, 4 dkg o le ju  lu,b 

m as ła .
K apustę gotować w m ałej ilości wody, do  zagotow ania trzym ać 

pod przykryciem . Gdy zagotuje się, odkryć n a  chwilę, po czym przy­
kryć i dogotować. Cebulę obrać, pok ra jać  w  drobną kostkę, usm a­
żyć cna jasnożółty kolor. K apustę m iękką odcisnąć mocno przez ście- 
reczkę albo płócienny woreczek. Przepuścić przez m aszynkę lub 
iposiekać, dodać cebulę z tłuszczem , p ieprz  i jeśli potrzeba — sol, 
wymieszać. Zagnieść wolne ciasto na pierogi. Form ować pierogi, 
ugotować. Ugotowane pierogi włożyć n a  ogrzany .półmisek, polać 
m asłem  luib top ioną słoniną.

Uszka do barszczu wigilijnego.

C.asto: 15 dkg mąlki zagniatam y z całym  jajk iem , z dodatkiem  
szczypty soli: Ciasto powinno być wolniejsze niż na m akaron.

Dobrze w yrobione ciasto rozw aikowujem y n a  m ałe kw adraty . Na 
każdym  ‘kw adracie Ikładziemy nieco farszu, kw adrat składam y po 
przekątnej, dokładnie zlepiam y brzegi, a  następnie n a  przeciw ległe 
roigi tró jkątnego  pierożka. Uszka w rzucam y do  osolonego w rzątku. 
Gdy w ypłyną — są  gotowe.

Farsz: ugotowane grzyby, z k tórych  w yw ar dodaliśm y do 'barszczu, 
s ;ekam y bardzo drobno, .przysmażamy n a  m aśle z m ałą  drobniutko 
posiekaną cebulą, po czym łączym y dokładnie z jedną łyżką ta rte j 
bulki i całym surow ym  jajk iem . F arsz solimy, pieprzym y do smaku.

Karp smażony
Oczyszczonego kanpia k ra jam y  na porcje, k tó re  solimy. Niech tak  

poleżą 30 m inut. N astępnie poszczególne porcje  otaczam y w  mące, 
maczam y w lekko ubitym  widelcem  ja jk u  i obsypujem y bułką tartą . 
Sm ażym y -na niezbyt silnym  ogniu, na maśle, na jasny złocisty ko­
lor. Usmażone porcje  kanpia m ożna włożyć n a  k ilka m in u t (na przy­
k ry te j patelni) do gorącego p iekarn ika, by się dopiekły. M asła przy  
sm ażeniu nie należy żałować, bo sm ażona w  skąpej ilości pan iero ­
w ana ryba zbyt siln ie się przyrum ieni, znacznie tracąc  n a  delikat­
nym  sm aku. Do sm ażonego karp ia  podajem y chrzan. M ożna podać 
również zam iast chrzanu kapustę z grzybami.
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używ ając „ b lan k ie tu  w p ła ty " na rachunek bankow y m iejscow ego  O d d z ia łu  R S W  „ P ra  sa -K s ią żka -R u ch ” ; 3. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za g ra n ic e  przyjm uje RS-W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ",  C entra la  Ko lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul, Tow arow a 28, 00-958 W a rsza w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r  11 53*20145-139-11. Prenum e­

rata ze zleceniem  wysyłki za gran icę  pocztq zwykłq jest droższa od prenum eraty krajow ej o 50V* d la  zlecen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o 100'/i d la  zlecających  instytucji 

i za k ładów  pracy; Term iny przyjm ow ania  prenum eraty na  kraj i za g ra n ic ę ; — od d n ia  10 listop ad a  na  I kw artał, I pó łrocze  roku n a stę p n e g o  oraz ca ły  rok na stępny ; — do  

d n ia  1-go ka żd ego  m iesiqca  pop rzedza jqcego  okres prenum eraty roku b ieżqcego. M a te r ia łó w  nie zam ów ionych redakcja  nie zwraca, Redakcja  zastrzega  sob ie  p raw o  sk ra ­

can ia  m ateria łów  nie zam ów ionych. PZCta i .,  ul, Sm o lna  10. N a k ła d  25 COC. 2om . 737. N-10.
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lutnie nie zgodzi się na tw ój zam iar. J a k i e  można?! Właśnie twój 
ślub m usi odbyć się w  W arszaw ie, z pompą, z licznym  orszakiem . Że­
by i przyjaciele twoi, i przyjaciele pana prezesa mogli być obecni. 
Mon Dieu! H rab ianka Ponim irska wychodzi za znakom itego męża 
stanu! Co tu  jest do ukryw ania?! Rozczarowałabym  się, gdybyście 
inaczej postanowili. No, panie prezesie, apeluję do pańskiej decyzji!

Nikodem w ysunął dolną w argę i podniósł brwi.
— I ja tak  sobie m yślę: czem uby nie w  W arszawie?
— Brawo, braw o — cieszyła się pani P rzełęska — oto m ądre sło­

wo. Widzisz, Ninuś, w iedziałam , że pan prezes ta k  postanowi. U rzą­
dzi się później w ielkie przyjęcie. T rudno, Ninuś, musisz się liczyć 
z tym, że tw ój narzeczony nie jest pryw atnym  człowiekiem...

— Teraz jest — w trąciła Nina.
— Ach, teraz, teraz. Co znaczy teraz. Na mieście wszyscy mówią, 

że tylko patrzeć a zostanie m inistrem !
— Eee... tam  — m achnął rękę Dyzma — nie trzeba przesadzać. 

Ale pani ma rację. P rzyjęcie zrobi się.
Nina potulnie zgodziła się. Skoro Nik tego sobie życzy, widocznie 

m a jakieś ukry te powody, których n ie chce ujaw nić, a ona od daw na 
zrezygnowała z prób przeniknięcia tej zam kniętej duszy, k tórej zgłę­
bić nie um iała, a tylko swoim instynktem  kobiecym czuła, że dusza 
ta  jest niezłom na.

— A co do te j podróży — zaczął Nikodem  — to ja  myślę, że le­
piej nie jechać.

Nikodem zm arszczył czoło i potarł dłonie. Bał się jak  ognia samej 
m yśli w yjazdu za granicę, gdzie od razu u jaw niłaby się jego n ie­
znajomość obcych języków. Tym i strzępam i niemiecczyzny, jak im i od 
biedy mógł się posługiwać, nie dałby sobie rady.

— Czy pan prezes — słodko spytała  pani P rzełęska — uw aża, że 
to niepatriotycznie w  dzisiejszych czasach wozić pieniądze za g ra­
nicę? Ale wszyscy to  robią!

— W łaśnie! W łaśnie źle robią! Każdy grosz wywieziony za granicę 
to  okradanie w łasnego k ra ju  — zacytował hasło przeczytane niedaw ­
no na jakim ś plakacie propagandowym . — Źle robią.

— No, ale prezes tak  zasłużony dla ojczyzny...
— Tym  bardziej! Ja  muszę daw ać dobry przykład innym . Nie, za 

granicę nie pojedziemy. Możemy podróżować po k raju .
— Masz rację, Niku. byłam  niem ądra, gdy tam to mówiłam. P oje­

dziemy do Zakopanego, Krynicy, w  Beskidy.
Na progu stanął służący i zwrócił się do Niny.
— Proszę jaśnie panienki, jakaś pani przyszła do jaśnie p an ien k i
— Do mnie? Kto?
— Nie chce powiedzieć nazw iska. Je st w  salonie.
— Przepraszam  — powiedziała Nina — zobaczę, kto to  taki.
P rzeszła przez jadalnię, buduar i otw orzyła drzw i do salonu.
Mimo woli krzyknęła.
Przed nią sta ła Kasia.
W krótkim , popielicowym fu terku  i w  m ałym  fu trzanym  kołpacz- 

ku, z papierosem  w  ustach — w yglądała jak  sm ukły, młody chłopiec, 
k tóry  na chwilę włożył spódniczkę.

— Dzień dobry, Nino — powiedziała tym  ta k  dobrze znanym  m e­
talicznym  altem .

Ninie krew  uderzyła do tw arzy. Nie wiedziała, co m a zrobić. N ie­
spodziewany przyjazd K asi w praw ił ją  w  w ielkie zakłopotanie, bo 
przecież i radość je j spraw ił. M ówiła innym  i sobie, że zapomni, lecz 
te raz  przekonała się, że pam ięta. Jakżeby zapomnieć można! P ierw ­
sza wiosna, pierwsze oszałam iające odkrycie tajem nicy, k tórą n a tu ra  
w niej zamknęła...

— Nie przyw itasz się ze m ną? — K asia zrobiła k ilka kroków  i s ta ­
nęła tuż przy Ninie. — Może gniewasz się, że przyjechałam ?

Nina oprzytom niała.
— Ależ nie, Kasiu, bynajm niej ... Bardzo się cieszę.
K asia ujęła jej dłoń i delikatnie, lecz stanowczo przyciągnęła Ninę 

do siebie.
— Nie, tak  oficjalnie w itać się z tobą nie potrafię.
Otoczyła ram ieniem  szyję Niny i przyw arła do jej ust.
Stało się to ta k  nieoczekiwanie, że Nina nie m iała czasu na odsu­

nięcie się. Dopiero po chwil uw olniła się od uścisku i szepnęła z w y­
rzutem :

— Kasiu!...
K asia patrzyła w  jej oczy i odparła:
— D aruj ... Masz usta  jeszcze świeższe i jeszcze bardziej soczyste 

niż dawniej... Nie poprosisz, bym usiadła?...
— Ależ, Kasiu! — podsunęła jej fotel, sam a zajęła drugi.
K asia w yjęła z kieszeni fu tra  dużą złotą papierośnicę, zapaliła no ­

wego papierosa i przyglądała się w  milczeniu Ninie.
— Dużo palisz — bąknęła Nina.
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— A n a jg o rs z e  j e s t  to ,  ż e  m u ­
szę p ra c o w a ć , k ie d y  in n i  m a ją  
ś w ię ta .

L ek k i t r e n in g  d la  u m y s łu :  sp ó - 
b u jm y  p o lic z y ć , ile  p rz e d m io tó w  
n a ry s o w a n o  w  ty m  p ro s to k ą c ie  
c z te ry  razy.

Humor...
,..i rozrywka

B ez słów.

— G d y b y ś  m i je  k u p i ł  n a  
G w ia zd k ą , b y ło b y  ci c iep ło  w  
r ę c e !
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